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DOBROCZYNNOŚĆ SPÓLCZESNA.

S t a n  s z p i t a l o x v  j j l a  c h o r y c h  j d l a  u t r z y ­
m y w a n i a  UBOGICH W  D Y E C E Z Y l  L U C K I L Y  I 
Ż Y T O M I E R S K J E Y  W  G U B E R N I !  W O Ł Y N S K I L Y ,  
zostających pod  wiedzą duchow nej 
zw ierzchności , rzym sko  • katolickiego 
o b rzą d ku , pod ług  w izy t urzędow ych  
roku t&22.

X )  Szp ita le  p r z y  dwóch kościołach katedralnych  
^ i C(̂ ne3' kallegijucie p o d łu g  w i z j t j

l .  Szpital i dórn miłosierdzia p r zy  ko­
ściele ka tedra lnym  w  .B ucku mieście 
powiatowem. i -rezydencyonalnem, hi 
skupa.

O d dawnych lat  p rzy  tey  ka ted rze  
byl szpital pod ty tu łem  ś. Łazarza ,  lecz 
żadnego stałego nie miał funduszu ,  o 
prócz czterdziestu z ło tych ,  k tó re  z za ­
pisu Goyskiego  roku  1620 na ann iwer-  
sarz udzielane były. P ie rw szym  był 
kanon ik  k a te d ra ln y  Baltazar Tyszka. 
k tó ry  roku  1692, zapisem w aktach 
grodzkich łuckich zeznanym , nabyty ,  
n a  ulicy żydowska zwaney,  dóm daro 
wał  na szpital,  Potem za własne  p ie ­
niądze nabył  od Xięcia  Koreckiego wieś 
Dolhowolę z przysiółkami Ł upisaki i Że  
leżnica  dla u t rz ym an ia  domu miłosier ­
dzia,  to  jest :  ubogich, sierot, i dziatek 
znalezionych. P o ź n ie y ro k u  1757 dnia 8 
lu tego w grodzie łuckim zeznanern p r a ­
w em  , nabył  dziedzictwem wieś łV y- 
czoiki w celu pomnożenia tego fundu 
szu. Naresztę  t e s t a m e n tem  roku 1740 
J Y a m arca  sporządzonym, a tegoż 

. -Z  20 kwie tn ia  w grodzie !u-
°O a to \vanym  , ro z rz ,d z a j,o  m a 

ją tkiem swoim Dolhowola i W yczółk i  
D zie je  dobroci p a id z ie ó n ik ,  ro k  18:12.

oddał kapi tu le  z obowiązkiem, ab y  z do­
chodu dóbr tych, do szpitala,  corocznie 
bez żadney defalki płaciła zł. 1,000, nie- 
mniey wyżey posczegulnione na nabo­
żeństwo jałmużny.  Resztujący zaś z dóbr  
łych dochod przeznaczył na re fekcyą  
kapi tu lną .  Zapisał szpitalom jeszcze 
summę zł. 7,000, dawniey  na R ykan iach , 
teraz na Ożeninie będącą. Równie  su m ­
mę zł. 5,5oo p rzed tem  na Ostrowie , 
t e raz  zaś na Szelwowia  ubezpieczoną.

W  czasie poźnieyszym przybyły  na  
ten  szpital fundusze ,  to jest: zł. 2,000, 
na kahale ołyckim lokowane roku  1760 
dnia 17 l i s topada;  z zapisu w y d e rk a -  
fowego kahaiu łuckiego roku  1744 dnia 
21 lipca w grodzie łuck im  zeznanego 
kapi ta łu  zł. 200, k tó ry  te raz  lokowany 
jest na Szeplu; roku  lp'Ge na Krupie k a ­
p i ta łu  zl. 5oo z zapisu Nestorowicza; na 
kabale  łuckim przez X. Piaskowskiego  
roku  1795, zapisane teraz na D erecznym  
zł. 4 oo. . K tó re  to  posczegulnione sum­
ki składają ogułem  kapita łu  zł. polskich 
i 3 ,4oo czyli rubli 2,010.

Plac na  k tó ry m  był dóm szpitalny 
po ogniu dotąd niezabudowany,  żadnego 
nie czyni dochodu. Z tego funduszu u- 
t r z y m y w a ło  się osiem osób w szpitalu, 
to jest, cz terech  dziadów i cz tery  baby, 
k tórzy oprócz m odl i tew  przepisanych 
w domu, winni by ć zawsze na nabożeń­
stwie w kościele i posługi tam czynić. 
Dziady z kolei pi lnować zakrystyi  i t a m  
służyć; babki zaś pilnować drzwi k o ­
ścielnych i kościoł zamiatać są obowią­
zane, k tó ry m  czyni się opatrzenie  
w p rzekarm ien iu ,  odzieży, opale,  u t r z y ­
m aniu  domu, tudzież dos tarczeniu le­
ka rs tw  w czasie słabości. Co się zaś 
zostawało od tych po trzeb  szpitala,  to
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się zachowywało w kassie p ro k u ra to r a  
jednego z kanoników od kap i tu ły  w y ­
branego,  i według dyspozycyi biskupa 
lub  kap i tu ły  obracało się na s ieroty, u 
bogich  i wstydzących się prosić. Po 
spaleniu  się domu szpitalnego, kapi tu ła  
pomieściła ubogich w m urach  dawnych
swoich mieszkań.

Po  przyłączeniu  tych  p row incyy  do 
I m p e r y u in  rossyyskiego, gdy Dolhowo 
la  z przysiółkami,  część większa fundu­
szu szpitalnego i domu Miłosierdzia od­
padła ,  Opatrzność  B^ska, zdarzy ła  spo 
sób wspierania  cierpiącey ludzkości, w o- 
sobie Panny  J ó z e f y  P o l a n o  w s k i e y , sta- 
rościanki  os tryskiey (*), k tó ra  od roku 
11792 do tey  pory, osiadłszy w  Łucku ,  
z ja łmuźn,  jako i ze swego funduszu, t u ­
dzież pobierając zostające docnody z wy-  
sczegulnionych źródeł  massy szpital- 
ney ,  u t r z y m u je  chorych, wychowuje u- 
bogie s ieroty i dzieci znalezione.

° Oprócz  ja łmuźn ręcznych, p r z y b y ­
ły z czasem do tego domu Miłosierdzia,  
k t ó r y m  zaymuje się pom ien iona  Pan  
na Polanowska, a k tó ry  równie  jest pod 
opieką kapi tuły, stałe fundusze, k tó re  do 
massy szpitalney,  jako jedney n a tu ry
przyłączają  się.

Pan  Karniew ski stolnik różański 1
k a w a le r  o rderu ,  t e s t a m e n te m  r. 1802 d. 
22 ni a rea  do ak t  ziemskich łuckich 
wniesionym, z kap i ta łów swoich u  Xię- 
cia Sanguszki na zas tawie mianychul t e ­
raz  będących, zapisał dla domu Miło­
sierdzia p rzy  ka ted rze  łuckiey będące­
go złotych poi. 10,000 czyli rubli  srebr.  
i ,5oo,  od k tó rey  summy p ro c e n tu  pią ­
tego na ro k  rub.  7 5.

(*) Dzieje Dobrocz. rok II, 1821 st. 116.

Pan  Hrabia M oszyński t e s t a m e n t e m  
r. 1810 zdziałanym, a r. 1817 dnia 16 
maja obla towanym; wyraził ,  źe do do­
mu Miłosierdzia w Ł u c k u ,  zapisał daw- 
niey  złotych poi. 5,000, i t e raz  zapisu­
je summę zł. poi. 20,000; co w jedno 
zniósłszy, czyni kapi ta ł  25,000 złotych, 
czyli rubli  s rebr .  5,700 , od którego 
p rocen t  piąty z Klucza Turzyskiego  o- 
płaca  się rocznie rubli  187, kopiejek
5o. T e n ż e  Hrabia M oszyński w yraża
w te s ta m e n c ie ,  źe na kup ien ie  dom ku  
w mieście Ł u c k u  dał  sum m ę zło tych  
poi. 8,000, czyli rubli  srebr .  1,200—  
Jakoż kupiony był u P. Pe tzeydra ,  idąc 
ku Styrowi na wschód słońca, około m u ­
rów szpitalnych X X .  Dominikanów po­
łożony, ze wszystkiemi zabudowaniami,  
jako to: oficyną, s ta jenką i wozownią. 
Dom ek t e n  za wiedzą Zwierzchności, 
pusczony był na lo teryą,  k tó ra  w roku  
te rażnieyszym skończona, i doinek w y ­
g r a n y ,  nanowo darow'any został dla 
domu Miłosierdzia i jest w posiadaniu 
tegoż.

Dla u t r z y m a n ia  g o s p o d a r s tw a , 1
przemiany czasem powietrza ,  drugi dóm 
na  przedmieściu Jarowicy na czynsz 
wzięty, i t e r az  jest t rzym any .

W  terażn ieyszym  1822 roku, u t r z y ­
muje  się w domie t y m  miłosierdzia ś. 
Ł azarza ,  osob ubogich, k tó rzy  posługi 
pełnią  w kdśc ie le , osiem ; chorych na 
rozmaite  d e fe k ta  męźczyn osób cz te ry ,  
kobiet osób pięć; syfilityków w oddziel­
n y m  przez też  Pannę  Polanowskę k u ­
p ionym , nad  r zeką  I l łu s z c e m , domu, 
osób t r z y ;  sierot płci żeńskiey osób je­
denaście ; do pomocy i posługi P an n y  
Polanowskiey niewiast  różnych osiem, 
kucharek  d w i e , dziewek do różnych



posług pięć, p a ro b ek  jeden. P r z y  t y m ­
że domu bawiących sepe ra tek  ze słu- 
źącemi trzy.

2. Szpital p r z y  kościele ka tedra lnym  
w  Z  y t o m ie r zu mieście gubersk iem.  Na 
szpital przy t y m  kościele ka tedra lnym ,  
n ie  masz innego funduszu jak t )  lko sum ­
m a  zł. 3,6oo roku  1778 dnia 1 sierpnia 
od X.  Franciszka Zalukoivskiego zapisa- 
na  na dwóch ubogich i na  mieście 
Ż y to m ie rzu  ulokow ana, od k tó re y  pro- 
wizya od daw na  zalega. U t r z y m u je  się 
jednak przy  ty m  kościele t rz ech  ubo­
gich z samey jałmużny.

Szpi tal zaś ubogich jeneralny  w  tern 
mieście,  pod zarządzeniem sióstr m iło ­
sierdzia zostaje.

5 . Szpital p r zy  kościele koliegijackim  
w  (Jł yc e  pod ty tu lem  ś. K rzyża  w  potu. 
D ubieńskim . Zuayduje  się w Ołyce 
p r z y  kościele kollegijackim szpital w iel­
k i pod ty tu łe m  ś. Krzyża. T e n  szpi 
tal ,  naprzód w r. 1.687 d. 20 maja od 
Xięcia  Stanisława Radziw iłła  marszałka 
W .  X. Lit .  docześnie ty lko  fundowany 
z nadaniem części wsi M oszczanica i 
D w orzyszcz  pólpiąta poddanymi osadzo­
nych. P o tem  w r. i 5g 5 dnia 5 paź 
dz iern ika  tenże  sam Xiąże Stanisław 
Radziwiłł ,  sporządziwszy o! fity fundusz, 
k tórego oryginał w a rch iwum  Xiążąt  
Radziwił łów konserwuje się, w archi­
w u m  zaś kościoła kollegijaty ołyckiey 
ob la ta  ty lko przez samego xięoia fu n ­
da to ra  w ak tach  ziemskich łuckich sta- 
wającego i zeznawającego roku i 5g 7 d. 
24 stycznia uczyniona, znayduje się. Któ- 
re tn i  funduszami, jakie dobrodzieystwa 
te rnu  szpitalowi on nadał ,  a także , ja­
kie p rzyby ły  legacye poczynione od i n ­
nych obywateli ,  opisuje się w n as tęp u ­

jący s p o só b , z sumaryusza  do k u m en ­
tów.

1) Roku  1587 dnia  20 maja  w O ły ­
ce Xięcia  S tanisława Radziw ił ła  M a r ­
szałka W . x .  Lit.  na  szpital 0 )yck\ f u n ­
dusz  r ęką  jego własną p o d p i s a n y , a  
w ak tach  ziemskich łuckich ro k u  1787 
d. 26 maja obla towany.  K t ó r y m  f u n ­
duszem pomieniony xiąźe szpitalowi t e ­
mu zapisał części wsi Moszczanica i D w o ­
rzyszcz półp ią ta  poddanymi osadzonych, 
na uoogich w nim mieszkać mających,  
k tórych  liczby niezamierzył ,  a włożył  
tylko obowiązek, aby ubodzy ta k  za je­
go, jako i potomków, Pana  Boga prosi­
li. T y m ż e  funduszem nie ty lko  sam sie­
bie z po tomkami,  lecz i kom uby się O ły-  
ka w czasie dostać m i a ł a , obowiązał 
dzierżawców Moszczanicy , do żadney 
powinności roboczey nie pociągać; wszel­
kie op ła ty  t a k  królewskie  jak rzeczy- 
pospolitey, jakie ty lko z wioski Moszcza­
nicy naleźećby miały, ze skarbu  swe­
go zastępować.

2) Tegoż roku  i dnia,  od tegoż X ię-  
cia Radziwiłła w Ołyce, ręką  własną pod­
pisany i pieczęcią s twierdzony sk ryp t , 
k tó rym  szpita lowi ołyckiemu złotych 
sto dać  obiecuje; ale niewiadomo czy 
to doszło; może ty lko służyło na zapo- 
możenie, albo na dokończenie p ie rw ias t ­
kowego zabudowania.

5 ) Roku 1690 dnia 6 czerwxa od t e ­
goż Xięc ia  Radziwiłła ręką  własną pod­
pisany i pieczęcią stwierdzony, w ak tach  
ziemskich łuckich roku  1787 dnia 26 
maja  ob la tow any  przyw iley  na sadzaw­
kę przy  b ram ie  zaworockiey od grobli  
z Oiyki  do Mete lna idąc po lewey r ę ­
ce do stawów przypiera jącą ,  tudzież  na 
odnogę przy  drodze z Zalisocza do Zu-

ó 9 *
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kowa idącey po p r a w e y  ręce,  szpitalo­
w i  ołyckiemu dany.

■*) Roku i 5g 5 dnia i 5 października  
przez  tegoż X ięc ia  Radziwiłła  , fundu 
szu szpitala w O lyce  uczy n io n eg o ,  a 
w  aktach ziemskich łuckich r. i 6 y 4  d. 
27 stycznia osobiście przyznanego obla­
ta. K tórym  funduszem xiąże temuż szpi­
talowi ś. K rzyża ,  część wsi M oszczani- 
cy  i D w orzyszcz  pólpiąta poddanymi osa­
dzonych, ze w szystkiemi gruntami ora- 
nem i i nieoranemi, z pastwiskami,, ga­
jami, lasami i t. d. z poddanymi i ich 
czynszami, daninami, robotami,  podwo- 
darni, z karczmy i z wolnym  wszelk ie­
go picia szynkiem, nadaje. A adto  w m ie ­
ście Olyce,  dwie  włoki pola z sianoźę-  
ciami do nich przynaleźącemi,  bez w y ­
rażenia w którem mieyścu, uWalniniąc 
jednak od wszelkich podatków i p o w in ­
ności, na w ieczne  czasy  zapisał. 1 prócz  
tego  pierzeję d łu gą ,  na zabudowanie  
domków, czynsz po gr- 6 płacie mają­
cych , przy szpitalu w  środku miasta 
wyznaczył .  J a k o ż , ogrodów dwa na 
Tarczynie  darował.  Niemniej'  z folwar­
ków  swoich Metelna  i Tarczyna,  na każ­
dy rok ordynaryą bez wszelk iey w y ­
m ów ki  i odwłoki urzędników swoich,  
skoroby o to od starszego szpitala re-  
kw ironym i  byli, dawać oznaczył ,  to jest: 
żyta  miary o łyckiey  mac cztery ,  czyli  
redukując na miarę korcową, korcy dwa­
dzieścia cztery; pszenicy macę jedne; ję­
czmienia  mac cztery; grochu mace j e d n ę ,  
masła fasek dwie; serów kop dw ie, sło­
du z miarek m łyn ow ych  mac trzy,  ba- 
ranów łub owiec cztery ,  krów’ albo ja­
łowic  dwie ,  na korzenie do kuchi zło­
tych  dziesięć. P r z y t e m , sadzawkę na 
przedmieściu ołyckiem na Zaworociu za

9 a*

bramą mete leńską przeciwko'sadzawki;  
plebańskiey nadał: I  n ad to , w stawie  
zam kowym  w olne  łowienie  ryb, a to na 
każdą środę, piątek i sobotę,  wszystkie  
wigilie i wielki  post,  na stół ty lko u -  
bogich, pozwoli ł  VV lasach i pusczach  
swoich, wolne drew rąbanie; od Z w a r -  
gpzóuj co sól wożą, od każdego woza po  
pięć lopkow  soli brać w ieczn tm i  czasy 
postąpił. Do tego szpitala p rzyym ow ać  
tak katolików, jako i wszelakiego w y ­
znania ludzi , aby ty lko przy tern byli  
pobożnego żywota; ,  bez zamiaru liczby  
osób, dozwolił .  Szpitala tego rząd, aby  
zawsze był  przy miesczaninie jakim do­
b r y m ,  przez rządcę w y z n a c zo n y m ,  a 
przez proboszcza na ow czas bodącego- 
potwierdzonym, przeznaczył.  T e n  mie-  
sczanin, aby z dochodów szpita lnych na 

j  każdy rok przed nimi liczbę czynił,  zo- 
| bo wiązał. T em u ż  miesczaninowi wol­
ność i pół włoki pola od wszystkich po­
winności swobodną, nie wyrażając w  któ­
rem mieyscu,  za pracę wyznaczył.  T a ­
koż na cyrulika, który ustawicznie przy  
szpitalu mieszkać, i pilność około cho­
rych ubogich mieć  powin ien ,  p ew n ego  
jurgieltu na każdy rok ze skarbu swo­
jego po złotych 55 , bez wyrażenia  takoż  
w którem m ie y s cu ,  n azn aczy ł ,  z tym  
dokladem, ażeby lekarstwa dla chorych  
z dochodów szpitalnych kupow ane były  

5) R o k u i 5g8 d. 21 listop. w Olyce  od 
tegoż Xiecia  Radziwiłła p r z y w i le j  szpi- 
ta łowi 11a folwark w e  wsi Turczynie  
na wolne  m lew o  bez miarki i czerhy\ 
oraz na wlokę pola cyrulikowi dany, a 

iro k i^ iy S y  dnia 26 maja do xiąg ziem-  
jskich łuckich sposobem obiaty wnie-  
I siony.

b) Roku 1610 dnia 7- października



925;

od Woycieclia Staniszewskiego sędziego 
grodzkiego łu c k ie g o , w aktach  grodz­
kich łuckich zeznnny zapis , k tó ry m  na 
dobrach swoich Omelansku  w powiecie 
łuckim leżących, szpitalowi ołyckiemu 
100 kop li tewskich czyli z ło tych polskich 
25o czyniących, na w yderkaf  zapisał; z o 
bo wiąz ki em ' płacenia od tey  summy pro 
wizy i po zł. i 7 gr. i 5. T e ra z  od tey  sum 
m y  p ro c e n tu  dochodzi ty lko  zł. 8 gr. e e i

7) Roku  1607 dnia. rg  października,  
fundut-zu melic-racyi kollegiaty oły ckiey 
exU akt  z ak tów m e t r y k i  koronney,  k tó ­
rą  mel ioracyą Xiążę Albrych t  Stanisław 
Radziwiłł  kanc le rz  W .  X.  L i t . ,  kano 
nika, wprzód ekonoma kollegiaty,  p rze ­
mieni ł  na kanonika p row izo ra  szpital- 
n e g o , wkładając na niego obowiązek 
mieć s ta ran ie  o dobrym  porządku szpi­
ta la ,  ubogich do tegoż szpitala przyy- 
mować, skarg słuchać i one rozsądzać, 
ekonomowi szpitalnemu re jest ra  co mie­
siąc podpisywać,,  a co rok z p rzy d an y ­
mi od kap i tu ły  i miasta kommissarza- 
mi, rachunków  słuchać.

8) R oku  1663 dnia i 5 czerwca in 
praetorio olicensi od s ławetnego Jana 
Woioszkiewicza na fo lwark  z ogrodem 
i Ktunią  na przedmieściu ołyckiem Za 
lisoczu leżący cessya,. dla szpitala ś. 
Krzyża  uczyniona;  a roku  tegoż dnia 
5 i sierpnia  in eodtm praetorio olicensi, 
na  tenże  folwark oil Jana Woloszkie- 
wicza ustąpiony przez s ławetnego Jlie 
roni/na Tanickiewicza plen ipo ten ta  p r a ­
w n e g o ,  wieczyste szpitalowi zeznanie.

9) Roku 16S0 d. 24 czerwca od 
kaha łu  ołyckiego X .  Stanislawcu i M o-

rześkiemu  kanonikowi ołyckiemu na 
* • poi. 200 dany m em bran , z których  
ŁiotycK dwiestu, pomieniony X. Mo-
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krzecki  zł. 100' szpitalowi ś. K r z y ź a 
a  drugie  100 szpitalowi ś. Ducha  ofia­
rował; ale te  jeszcze są w dochodzeniu.

10) Roku 1725 dnia 5 l ipca , M ar- 
kowey Hulcwiczowey stolnikowey wołyń- 
skiey na zł. poi. 2,000 p rzy zn an y  zapist 
k tó rym  dla szpitala ś. Krzyża  na godzin­
ki i l i tani ją,  ubogim od tysiąca jedne­
go złotych n a  kabale Żydów ołyckich 
lokowanego,  naznaczyła zł. 5o. T era z  
podług d e k re tu  likwidacyynego nazna­
czony p ro ce n t  po pięć od sta..

11) R oku  1762 d. 26 sierpnia,  od 
X. Sebastyana Kozierowskiego dziekana 
ołyckiego na summę 52,000 zł., na do­
brach Bcra tyn ie  i E o r a ty n k u  s ta ros ty  
Leduchowskiego w województwie p rzed­
tem w-ołyńskiem w powiecie  łuck im  
lokowane,  w aktach grodzkich łuckich 
resignationis cum cessione Zapis,  w k tó ­
rym  zapisie między innemi o teyr sum ­
mie rozporządzeniami,  i do szpitala ś. 
K rzyża  p ro cen tu  od tysiąca złotych, n a ­
znacza po zł. 55.

12) Roku 1764 d. 21 listopada, X. 
Antoniego Lututow icza  wikarego koby- 
hńskiego orig inalny testam ent, k tó ry m  
szpitalowi ś. Krzyża  na koronkę o ś. 
T r ó y c y  2,000 zł. poi. legował-

In  trat a ogulna tego szpitala ś. K r z y ­
ża, jest  t a k a :  to jest: z fo lw arków zło­
tych poi. . . . . 5 ,o64 gr. 20.
p rocen tu  od sum m y zł: poi. 790 gr. 10.

'v ogułe zł. poł. 5 ,855.
Czyli rub lisrebr. 678 kop. 5o.

Opisanie zabudowania szpitala s. Krzyża.

Dziedziniec szpitala zabudovv«any 
w’ prostokąt ,  oparkan iony  sztakietami; 
dóm mieszkalny  zamy ka izby dla dzia-



026

dów dwie, do k tó rych  wchód przez sie­
ni z p raw ey  s t rony .  W  izbie p ie rw  
szey okien t rzy ,  a w d ru g ie y  dwa,szklą 
białego, z okuciem przyzw oi tem .  Piec  
kaf lowy obie izby ogrzewający, z ko­
m in e m  p rzy  drzwiach. Z lewey s t r o ­
n y  podobnież dla babek dwie izby, w k tó ­
ry ch  po t r z y  podobnychże okien; d rzwi 
do tych  s tancyy na zawiasach i krukach  
.żelaznych. Daley  drugie  sieni, z k tó  
r y c h  w lewo drzw i  do p ieka rn i  o dwóch 
s tancyach  i t rz ech  oknach, podobnież 
(©kutych, z p iecem gospodarskim cegla­
n y m . —  O bok tey ,  spiżarnia,  do które}'  
d rzw i  na  zawiasach i k rukach  z k lam ­
k ą  żelaznych. Z a  spiżarnią  znayduje 
się w ziemi loch m u ro w an y ,  do k tó r e ­
go drzwi podobnież na zawiasach i k r u ­
kach z k lam ką  żelaznych* W  calem 
tern zabudowaniu  stołowanie z tarcic ,  
dach gą tam i  k ry ty .

Ubogich  w t y m  szpita lu  w czasie 
w izy ty  było osob tr z y  naśc ie , to  jest:  
adziadów pięć, babek osim.

4. D rug i szpital p r zy  kościele Kol- 
■legijaty O ł y c k i e y , p o d  ty tu łem  ś. Ducha. 
Drugi  szpital na przedmieściu  Zaworo- 
x i e  zwanem, d a w n i e y , p rzed  rokiem 
1 6 56 m a łym  szpitalem zwany.  Dótn 
tego  szpitala d r e w n i a n y ,  p ie rw iey  
p rzez  X.  M ikołaja Nojvosadowskiego  k an ­
to r a  kołlegijaty Ołyckiey, nowo wybu 
dowany,  a potem kosztem kapi tu ły  kol- 
leg iack iey  p rzes tawiony  i gą tam i  pobi­
ty .  Szpital  t e n , -zostawał  i zostaje pod 
p ro te k cy ą  i rządem  teyże kapit  uły, k tó ­
r a  do zarządzania  w yb ie ra  z pomiędzy 
sw'ojego grona,  jednego kanonika,  bez 
żaney  za to wyznaczoney zapła ty  ij 
nagrody.  Niema ten  szpital żadnego ; 
stałego i pewnego funduszu, prócz uie-  i

tó rych  bardzo  małych  legacyy od po­
bożnych osób poczynionych, od k tó rych  
prowizya wynosi do pięciuset t rzydzies tu  
siedmiu złotych, i groszy pięciu do r o ­
ku. Szpi ta l  t e n  żadnych osobnych d o ­
ku m en tó w  i zapisów sobie służących 
niema,  ale w yrażoną  summ ę prowizyi  
odbiera  przez ręce p r o k u ra to r a  censu- 
u rm  kapitu ły  kołlegijaty ołyckiey. Z te~ 
go to  dochódu u t rz ym uje  się zabudo­
wanie szpitalne,  a k w a r t a ł a m i  w yp łaca  
się wypadająca  z podziału na różne  
części pozostała kw ota  ubogim w szp i­
ta lu  mieszkającym, na w ikt  i inne  ich 
potrzeby.  W  czasie wizy ty ,  było ubo­
gich w t y m  szpitalu  osób sześć.

W  tym że szpita lu  ś. Ducha, pod t y m ­
że dachem, naprzec iw  s tan c j  i dla ubo­
gich tam że mieszkających, jest izdebka 
dla osób chorych  n iemających żadnego 
s ch ron ien ia ,  a osobliwie podróżnych,  
k tó re  ażeby pod m u ra m i  lub  na ulicach
n i e  -wala!}' się, p r z y j  m o w a n e  bywają do
tey  izdebki, z k tó rey  po wyzdrowieniu  
ustępow ać muszą. W  tey izdebce, m i e ­
ści się jedna osoba dla u- ługiwania cho­
rym ,  a wszyscy u t r z y m u j ą  się z jał­
mużny.

B ) Szpitale parafIjalne czyli gospody dla ubogich
w dyecezyi iuckiey.

D E K A N A T  Ł U C K I

Po d iun  w izy ty  X  Michała Piwnickiego  
' pra ła ta  archidyakona katedralnego i  

surrogata  łuckiego,

1. T o r c z y n , miasteczko w  dobrach 
niegdyś stołowych biskupich. Nzpitał 
przy  kościele paraf i jalnym, jak się w i ­
dzieć daje z w izyty kościoła to rczyń-
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skiego pod r. i 6 4 6  d. i 3 października , '  
wyciagnioney au te n ty c z n y m  exlrakte 'm 
e x  libro b em fic io ru m , miał  funduszu: 
poia wlokę jednę, o rdynary i  zaś z wy-; 
znaczenia Ł adystaw a RadoszcwskUgo  
biskupa łuckiego i brzeskiego z T o r -  
ezyńskiego fo lw a rk u ,  żyta  m ia ry  tor- 
czyńskiey mac 4 , jęczmienia mac 2,1 
hreczki mac 2, owsa mac 2, grochu m a ­
cę i ,  sera  kopę 1.— Z a rz ą d ó w  zaś An 
drzeja  Gębickiego b iskupa  łuckiego, jak 
tenże  e x t r a k t  świadczy ,  wyznaczoną 
kwotę ,  szpital t e n  corocznie odbierał. 
Kńedy zaś t a  ja łmużna szpita lowi tor- 
czyńskiemu odjętą została, śladu nie 
masz. T e r a z  jest ty lko  budynek  szpi- 
ta lny  o czterech izbach z d rzew a  p o ­
budow any,  słomą n a k r y t y ,  w k tó ry m  
ubodzy żyją z ja łmużny i opa trzen ia  
p lebana .  W  czasie wizyty  znaydowało 
się ich osób cztery.

2. Kołki, miasteczko. Szpital p r zy  
kościele para fija lny m. P rzy  pierwiastko- 
\veni funduszowetn nadan iu  kościołowi 
i  p lebanowi Kołkowskiemu (kościol ten  
początkowie fundowany ro k u  i 6 y4 dnia 
i 4  kw ie tn ia  przez Samuela L eszczyn  
skiego  oboinego koronnego) nadano r a ­
zem i szpitalowd po włok dwie pola we 
t r z y * r ę c e ,  i cztery  fo lw ark i ,  k tó re  się 
opisują w  następujący sposób : Pierw  
sza ręka, Z ap reb ro d y  włok dwie. T e  
zaczynają się od biota poi rudnickich,  
a kończą się przy  zaściankach czyli do­
datkach poi mieyskich przy gran icy  o- 
melańskiey, n a  k tórych  wrysiewa się o- 
ziininy korcy 12 garcy  21, też  leżą o 
miedzę od wschodu słońca poi p lebań­
skich, a od zachodu z półwłokiem Oxe- 
n ia  Beznoski. D ruga ręka, Podprebro-  
dy wlok dwie, zaczynające się od gra-
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n icy  ta razk iey  środkiem łozą i lasem 
zarosłe,  a głowami p rzyp ie ra jące  do środ­
ka błota,  czyli niegdy rzeczki oddziela-  
jącey g r u n ta  zwane Z ap reb ro d y  (wy­
siewa się na nich korcy sześć), leżą o 
miedzę od wschodu słońca z włokami 
p l e b a n s k ie m i , a od zachodu z półwło­
kiem P a w ła  Lewczuka.  Trzecia ręka , 
w O s trow ach  włók d w ie ,  zaczynające 
się od środka b ło ta ,  za uroczyskiem 
iw a n e m  Brzozowy h ru d , a głowami p rzy -  
pierające do pola skarbowego n a z w i­
skiem T a raz ,  T e  od wschodu słońca, 
źe są o miedzę z włokami plebanskie­
mi, o tern wiadomo i z erekcyi ,  i z po­
wieści ludzkiey , a od zachodu słońca 
z k imby graniczyły  o tern niemasz p e ­
wności,  T o  tylko pew na  , i e  tak o w e  
włoki, są w części zarosłe lasem i łozą, 
a w części używ ane  przez miesczan koł- 
kowskieh, nazwiskiem Kar tn ików .  Pole 
cztery fd w a r k i  zwane,  za mogiłkami ży- 
dowskiemi,  między t r a k te m  kaz iennym  
stary m i n o w y m , m a wysiew7u korcy  
dwa. T o  od północy leży o miedzę IVIor- 
dysza tkacza,  a od południa  Josypa Doł- 
bysza.

Oprócz tego wszystkiego, co się w;y- 
żey wyraziło; roku 1809 dnia 5 paździerz  
nika, S zym o n  K uligow ski tes tamenteiw 
zapisał summę zł. poi. 5,000, z k tó rych  
2,000 na szpital wyłączono, i na dobrach  
klucza kołkowskiego, dnia 1 m arca  1812: 
roku  z p r o c e n te m  ósmym ulokowano;  
lecz procent  t akow y  niedochodzL

D óm szp ita lny , z dozwolenia miey-  
scowey zwierzchności X.iąząt Iładziwił- 
łów, jak się okazuje z d o k u m en tu  pod 
rokiem 1781 dnia 7 kwietn ia  w ydane­
go przez Antoniego Sarnackiego , jest p o ­
s tawiony n a  gruncie  dw ornym ,  blisk©
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kościoła dw orek  o dwóch izbach, w k t ó ­
rych miesczą się ubodzy. W  czasie wi 
zJ t y ,  było ich osob 4 .

5 . B e r e z n i c a , miasteczko. Szpital p rzy  
kościele p a ra f ijalnym . R oku  i " i 4 d. 25 
l istopada Bogusław  i Katarzyna Skir- 
montowie zap isem ręcznym w n as tę ­
p n y m  ro k u  w a k ta  łuckie wnies ionym, 
zapisali na fundusz różańca ś. p rzy  k o ­
ściele berezniekim summę zł. p. 8,000 z 
k tó re y  zł. 0,000 de te rm inow al i  dla X. 
p r o m o t o r a ,  a p rocen t  od zł. 5,000 dla 
sześciu ubogich i organistego , z obo­
wiązkiem, aby X. p ro m o to r ,  z tymiż  ubo­
gimi i organistą różaniec codziennie spie 
wał,  i mszą ś. według zwyczaju za braci  i 
sióstr miewał,  a także  i za fundatorów.

Roku 1724 d. 1 s ierpnia  Bogusław  
Skirrnont p rzyp iskowym  zapisem nadal 
na  kaplicę  p rzy  kościele berezniekim 
sum m ę zł. poi. 2,000, k tó ra  pcźniey na 
mocy urządzen ia  teraźnieyszego bisku 
pa, na szpital przeznaczoną została.

Z a budow anie  szpitala  jest z drzewa 
sosnowego, dran icam i  p o k r y te ,  m a  po 
obu stronach izb d wie, pieców dwa p ie ­
karskich i do ogrzewania,  okien ze szkła 
drobnego w ca łym budynku  sześć, ko ­
min  p le c io n y , nad dach w yprow adzo­
ny. Dziadków szpitalnych jest dwóch.

II. DEKA NAT W Ł O D Z IM IE R S K I

Podług w izy ty  X . Jana Chevalier ka­
nonika łuckiego.

i .  W ł o d z i m i e r z , miasto powiatowe. 
Szpital p rzy  kościele p a ra f ijalnym. Ubo- 
dzy  tego szpitala mają dane mieszka­
n ie  od rządzącego kościołem, i kawał  
ogrodu. Funduszu  nie mają  żadnego, o-
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prócz przyw ile ju  od Zy g m u n ta  TIJ, po­
twierdzającego im jatki  m ięsne ,  kop 
dwie groszy li tew. i dziesięć mac m ą­
ki żytney. Nadto jeszcze mają zapis 
sum m y rubli  srebr .  5oo w dobrach  JO. 
X. Czartoryskiey.  Lecz  wszystko, od 
naydawnieyszych  la t  nie dochodzi.

2. Ł oracze, miasteczko. Szpital p rzy  
kościele p a ra f ijalnym. Na szpital w tein  
mieyscu niemasz żadnego funduszu dla 
ubogich. W  czasie wizyty  znaydował  
się dziad jeden, k tó ry  jest kalikancistą,  
a k tó ry  z łaski kol la tora Antoniego W i l ­
ga b ierze corocznie pieniędzmi rubli  
srebr .  t r z y  , ży ta  koroy 4 , jęczmienia 
korcy 2, hreczki  korzec 1, słoniny fun­
tów 20, płótna łokci 15, bu tów nowych 
parę  1, plascz na la t  trzy.

3 . L i t o  w i ż .  wieś. Szpital p rzy  koście­
le paraj ijalnym . Xi ążę Janusz Ostrog- 
ski kaszte lan krakowski ,  fundując w tera  
mieyscu roku  1714 kościoł parafijainy, 
nadal plac p e w n y  z budynkiem  na szpi­
tal  i sum m ę zł. poi. 4oo na Litow izu  
naznaczył ,  postanawia jąc od niey j.en- 
syi roczney dla ubogich zł. 5o, lecz t e y  
pensyi od daw na  szpital nieodbiera.  Po 
z ruynow aniu  tego szpita la  p rzez  w y­
lew wody na rzece  Bug;  zbudowany 
był drugi szp i ta l ;  lecz i ten roku 1807 
zgorzał. A tak  te raz  ani szp ita la ,  ani 
żadnego ubogiego p rzy  kościele me masz.

4 . L u  b o  m l , miasto. Szpital p rzy  ko­
ściele p a ra f ijalnym . Roku 1699 dnia 20 
sierpnia w W arszawie kroi  Z y g m u n t  
III  przywile jem , nadając plebanom i 
kościołowi lubomlskiemu na powiększe­
nie funduszów pal łanków 22, Monaster-  
szczyzna zwanych,  p o ło w ę ,  to jest  n  
pal łanków,  ze wszystkiemi przynależy-  
tościami kościo łowi; a drugą połowę
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ty c h  g run tów  na szpital t a k  łaciński 
jak i grecki zapisał, i wiecznemi czakl 
sy nadał.  Azatem, dzieląc ubogich tych 
dwóch obrządków, na łacińskich 5 pół- 
ł ankow  należeć powinno. Z a k tu  w i ­
z y ty  Eustachiego Szem beka  biskupa 
chełmskiego pod rokiem 1745 d. 13 m a r ­
ca uczynioney, jakoteź z poźnieyszych, 
zapewnić się m ożna ,  że był szpital w y­
budow any  za b r a m ą  Maciejowska zwa- ! 
ną, czyli na ulicy maćiejowskiey,  w k tó ­
r y m  mieszkali  ubodzy,  i było ich siedem 
osob. Dochody zaś ich w owym czasie 
były nas tę p u ją ce :  N a jp r z ó d , p rocen t
od su m m y  i , 4oo zł. poi. r o k u  1626 d. 
24 kwie tn ia  przez Macieja T a r n o w s k ie ­
go te s tam en tem ,  tegoż r o k u  w aktach 
ziemskich chełmskich ob la towanym, le- 
gowaney na  szpital lubomlski,  na  do­
brach  wsi Orchowie  będącey, a p o tem  na 
g r u n t  jednego miesczanina K ras tos taw -  
skiego przeniesioney.  Lecz t a  summa 
za graniecą w królestwie  polskiem bę ­
dąca, nic te raz  nie czyni. Powtóre, na 
kahałe lubomlskim kapita łu  rub li  srebr.  
73. Potrzecie, na  domie wielebnego Da- 
widowicza kapłana  rubli  s rebr .  4 i pół 
na  ulicy Rymackiey sy tuow anym. Po- 
czwarte, r o k u  każdego z g ru n tó w  K ą ­
tam i  zw anych ,  a wtenczas  p rzez  n ie­
k tó ry c h  miesczan lubomlskich zas iewa­
nych,  kop. srebr.  90. Nadto półłanki  
z mocy funduszu Zy g m u n ta  III posia­
dać byli powinni,  i że ogród jeden przy  
szpitalu, był w posiadaniu ubogich. Lecz 
teraz tego wszystkiego n iem a sz , i kto 
t e  pola z ogrodami p o s iad a , pew ney  
' ^ “domości powziąć n i e m o ż n a ,  ile że 

o umer ita  nie znaydują  się. Jeden tyl- 
°  P acu kawałek  pozostał, i to  niecą- 

y  ! f zy  t rakc ie  do miasta idącym mię- • 
JJzieje dobrocz, pażdsu-eónik, rok 1822.

dzy dwoma drogami, i od tych  rowami,  
i z t rz ec iey  zaś fossą oddzielony, na  k tó ­
r y m  zrąb  d rew n iany  od dawna będący, 
w roku  teraźnieyszyin  podważony,  k a ­
lenicą p r z y k ry ty ,  i zupełn ie  dokończo­
nym został. Domek t e n  zaw iera  sie­
ni , cz te ry  izby po dwa okna mające,  
w dwóch izbach posadzka ceglana , a  
w dwóch podłoga z ta rc ic ,  d rzw i  na 
zawiasach, piece do ogrzania dwa, p ie ­
karski  jeden ,  od nich komin z cegieł 
nad dach wyprowadzony.  Co wszystko 
jest zrobione z dochodów kościelnych. 
Mieszka t e raz  w ty m  d o m k u , t rz e ch  
dziadów kościelnych, i t r z y  baby ubo­
gie, także  i nauczyciel począ tkow ej szkół- 
ki. Reszta  zaś tego p l a c u , co nie jest 
budynkiem  zajęto, będzie odrodzone na 
uży tek  szpitala.

5 . K o nw cuy; wieś. Szpital p r zy  ko­
ściele pa ra fija ln ym . Fundusz tego szpi­
ta la  na pięć osób przez W acław a H u ­
lewicza  kasz te lana  bracławskiego ro k u  
1667 był nad an y  na ogrodzie 6,755 ło- 
cki kw adra tow ych  obeynn *ącym, z do­
łączeniem ze ska rbu  koniuchskiego ro-  
czney a n n u a ty  zł. poh i 4o, o rd y n a ry i  
zboża różnego korcy 21 garcy 12, i p łó ­
tna konopnego 80 łocki. Lecz gdy w r o ­
ku 1797 z powodu oddalenia się p leb a ­
na za granicę p a ń s tw a ,  fundusz tego 
kościoła dla p lebana  i organistego, na  
wsi K o łpy tow ie  zupełnie odpadł; i nie 
pozostało p rzy  kościele jak ty lko plac 
6,600 łokci kwadra tow ych  mający, na  
k tó rym  kościoł i zabudowanie p lebań­
skie s to ją , a bez organistego kościoł 
obchodzić się nie może;  p rze to  z roz­
rządzenia dwornego,  po uchyleniu u b o ­
gich, z rzeczoney an n u a ty ,  t r z y  części 

: o r g a n i s t e m u , a dwie pozostałe części,
6 0
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i le ubogiemu, przeznaczono plebanowi.
6. S i e l e c , miasteczko. P r z y  kościele 

p a ro fija ln ym . R oku  1668 d. 28 czerw­
ca Helena z P rusinow a Sapieżyna  kasz te ­
la n o w a  wileńska ufundowała  szpital 
p r z y  kościele sieleckirn na  pięciu u b o ­
gich. Na każdą osobę na  ro k  żyta  kor- 
cy 5, jęczmienia korcy 2, t a t a r k i  kor- 
cy 2, m ia rą  włodzimierską;  masła fa- 
skę, sera  kopę, i w ieprza  całego w po­
dział wszystkim; wolne nilewo dla ubo­
gich na ich p o t rz e b ę ,  oraz  summ ę zł. 
5oo na  dobrach  Biskupicze, z p r o c e n ­
t e m  po to  od sta naznaczy ła ,  z obo­
wiązkiem śpiewania ko ronk i  o T ró y -  
cy  ś. T e n  zapis ob la tow any  dnia  5o 
cze rw ca  roku  tegoż w grodzie włodzi­
miersk im .  Ubogich z ludzi kollatoro- 
w i  zas łużonych,  znayduje się na ty m  
funduszu osób cztery.  P ią ta  zaś część 
funduszu tychże ubogich, za wolą kol- 
l a to ra  idzie n a  organistego,  a to z p r z y ­
czy n y  szczupłego funduszu na u t r z y ­
m a n ie  jego.

7. H o k u  h o w , miasteczko. Szpital p r zy  
kościele para jija lnym . Dóm szpitalny 
d re w n ian y  p rzy  sarney wieży kościoła, 
n a  g runc ie  jego będący ,  m a  dach gą- 
ta m i  pokry ty ,  z kom inem  na  dach w y ­
prow adzonym .  Izb w ty m  szpitalu znay­
duje  się c z t e r y , w każdey piec ogrze­
w a ln y  i komin  piekarski;  okien siedem, 
d rzw i  pięcioro. Ubogich mieści się o- 
sób dziesięć. Fundusz  na  u t rzym anie  
tych  ubogich, jakoteż  i zarządzającego 
n iem i  X. p reb en d a rz a ,  składają: i d’sum ­
m a  zł. poi. 28,186 przez Paw ia Koby- 
lińskiego  skarbnika  lidzkiego dana  r o ­
k u  1771 dnia 22 s ie rpn ia ,  i przez t e ­
goż, ro k u  i miesiąca tychże d. 26 w g ro ­
dzie włodzimierskim zapisana; 2e- summa

złotych poi. 5,ooo p rzez  Różę P iaskow ­
ską podczaszynę czer.  of iarowana ro k u  
1766 dnia; 5o czerwca,  d o kum en tem  o- 
b la to w a n y m  dnia tegoż w ziemstwie 
łuckiem. Z  p rocentów od su m m y  p ie rw -  
wszey z H oroehowa i Po rycka ,  po pięć 
od sta pobierając , jest  corocznie docho­
du rub l i  srebr. 211 kop 69 i pól, z k tó ­
rych rub l i  i 55 są p rzeznaczone na r o ­
czną pensyą dla xiędza p r e b e n d a rz a ;  
pozostałe zaś rubli  76 kop. 5g i pół w y ­
dają się na żywność i odzież dla sze­
ściu ubogich. Z  p rocen tów  od drugiey 
summy, po t r z y  i pół od sta,  rubli  56 
kop. 7 5, u t rzymuje  się innych  cz te rech  
ubogich. Resztująca część dochodów o- 
braca  się na re p a rac y ą  domu szpita lne­
go. Ciż sami ubodzy podług dawnego 
funduszu swojego, z n iek tó rych  poi ho- 
rochowskich pobiera ją  dziesięcinę, rubli  
srebr .  7 wynoszącą, k tó rą  sobie n a  ży- 
wność obracają.

8. M a c i e j ó w , miasteczko. Szpi ta l 
p rzy  kościele afń l iowanym do kościoła 
p re pozy tu ra lnego  tam że  będącego, skła­
da się z ubogich osób płci męzkiey 6 i 
żeńskiey 6. Fundusz  zaś tego szpitala 
jest  nas tępu jący :  i d’ R o k u  1701 d.
10 grudnia  A ta n a zy  M iączyński woje­
woda wołyński na  u t r z y m a n ie  12 ubo­
gich , p rzeznaczy ł  o rdynary i  różnego 
zboża m ia r  2 7, płascze nowe co rok t r z e ­
ci, bielizny po parze ,  i bóty,  z d w oru  
mające się dawać. T e ra z  odbierają  u- 
bo d zy : zboża różnego korcy iG garcy 
24, płascze na  t r z y  l a t a ,  bielizny po 
parze ,  i  obuwie n a  rok, drzewa po p o ­
lanie z każdey fu ry  wiozącey się do 
miasta  M ad e jo w a  n a  przedaż. Oprócz 
tego, kabał  maciejowski obowiązany jest 
datvac co tydziexi dla każdego ubogie-
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go po jednym złotym, na co tenże fum 
dalor  zapisał summę 6,100 złotych pol­
skich. Roboracya tego zapisu w aktach 
grodzkich chełmskich pod rokiem 1702. 
2re, Lloku 1798 dnia 10 marca Michał 
Pągowski szambelan, zapisał summę zł. 
poi. 15,ooo, z k tórey 9,000 dla kościo­
ła, a 6,000 na szpital przeznaczył.

g. Tu  UZYSK, miasteczko■ Szpital p rzy  
kościele parafijalnym . Z fundacyi Józefa 
Ossolińskiego wojewody podlaskiego r. 
1777 d* 1 stycznia uczynioney, ma ten  
szpital rocznego procentu  zł. poi. 110, 
które  podług myśli fundatora oddają się 
ubogim studentom  należącym do posłu­
gi kościelney.

10. P o r y c k ,  miasteczko. Szpital p rzy  
kościele parafijalnym . Z  zapisu roku 
1 7 7 7  dnia 5 czerAvca uczynionego przez 
Szczęsnego Czackiego P. K . , utrzymuje  
się przy tym  kościele szpital, w któ­
rym  ubogich płci męzkiey 6, i żenskiey 
6. Ci biorą na rok mąki żytney kor- 
cy 48, pszer.ney korcy 6, ki up hrecza- 
nych korcy 6, grochu korcy 5, soli gar- 
cy 72, drew fur  56, płótna każda oso­
ba po arszynów 12, botów nowych p a ­
ra  1 lub zł. 4, mężczyźni na lat  dwie 
biorą sukienne źupany, czapkę i pas, a 
płascze na lat trzy; niewiasty podobnież 
płascze na lat trzy, spódnice i ka tan­
ki sukienne na lat dwie. Na słoninę 
ogułem zł. poi. i 44. Szpital ten  ma sum­
mę rubli srebr.  60, od którey pobiera 
p rocentu  rubli srebr. 4 kop. 65.

III.  DE KA NAT  K O W E L S K I

Podług w izy ty  X . W incentego Dobro­
wolskiego kanonika łuckiego.

i. K ovyel. miasto powiatowe. Szpi­

ta l p rzy  kościele parafijalnym . X. Jen  
Antoni Rokicki proboszcz kowelski t e ­
s tam entem  roku 1761 dnia 18 lipca i 
10 sierpnia sporządzonym, zapisał dwie 
summy, z których jednę zł. poi. 6,000 
kościołowi na xiędza wikarego, a d r u ­
gą zł. poi. 2,000 na szpital p rzy  ty m ­
że kościele, z obowiązkiem u t r z y m y ­
wania  dwóch dziadów do posługi ko- 
ścieiney.

2. H o ł o b y . Szpital p r zy  kościele pa­
rafijalnym . Roku 1764 dnia 2 4 w rze ­
śnia , Teofila z Jeruzalskich W  iłży na 
(Wilga) podkomorzyna d e rp s k a , wdo­
wa i dziedziczka dóbr Różyna, sum­
mę rubli sr. 1,800 do kościoła hołob- 
skiego zapisała, z tern rozporządzeniem, 
aby od summy rubli sr. 900 X. promo­
to r  ś. różańca odbierał p rocent  na swo­
je subsystencyą; a zaś od drugich r u ­
bli srebr. goo aby procent szedł na u- 
bogich szpitalnych. K tó ry  to fundusz 
promotora  różańcowego i szpitala, t ak  
w grodzie włodziemirskim, roku i dnia 
tychże oblatowany, jakoteź roku 1776 
dnia a 5 sierpnia dekre tem approbatio- 
nis przez Franciszka Kobielskiego bi­
skupa suffragana i offieyała łuckiego 
erygowany i przyjęty z procentem nie­
odmiennym pqt siedem od sta, którego 
na rok wynosi rubli srebr. 65. Procent  
ten  odbierać powinien X. promotor, i 
podług woli fundatorki rozdzielać na u- 
bogich tym  sposobem: każdemu dzia­
dowi (których powinno być z funduszu 
sześciu) po rubli srebr. 7 kop. 5 o na rok  
dawać powinien, półrocznemi ra tam i  
po rubli 5 kop. 75, co uczyni na rok 
rubli sr. 45. / Ż  pozostałey reszty rubli  
18, ma sprawiać corocznie płascze gra­
natowe każdemu dziadowi, z krzyżem

6q *
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czerwonym i po parze  bólów. Maja 
ciź dziady wyznaczone- na rok , płótna 
po łokci 12, ze skarbu dwornego dawać 
się mającego, i po t rzy ćwierci żyta, 
a po t rzy  jarzyny, drew na tydzień fur 
5 . T y m  dochodem szpitalnym, już ocl- 
dawna nie zatrudnia  się X. promotor. 
Gdyż skarb przyjął to na siebie, i tern 
wszystkiem sam rozporządza. Dziadów 
do szpitala ani X. proboszcz, ani X. p ro ­
m otor  przyymować nie jest mocen, po­
nieważ lo zostawiła sobie i następcom 
swoim fundatorka.

5 . M i e l n i c a , Szpital p rzy  kościelepa- 
rcfija lnym . Roku i^óo dnia 25 maja, 
Jerzy Olszański podkomorzy łucki, za­
pisał płac naprzeciwko kościoła, mię­
dzy kanałem zamkowym i fosą leżący, 
na  zabudowanie na ty mże placu szpi­
tala  dla takich ubogich, którzy by w ko­
ściele śpiewali różaniec-, poźniey zbu­
dował na tym  placu szpital; vale ten ro ­
ku 1781 d. 5 i maja w czasie pożaru 
zgorzał. W ładysław  Czarnecki summę zł. 
poi. 1,600 od kahału ko wolskiego sobie 
winną na tenże szpital zapisał, z obo­
wiązkiem, aby czterem ubogim, do spie 
wania w kościele różańca używać się 
mającym, X. a l tarys ta  różańcowy z pro 
cen tu  dawał na płascze po zł. 57 gr. 
1 5 corocznie. Lecz gdy ta summa de­
k re te m  kommissyynym, za reskryptem 
królewskim roku 1760 dnia 1 września 
zapadłym , znmieyszona jest tylko do 
tysiąca złotych, a procentu zł. 55, na 
sprawienie jednego płascza naznaczone­
go nie stawało; p rze to  szpitalnych ubo­
gich przy kościele mielnickim nie u t rzy ­
mywano. Dopiero r. 1815 d. 25 sier­
pnia nastąpiła komplanacya między 
mieyscowym probosczem X, Juścińskim,

a kahałem kowalskim, mocą k tó rey  już 
nie 55 ale 5o złotych, obowiązał się 
płacić. Jakowy procent pobiera się, i 
na tym iunduszu utrzymuje  sie dziad 
jeden.

4 . P ł a t n o . Szpital p rzy  kościele pa- 
rofijalnym . Roku i 6c 4 d. 12 sierpnia 
Z y g m u n t  III k r ó l , przywilejem inno- 
w acyynym, zabezpieczywszy poprzedni-  
cze kościołowi ratneńskiemu nadania; 
z prowentów wyszynkowych miasta Ra- 
tna, wyznaczył corocznie na bakalarza 
zł. 4o, na organistę zł. 10, a na szpital 
zł. 20. Jakowa należność oddawna nie 
dochodzi. Proboscz teraźnieyszy rospo- 
czął proces z miastem Ratnem, w z g lę ­
dem regułarney opłaty rzeczoney na­
leżności. (Ciąg nastąpi).

W Y D Z I A Ł  T O W A R Z Y S T W A  OPIEKI  W I Ę Z I E Ń  
W  MIEŚ CIE  OREŁ.  (*)

{z Dzień. Imper. tow. człekulub. r. 1822. Część 
X X I  str. 3.)

O d tego czasu, kiedy ustanowione 
w Petersburgu towarzyUvo opieki wię­
zień , wykazało postępy dobrotliwe 
w świętey sprawie osłodzenia losu w wię­
zieniach c ierpiącym, i pobudzenia do 
żalu winowayców, miasta guberskie u- 
biegają się w naśladowaniu tak piękne­
go przykładu stolicy.

W  roku je§zcże 1820 duchowień­
stwo, szlachta i stan kupiecki miasta 
Orela, oświadczyli wspólne życzenie u- 
formowania wydziału towarzystwa o*

(*) Ob. Dzieje Dobroczynności rok 1820 str. 
i 45 i rok 1821 str. 727.
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pieki w i ę z i e ń .  Przewielebny Jonasz 
biskup orełowski, uwiadomił o lako­
we m życzeniu m inistra spraw duchow­
nych i oświecenia narodowego, Xięcia 
Golicyna. Xiąźe ten, jako zostający 
w urzędzie prezydenta petersburskiego 
towarzystwa opieki więzień, doprowa­
dzili to do wiedzy Jego Cesarskiey Mo­
ści. Lecz ponieważ wówcząs niewia­
dome były jeszcze ani osoby, podeymu- 
jące się obowiązku przynoszenia ulgi 
cierpieniom uwięzionych; .ani też środ­
ki dostateczne, chociażby do pierw ia­
stkowego odkrycia działań dobroczyn­
nych; tedy Cesarz Jegomość rozkazał mu 
zebrać uprzednio względem tego przed­
miotu wiadomości szczegułowe i potem 
je do uwagi swojey przedstawić.

W  skutek tego rozkazu JO. Xiąże 
Golicyn odnosił się do przewieleb. bi 
skupa Jonasza, k tóry m u doniosł, źe 
życzenie wszelkich stanów miasta Ore- 
ł a , ustanowienia u siebie tow arzy­
stwa opieki więzień, wzrasta codzien­
nie; liczba członków ciągle się pom na­
ża; że podczas ostatniego posiedzenia 
wydziału towarzystwa bibliynego w O 
relu, wybrano już kandydatów do peł­
nienia obowiązku członków w kom ite­
tach męzkim i damskim wydziału to- 
w arzystw a opieki więzień tam  formu­
jącego się; wreszcie, że na otwarcie je­
go działań, zebrano już z dobrowolnych 
corocznych i jednorazowych ofiar, 47G5 
rubli, 5o kopiejek.

Prezydent petersburskiego tow a­
rzystwa opieki więzień, w dniu 28 sier­
pnia roku  1821, przedstawił o tern C e­
sarzowi Jegomości. Jego Cesarska Mość 
zezwalając na założenie w O re lu  wy- 
1 u towarzystwa opieki więzień,

naywyżey oraz potwierdził przedsta­
wionych członków tow’arzystwa na te u -  
rzedy, do których byli wybranymi.

T ak im  sposobem, uformoArany w O- 
re lu  wydział low arzytw a  opieki wię­
zień, otrzym ał byt swóy prawny', i dzia­
ła na osnowie naywyżey utwierdzonych 
dnia ig  łipca 1819 roku prawideł, p e ­
tersburskiego kom itetu tow atrzystw a 
opieki więzień. Otwarcie jego komi­
tetów w jak nayuroczystszy nastąpiło  
sposob.

Przy  otwarciu komitetu męzkiego, 
dnia 12 grudnia 1812 roku, vice-pre- 
zydent jego Pan gubernator cywilny 
orełowski Szreder, czytał na posiedzeniu 
zdanie sprawy o stanie więzień w mie­
ście O r e lu , i o ich ulepszeniu: stąd 
się bierze wyjątek następujący.

„ Otrzymując rządy tuteyszey gu- 
bernii, mówił P. Szreder, nie mogłem 
być obojętnym widzem stanu Avinoway- 
ców uwięzionych, i za pierwszy miałem 
obowiązek uwiadomić o tern ZAvierzch- 
ność Avyższą i troskliAvie prosić o uży­
cie skutecznych środków do ulepszenia 
ich stanu; miałem szczęście, przy kom- 
munikacyi JW . hrabiego W ik to ra  Ko- 
czubeja , zarządzającego m inisteryum  
spraAV weAvnętrznych; pod dniem 5o 
czerwca datowaiiey, otrzymać potw ier­
dzenie p lanu budoAvy zamku turem ne- 
go av O re lu  przez Nayjaśnieyszego 
P a n a  av Laybach wydane.

„ T ą  kommunikacyą mię oboAviąza- 
no do Avybudowania zam ku w sposob 
ekonomiczny. Już m ateryały po A\dęk- 
szey części są przygotowane i spodzie- 
Avam s ię , przy pom ocy Naywyźszego, 
av przeciągu dwuch la t  budowę tę  u- 
kończyć. Do tego zaś czasu zyskałem



, pozwolenie P. Jeneral-gubernatora  u- 
rządzić na prędce tu rm ę w jedney czę­
ści koszar, dla woyska tu  konsystujące- 
go wybudowanych, i w przeszłym mie­
siącu listopadzie więźniowie tu ta y p rze - .  
prowadzonymi zostali. Ile tylko czas 
i micysce pozwalały, starałem  się za- 

, prowadzić całkowity porządek dla u- 
miesczenia chorych również jako i sa­
m ych więźniów, których liczba w po­
rów naniu  z innemi gubernijami nad- 
zwyczay jest wielką*

„ W sparc ia  osób czułych dopomogło 
mi do urządzenia szpitala p rzy  więzie­
niu, osobliwie otrzymawszy pierwiast- 
kowie na  ten  cel przeznaczone, odzna- 
ney  ze swoich dobrodzieystw JO- Xię- 
zney Daryi hopuchinowey , 700 rubli. 
O byw ate l powiatu dmitrowskiego Pio tr 
Szypów , ofiarował 20 bajowych kołder 
i  tyleż szlafroków, co kosztować mogło 
około 600 rubli, i to można powiedzieć, 
służyło za osnowę założenia szpitala. 
W yborney  roboty obraz Nayś. Bogaro- 
dzicy, w kosztownie wyzłacanych r a ­
mach, przez radcę ty tularnego P. Ma- 
acimowa darow any , zdobi dzisiay to 
mieszkanie łez i wzywa cierpiących do 
zalu i modlitwy. Nadto ofiary aż do 
dnia dzisiejszego.wynoszą 1628 rubli, 
52 kopicy ki. , Z  te.y summy zrobiono 
wydatek, na zakupienie łóżek, m atera ­
ców, bielizny, miedzianych i szklannych 
naczyń. Inspektor medycznego urzędu 
P . Gaspari , p rzyrzekł założyć swoim 
kosztem nie wielką aptekę, i opatrzyć 
ją w lekarstw a potrzebne. Na wyżey 
wzmiankowane rzeczy dotąd wydano 
1,107 rubli. Pozostaje zatem  421 r u ­
bli, 02 kopieyki. W szystkich więźniów 
lięzba dotąd wynosi 361 osób. Z  tych

I zwierzchnictwa cywilnego $07, więź- 
 ̂niów woyskowych 54. Ci ostatni od­
bierają prowijant w naturze; dla p ierw ­
szych zaś ze skarbu wydaje się dla każ­
dego więźnia po 7 kopiejek codziennie. 
Z  powodu drogości tu  chłeba, ilość t a ­
kowa zupełnie jest niedostateczną; i dla 
tego ze złożoney przez dobrodziejów 
summy, musiałem codziennie wydawać 
od 12 do i 5 przeszło rubli, i tym  zaspo­
koić ich potrzeby konieczne. Lecz po ­
nieważ dalsze ich u trzym anie  nie jest 
jeszcze ugruntowanem , przeto mam za 
powinność przy  pierwszem naszem po­
siedzeniu przedstawić na uwagę komi­
te tu  w tym względzie myśli moje, rów ­
nież jako i przygotowany projekt szcze- 
gulney ąnstrukcyi dla dozorcy wiezie­
nia i prawideł utrzym ywania ekono­
micznego więźniów. Przed w ybudow a­
niem nowego . zamku turem nego , nie 
podobna było inaczey umieścić wię­
źniów , jak są teraz  umieszczonymi, 
ociany bowiem wnętrzne koszar, nie 
mogą być naruszone. Płeć niewieścia 
atoli zupełnie jest oddzieloną. Łaźnia, 
i mieysce dla straży urządzone, a ko­
szary palisadą otoczone zostały, więcey 
uczynić ani mieysce, ani czas, ani sum­
m a ku  tem u celowi przezemnie, z prze- 
znaczoney na wybudowanie zamku tu ­
rem nego wyliczona3, nie dozwalały , i 
mówię otwarcie, że bez gorliwey czyn­
ności P. P e to n d i, guberskiego orlskie- 
go architekta , całey roboty, w tak k ró t­
kim czasie i opoźnioney porze roku, 
nie podobnaby mi było wyśpieszyć. 
Za obowiązek przeto uważam, uwiado­
mić o tern kom itet.”

Odkrycie damskiego kom ite tu  na ­
stąpiło dnia 18 grudnia tegoż 1821 ro-

I
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ku , przy licznem zgromadzeniu człon-1 
łów tow arzystw a, dobrodziejów, i ca- 
łey ogulcm orełskicy publiczności. Po 
przeczytaniu odezwy prezydenta pe- 
tersbuskiego tow arzystw a opieki wię­
zień, JO. Xięcia Alexandra Golicyna, o 
zezwoleniu Nayjaśnieyszego Cesarza Je­
gomości na ustanowienie w  Orelie ko­
m ite tu  damskiego, i potwierdzeniu w y­
branych  pierwiastko wie prezydenta i 
członków, postanowiono niezwłocznie 
przystąpić do czynności na osnowie p ra ­
wideł petersburskiego kom itetu  dam ­
skiego. I  dla tego między innemi, po­
stanowiono zwiedzić naprzód oddział 
niewiast w turem nym  zam ku mieyskim 
i wyszukać środków do ulżenia losu 
w nim cierpiących.

Ponieważ, przez Cesarza Jegomości 
utwierdzona prezydentem tego komite­
tu  Hrabini Helena Zotowa, wyjechała 
za granicę, przeto w sk u te k  uwagi p re ­
zydenta petersb. towarzystwa opieki 
więcień, Xięcia Golicyna, postanowiono 
przez pismo prosić Panią Hrabinę o 
wiadomość, czyli prędko może pow ró­
cić dla pełnienia przyjętych obowiąz­
ków, a przez ten  czas, do sprawowania 
urzędu prezydenta uproszono JW . Na­
d z i e j ę  Masłowę, k tó ra  z uczuciem wdzię­
czności ku  szanownym swoim spół- 
członkom, chętnie przyjęła takowe za­
proszenie. Na temże posiedzeniu, na 
niieysce zm arłey Maryi Swieczyney, 
obrana członkiem Pani K atarzyna  Chra- 
powicka vice - gubernatoi'owa orełska.

Nakoniec , przy uroczystości o tw ar­
cia tego k om itetu , zebrano na wspar-  
0X0 ^ ' ię z io n y c h  w  zam ku tu rem n ym  
01 e s im niewiast, 70 r u b li ,  które p o ­
stanowiono użyć na przyniesienie ulgi

'>asługującym na wsparcie po zwiedzeniu
więzienia.

Teraz  wydział orełski tow arzy­
stwa opieki więzień, jak wiadomo, skła­
da się z dwóch komitetów. K om ite t 
mezki liczy 55 członków, dwóch pod- 
skarbichj 5 vice-prezydentów, a m ia­
nowicie : Jonasz , - biskup o re łsk i ;
Xiaze A le xy  Kurakin  radca tayny ak ­
tualny*, Alexander Bałaszcw jenerał- 
guhernator; Baron Teodor Korf\eneval- 
anjutant; M ikołaj Szreder gubernator 
cywilny orełski; i dwóch sekretarzy 
to j e s t : Grzegorz D m itryjew  kapłan 
cerkwi krestowozdwiżeńskiey i A n d rze j  
Hicrasymóu) A lexandryjski guberski se­
kreta rz  i buchalter pocztowego komto- 
ru. K om ite t damski składają: p rezy­
dent: Hrabini Helena Zotowa , i 4 człon­
ków i sekretarz Grzegorz Tiekutjew  pół- 
kownik. Tł.  l . r .

N O T A  N A Y W Y Z E Y  P O T W I E R D Z O N A  O Z A Ł O .  
Z  E N  I V  W  SIMFE ROP OL  U S Z P I T A L A  T A R A ­
N O W A  B 1 E Ł O Z 1 E R O W A , POD P R O T E K C Y A  
N A Y J A Ś N I E Y S Z E Y  C E S A R Z O W E Y M A R Y I  TEO  

D O R O W N Y .

(z Dzień, imper. Tow. cziekolub. r. 1822. Część 
X X I  str. 22.)

Zm arły w  r. 1819 dnia 5 i marca  
Toranów-Bielozierów , obyw atel guber-  
m i tauryckiey, testam entem  przepisał  
m iędzy innemi: blizko miasta Sim lero-  
pola założyć szpital (strannopryimnyj  
dom) dla p rzytu łk u  chorych ubogich, 
zgrzybiałych, kalek płci obojey, a szcze- 
guln iey  ranionych rossyjskich żołnie­
rzy, dla ran lub dla starości u w o ln io ­
nych, i na utrzym anie  w ydzie lił  swoje
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tak  rucKom e, jako też nieruchome 
w  gubernii tauryckiey dobra, w yzna­
czywszy exekutoram i swey woli P P . 
Byczeńskiego kontr-adm irała, Goworo­
w a jenerał-majora, Nowikowa majora i 
Deserra profesora chemii. Przerzecze- 
ni exekutorowie pismem pod dniem 11 
Września roku zeszłego 1820 prosili mie 
o przyjęcie takowego zakładu pod mo- 
ję protekcyą. Po zakom munikowaniu 
tey  proźby W aszey Cesarskiey Mości, 
uznano przez was za rzecz potrzebną 
dowiedzieć się wprzódy szczegułowie o 
funduszach, dla tego zakładu przezna­
czonych, oraz o myślach w tym wzglę­
dzie Panów exekutorow.— Takowe w ia­
domości o trzy m an e , jak bezpośrednio 
od exekutorow z dołączeniem kopii t e ­
stam entu, tak  i przez zarządzającego 
m inisteryum  spraw  wewnętrznych rad ­
cę taynego aktualnego hrabiego Koczu- 
beja; z których się okazuje:

Naprzód: źe dla założenia i u trzy ­
m ania  szpitala, służą następujące r u ­
chome i nieruchome fundusze.

1. W  mieście Simferopol n po rzą ­
dny dorn drewniany, na podm urow a­
niu; z potrzebnem i budowami i sadem 
owocowym; tudzież k r a m ; w mieście 
zaś Eupatoryi niewielki dóm m u ro ­
wany.

2. W ies w powiecie simferopol- 
skim; w którey  znayduje się dusz pici 
męzkiey go, niewiast 83, t rak tyer  przy 
wielkiey drodze, folwark, ogrod owoco­
wy, owiec hiszpańskich sztuk i 484, o- 
raz bydła różnego rodzaju sztuk i5 i .  
Włościanie na mocy testam entu  mają 
praw o otrzym ać wolność, płacąc w y­
k u p u  po 200 rub. od duszy męzkiey, 
na rzecz szpitala.

5. Jeszcze dwie wsi z pewną liczbą 
g run tu  , budowlą, m ły n a m i, ogrodami 
owocowemi , i dwór z lasem dębo­
wym.

4 . W innice nad rzeczką Kaczą i w do­
linie sudackiey.

5. Gotowemi pieniędzmi: 66 czer. 
zł., iag  rubli zlotem i srebr., 88,558 
rub. x 1 kop. assygnacyami; w obligach 
i pożyczonych 75,687 rubli.

6. Z majątku liczy się dochodu oko­
ło 12,000 rubli, a z przedażą lasu oko­
ło 15,ooo; p raw ne zaś procenta od ka­
pitałów wynoszą do 8,000 rubli.

Powtóre: opinija exekutorow zawiera 
się w następujących punktach.

1. Sprzęty ruchome sprzedać, n ie­
ruchomy zaś majątek nadal do uwagi 
zostawić w teraźnieyszym stanie pod 
zarządzaniem ex eku to row , a kapitał 
pieniężny odesłać do rady  opiekuńczey 
domu wychowania.

2. Stosownie z wolą nieboszczyka, na 
szpital wystawić nie opodal od Simfe- 
ropola dóm m urowany o dwu piętrach 
na 5o ludzi, z kaplicą, podług przed­
stawionego planu; c o  wszystko ma kosz­
tować 70,777 rubli. Dopóki zaś to w y -  
wybuduje się, otworzyć zgodnie także
z wolą nieboszczyka przytu łek  w jego ' 
własnym domu, w Simfcropolu dla 20 
kolek ubogich i zgrzybiałych; a to po­
służy za doświadczenie do u trzym ania  
poźnieyszego szpitala.

5. Rząd nad tym  szpitalem inieć 
powinni exekutorowie, którzy na m o­
cy testam entu  mogą obrać następców. 
Oni nie mają podlegać izbie powsze- 
chney op iek i, a dla ciągłego działania 
składają rade. W  przedstawionych w ia­
domościach , wyliczają się praw idła i
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sczegu ły  , w e w n ę trz n e g o  p o rz ą d k i  i r a ­
dy  t y c z ą c e  się.

4 . Na utrzym anie spitala przeznacza 
się podług dołączonego etatu  16,116 rubli 
55 kop., gdzie tez um iesczone są do­
datkow e na 5 oficerów pd" 200 rubli 
na każdego, jeśliby którzy w  tym  zakła­
dzie m ieszkać chcieli.

6. Do szpitala przyjm owani być 
mają zgodnie z wolą s. p. nieboszczyka, 
ubodzy chorzy nieuleczeni, także zgrzy­
biali płci obojey niedostatni, a m iano­
w icie żołnierze rossyjscy, dla ran lub 
starości uwolnieni. Ma być przy tern 
zakładzie lekarz, dla opatrywania m iesz­
kających w  domu i przywożonych cho­
rych.

6. E x e k u to ro w ie  zo s taw u ją  sobie 
p r a w o ,  sp rz e d a n ia  części m a ją tk u ,  jaką  
osądzą za rzecz  p o t r z e b n ą , w y jm u jąc  
w łościan, a  p ien iąd ze  o d d a ć n a  p o m n o ż e ­
n ie  do zach o w aw czey  kassy  d o m u  w y ­
chow ania .

7. E x e k u to ro w ie  n a d to  u p ra s z a ją  o 
n a s tę p u ją c e  d la  tego z a k ła d u  p r e r o g a ­
ty w y .

a) N azw ać  go s z p i ta le m  T a r a n o w a -  
B ie łozie row a.

b) U w o ln ić  od  w szelk ich  o b y w a te l ­
skich pow inności.

c ) P rz e z n a c z y ć  doń s t ra ż  o d p o w ie ­
dnią.

o) Z a lec ić  u rzęd o m  sądow ym  g u b er-  
n ii  t a u ry c k ie y ,  udz ie lać  w sze lk ie  w s p a r ­
cie  d la  tego  d u m u ,  za  k o m m u n ik a c y a  
e x e k u to ro w .

,e) ^ n a y d u ją c y c h  się p rz y  n im  ofi- 

m O f la ^ z Iy llCZyĆ W ak tU alney  służbie

p a t r z c n le SW VU^ C t0  w szy s tk °  n a  roz- p  trzo n ie  W aszey  C esarsk iey  Mości, u-
D u e j e  dobroci, p a ź d z ie r n ik , rok  1822.

p ra s z a m  o o d p ow iedź , c zy li  się zdaje , 
a b y m  zgodnie  z p ro śb ą  e x e k u to r o w  
p rz y ję ła  t e n  now o u s ta n a w ia ją c y  się z a ­
k ład  s z p i ta la  pod  m oję  p ro tek cy ą?  I  j e ­
żeli n a  to n a s tą p i  zgoda W a s z e y  C esar­
skiey Mości z p o tw ie rd z e n ie m  w s z y s t ­
k ich  a lbo  n ie k tó ry c h  w y źey  w y p is a n y c h  
p u n k tó w ;  sądzę ja  za rzecz  p o t rz e b n ą ,  
ażeby r a d a  rządząca  szp ita lem , z e x e k u ­
to ro w  złożona, z aw ią z a ła  się ty m  p o rz ą d ­
k iem  i p o d łu g  ty c h  p ra w id e ł ,  k tó ry c h  
się p i ln u ją  r a d y  i n n y c h , p od  m o im  
z w ie rz c h n ic tw e m  będących z ak ład ó w : 
n a  co będę oczek iw ać  W a s z e y  C esarsk iey  
Mości odezw y, i k o m u  w y p a d n ie  ro z k a zu .

N a  oryginale własną Cesarzowey  
Jejmości podpisano ręką tak:

w  P aw łow ska .  
C z e rw c a  20 r.  1821.

M A R Y  A .

N a  te jże  nocie własną Jego Cesar­
skiey Mości napisano ręką tak:

P rzy jęc ie  p rzez  W a s z ą  C esarską  Mość 
pod  sczegu lną  swoję p ro te k c y ą ,  d o b ro ­
c zynnego  tego  z ak ła d u ,  będzie  rę k o y -  
m ią  dobrego  jego b y tu .  N a  w szy s tk ie  
p u n k ta  co się jego ty cze ,  ja  się zg adzam  
z u p e łn ie ,  o k ro in  p rz e zn a cz e n ia  do n i e ­
go osobney  s t r a ż y , k tó rą  w  p o trzeb ie  
w y zn aczen i  in w a lid z i  z as tąp ić  mogą.

A L E X A N D E R .C arsk ie  Sieło. 
U nia 22 c z e rw c a  

1822 roku. 27 . L .  R o g a ls k i .

DOBROCZYNNOŚĆ CZASÓW PRZE­
SZŁYCH.

P l a s z c z a n i c a . —  (Ze zbioru zabytków  
historycznych w  Puławach w świątyni  
Sybil Li.)

M i ę d z y  w ielą  i z n a k o m itc m i  d a ram i,  
k tó re  k ró l  Z y g m u n t  111 po sw y m  p o ­
w rocie  z w y p r a w y  sm oleńsk iey  w ro k u

61
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16i i ,  uczynił był w W iln ie  dla X X . 
Bazylianów przy kościele ś. T róycy, li­
czyła się tak  nazwana w sławiańskirn 
języku Płaszczanica , w greckim Mm, 
niegdyś bogato złotem i  srebrem  hafto­
wana, kam ieniam i drogiemi i  perłam i 
sadzona (*), te raz  dawnością i  w cza­
sach wojennych z tych ozdob ogołocona, 
i dla samey tylko osobliwości ,w Sioią- 
ty n i  Sybilli w Puław ach  u  X ią żą t Czar­
toryskich  chowana.

Jest to sprzęt w  samym tylko ko­
ściele wschodnim używany, na pam iąt­
kę  zdjęcia z krzyża Zbawiciela Jezusa 
Chrystusa , i obwinięcia jego ciała 
w  prześcieradło, dla złożenia, według 
zwyczaju żydowskiego, w grobie, k tóry 
m u Józef i Nikodem, senatorowie źy 
dowscy, byli przygotowali. I  dla tego 
z jakieykolwiek m ateryi on bywa spo­
rządzony, pospolicie zwykł miewać na 
sobie wyobrażenie ciała Jezusowego i 
wspomnione osoby senatorów. Na tym, 
którego tu  rycinę wystawujemy, są je- 
scze wyobrażenia trzech Maryj, o k tó ­
rych wspomina Ewangelia, że się znay- 
dowaly p rzy  tey  tragiczney scenie, we 
spół z Janem ś. •, nadto są tu  jescze Du- 
chowie niebiescy, Aniołowie, Archanio­
łowie, Cherubiny, Serafiny, dla uczcze­
nia Tw órcy swojego.

Napisy znaydujące się w sławiań- 
skim języku, w  pierwszey od brzegu 
k ra tce  miesczą w sobie: od kogo, kie 
dy, za jakiego monarchy, za jakiego me­
tropolity, i gdzie sprzęt ten  był zrobio­
ny: i słowa które wyraźnie czytać się

(*) Św iadczy o tem  K r e u z a  w  dziele pad tytu  
łem : O brona je d n o śc i c e rk ie w n e j  st. 108.

jescze da ją , są: L ita  7o55 (*) p r y
derżawie Błahowirnalio W elikoho Knia­
zia Iw ana W asilewicza wseja R ussii, i 
Preoswiaszczcnnom M akaryi metropo­
litę wseja R u ss ii , zam yszlen hyst’ siy  
w ozduch, miesiąca dekabria 26. Powe- 
linicm  hospodina swiaszczenno episko­
pu   Preczystyje jeho m ateri i we-
likich czudotworec, wiroiuże i podwihom  
i m olitw am i hospodina episkopa H uria  
sowerszysie welikoie syje Bożyie dilo lita
rjo5Ą  a diłan bysP w preczestnij
obiteli preczystyje  Bohorodicy O diritria , 
w  nowom m onastyri na Moskwie, sm i-  
rennym i inokiniam i w czesP i sław u  
preczystij Bohorodicy.

Druga k ra tk a  w  około brana, mie­
ści w sobie modlitwę kościelną, w wiel­
ką sobotę na mszy p rzy  grobie przed 
ofiarowaniem śpiew aną, k tó ra  jest w  
tych w y ra z a c h : Światy Boże, Światy  
kripk i, Św iaty besm ertny p o m iłu j nas. 
Da mołczyP wsiaka płoP czełowicza , i 
da stoiP so strachom Ątrepetom, niczto- 
ie  w  sebi zemnoje da pom yszlaieP , Car 
bo carstw ujuszezym  i Hospod hospod’- 
stw ujuszczym  Christos Boh nasz , proi- 
schodit zakłatysia  i datysia w  sn id  w ir- 
n y m : predidutże sem u Hey A nhełstii 
so w sim i naczały i w łastm i, mnohooczy- 
tija Cherubim y i szestokryłniaja Serafi-
m y , lica z a k r y w a j u s z c z e  i wopijuszcze
p iśń , A lliluja.

Mniemam, źe przyjemność uczynię 
d l a  c z y t e l n i k ó w ,  wydając choć w  sła­
bym przekładzie piękności tego spie-

(*1 G recy Iicz;j od stw orzenia świata do naro* 
dzenia Chrystusa 55o8 lat, i teraznieyszy rok  
1822 w ed ług  tey  rachuby jest u n ich  733o.
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w u, ta k  w yborn ie  ułożonego w  języku 
g reckim , i rów n ie  w ybornie  p rze lane­
go n a  język sławiański. O to  jest p rze ­
k ład  p o l s k i :

Ś w ię ty  Boże, Ś w ię ty  m ocny , Św ięty  
n ie śm ie r te ln y , z m ilu y  się n a d  nam i. 
dS/icch u m ilkn ie  w szelkie ciało ludzk ie , 
i niech stanie z  bojażnią i drżen iem , o 
n iczem  ziem skiem  n iem y ś lą c : K ról a l­
bowiem królu jących , i P a n  p anu jących  
przych o d zi w ydać się na  zabicie, i dać 
siebie na p o k a rm  dla w iernych  : po p rze­
dzają go aniołowie , ze w szystk iem i m o­
carstw am i i w ła d za m i, wielooczne Che­
ru b in y  i szescios k rzyd la te  S e r a fin y , 
tw arze  zakryw ający i śpiew ający p ie ś ń , 
A lle lu ja .

W  kolo C herub inów  i Serafinów , na  
cz terech  rogach znaydujących się, są te  
słowa: M olu s ła w y  twoieja , św ia t, św iat 
Ilospod ’. . .  P roszę m ajesta tu  Twojego , 
św ię ty , św ię ty  P a n ie .. .

W środku samego pola  są napisy  
sław iańskiem i li te ram i: Położenie w  h rob 
I s u s  C h rista , złozenio w grobie Jezusa 
C h ry s tu s a : Kadiło  , kadzidło : nad  gło­
w am i M aryj, żeny m ironosycy , n iew ia­
sty  z m a śc ia m i: nad g łow am i Aniołów, 
ich  im iona, A n h e ł M ic h a ił , A n h e ł Ha- 
w ry i ł , Anioł Michał, Anioł Gabryel: ja ­
ko też greckiem i l i te ram i nad głową 
M atk i B o sk iey , są w yrazy  skrócone 
whthp ge«, M atka Boska; nad ś. Janem  e- 
w angelis tą  Wv,sS Jan  Teolog: w  r ę ­
k u  Aniołów są ta k  nazw ane w  sław iań- 

rn r ip id a , w  greck im  'phr(i!» u ży w a­
n e  w ob rząd k u  greckim  jakby  w achla- 
e Które n iek iedy  byw ać zw ykły  

dzw o n k am i, n a  n ich greck i napis
*»t • -A ś wi ę t y  Boże Św ięty. 

■Nareszcie p r zydać tu  na l^ f i e
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sp rzę t  tego rodzaju  jest w  nayw iekszem  
poszanow aniu  w  kościele wschodnim. 
W  proćessyach p rz y  w yp ro w ad zen iu  
c iała  Chrystusowego do g r o b u , i  n a  
z m a r tw y c h w sta n ie , niesiony byw a od 
czterech  k ap łan ó w  w  a p p a ra ty  postro - 
jo n y c h ; rozesłany p rz y  grobie, a p o ­
tem  n a  w ielk im  ołtarzu , odbiera  cześć 
przez  pocalow 'anie , gdzie t rw a  aż do 
uroczystości W niebow stąp ien ia  P ańsk ie ­
go ; po tem  zdjęty, n iebyw a już p o k azy ­
w any w  kościele, aż za p o w ro tem  ty ch  
samych dorocznych uroczystości śm ier­
ci i zm ar tw y ch w stan ia  Pańskiego.
Pisano w W iln ie  X . T a d eu sz M 4J£ ,rsjci B a zy  lian.
1 0 2 3  r. ;maja 16.

UMIEJĘTNOŚĆ DOBROCZYNNOŚCI.

W IA D O M O Ś Ć  H I S T O R Y C Z N A  O Z N A J O M S Z Y C H  

b a n k a c h  ze sczegułowym  ich opisem, 
przez Ludw ika  j e l s k i e g o .

I ł  o s  p r  a w a , o Kredycie i o Bankach , 
przełożona z francuzkiego z dzieła P a ­
na  Ganilh  (ob. wyż. st. 781 i 885) daje  
nam  bez w ątp ien ia , jak nayczystsze w yo­
brażenie k red y tu ,  o raz  teo ry i rozm ai­
tego rodzaju  banków , o p a r ty ch  na k r e ­
dycie handlow ym , a razem  przyczynia­
jących się do jego rozszerzenia. Lecz 
P a n  Ganilh  zajęty przedm iotem  swoim, 
tyle ty lk o  wchodził w  sezegułowe opi­
sy b a n k ó w , ile to  posługiwało do u - 
g ru n to w an ia  zasad ich zachowaw czych. 
Nie od rzeczy więc będzie^ pomieścić 
tu  -historyą banków , oraz weyść w scze- 
gułowe opisanie tych  zakładów.

Nim jednak  do tego p rzystąp im y, 
zastanów m y się w przódy nieco n ad  k r e ­
dytem  w  ogule.

6 1 *
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Banki, posługują do rozszerzenia k re­
dytu alko handlowego, albo publiczne­
go, albo nakoniec prywatnego. Banki 
składowe i obiegowe mają sczegulnie 
na względzie kredyt handlowry , a jeśli 
częstokroć połączyły go w jedno z kre­
dytem publicznym, tedy nie raz odpo­
kutow ały  za to ich stowarzyszenie.. Ban- 
ki hypotoezne i lo m b a rd y , służą ku 
pomocy kredytowń prywatnem u.

Jakkolwiek są pożyteczne i ostatnie 
zakłady, nigdy jednakże nie dorównają 
tym , k tóre mają na celu jedynie ty l­
ko kredyt handlowy.

Przyczyna zaś tego stąd mianowi­
cie pochodzi; źe handel zajęty p rze­
prowadzeniem  tylko towarów od p ro ­
dukującego do spożywającego, kończy 
niekiedy działanie swoje w czasie jak 
naykrótszym  ; produkeya zaś ziemna 
potrzebuje zawrsze roku, aby dokonaną 
być m og ła ; i dla tego wexle kupieckie 
wydają się z term inem  bliskim, a nay- 
surowsze p raw a  zapewniają ich w ypła­
tę  ; oblij'J zas p ryw atne, chociażby na­
w e t podlegały równey p raw  surowości, 
tę  jednakże mają niedogodność, iż są p ra ­
wie zawsze z term inem  rocznym.

Mała ta  na pozor różnica, stanowi 
w  dalszych skutkach swoich ten  tak  
wielki przedział między dwóma k re ­
dytami. Vkexle i obligi są nąypierw- 
szym sczeblem kredytu , umorzenie zaś 
ich w terminacli wyjścia należałoby 
do monety. Potrafiono atoli zręcznie, 
usunąć ją od tey  funkcyi, i banki wy­
płacają biletam i wierzytelnemu wexle 
i obligi, brane i wydaw ane w rozmaitych 
kierunkach, a przeto mogące się w rze­
czy samey, nawzajem znisczyć i um o­
rzyć. Bilety te  w prawdzie bank w y - :

mienia w każdym czasie na  monetę j; 
j  lecz kupiec k tóry  je świeżo otrzym ał 
za wexel m u służący, za dni kilka lub 
kilkanaście będzie musiał zapłacić sum­
mę należną komu innem u za jego na­
wzajem wexlem ; bilety więc posłużą 
mu do tey  zap ła ty , i tym sposobem 
przechodząc z rąk  do rąk, a naycześciey 
z banku i do b a n k u ,  gdzie wytrącają 
się wszystkie wexle, i gdzie przeto szu­
kać ich potrzeba w terminach ich wyj­
ścia, w pewney tylko części wymienia- 
nemi być mogą na monetę, to jest w tey,, 
k tóra  drobne rozplaty  zastąpić musi: 
stąd zapas pienięźn}' b an k o w y , dosyć 
kiedy odpowiada części tylko wypu- 
sczonych biletów. Lecz nie tak  się rzecz 
ma z obligam i; długi ich te rm in  i ro- 
dzay kredy tu  prywatnego, przeznaczo­
nego zawsze do spoźjąńa, czyli to p ro ­
dukcyjnego czyli niepłodnego , wycią­
ga koniecznie częściowych r o z p ła t , a 
zatem sztuk brzęczących, stąd więc 
wszystkie praw ie bilety wypusczone na 
obligi p ryw atne, powrócą do banku i 
żądać będą ich wymiany na  monetę. L u ­
bo zaś w pewnych i oddalonych od sie­
bie term inach wyjścia tych obligów, 
bank otrzym a w monecie całą ich w a r­
tość, Wszelako musiał ją wprzódy zastą­
pić a stąd zapas jego ledwo nie odpo­
wiedni być musi całey ilości wypusczo- 
nycli biletów- T a k  więc wyraźną jest 
rzeczą, źe banki handlowe, przedłużają 
k redyt rozpoczęty przez wexle, owszem 
tyle dokazują, źe za jego tylko pomocą, 
handel przebiega całą przeznaczoną dla 
siebie drogę; banki zaś prywratne, lubo 
nie są bez użytku, przez to, źe zgroma­
dzają kredyt do jednego mieysca i na­
dają m u ruch  życia, wszelako gdy za.
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pośrednika do czynności śwoich, potrze- 
bują koniecznie wartości rzeczyw istey , 
to jest monety, przeto mało, lub w ni- 
czem nie osczedzają użycia drogich k ru ­
szców , a tern samem ustąpić musza 
pierwszeństwa bankom handlowym.

K redyt publiczny albo ma oddziel­
ne b a n k i , dla obiegu wartości swoich, 
albo stowarzyszony bywa z kredytem 
handlowym. W  pierwszym  przypadku 
wypuscza monetę, papierową; w drugim, 
bilety wierzytelne banku, zamienia nay- 
częściey na tęź monetę, jako we Fran- 
pyi 5 podczas krótkiego, ale pamiętnego 
istnienia systematu Law a , i w Anglii od 
roku 1797 po dzień dzisieyszy. Gdy 
zas o monecie papierowey, me znaydu- 
jemy naymnieyszey wzmianki w po 
przedniey rozpraw ie , umyśliłem prze­
to cokolwiek o niey tu  powiedzieć, ró ­
wnie jak o innych znakach, wyobraża­
jących sztuki złota lub srebra, a nale­
żących^ nayczęściey do kredytu  publi­
cznego.

Moneta papierowa (les metalliques 
ou le pap ier m onnaie , Papiergeld) i 
wszelka inna zastępująca monetę złotą 
i srebrną, są to znaki, k tóre  rząd na­
kazuje przyjmować w miescu teyźe 
monety. Stąd wypusczenie tych zna­
ków, nie tyle jest czynnością handlową 
jako raczey ucieczką finansową, i dla 
tego niektórzy autorowie wyłączają ten 
rodzay kredytu  z teoryi ekonomii poli- 
tyczney, lub jeśli o nim namieniają, to 
jedynie dla tego, aby tym  bliźey oka­
zać różnicę tych znaków a mianowicie 
™?nety papierowey od biletów wierzy- I 
e nych pomimo pozornego ich do sie­

bie podobieństwa.
Myśl użycia znaku jakiego, zamiast

m onety mającey wartość rzeczywistą, 
nie ma w sobie nic nadzwyczaynego, i 
mogła przyjść łatwo ludom naw et dzi­
kim i nieokrzesanym. Jakoż ślady tych 
znaków znaydujemy w odległey s ta ro­
żytności.

W  xiędze II  ekonomiki, p rzyzna- 
waney powszechnie Arystotelesowi, ca­
ły jeden rozdział poświęcony jest histo- 
ry i dostania p ien iędzy , to jest: p rzy k ła ­
dom zaradzającym ich niedostatkowi; 
i między innemi do tego sposobami, czy­
tam y i to właśnie; że w niektórych k ra ­
jach , w nagley potrzebie, podnoszono 
wartość rozmaitych grubych m aterya- 
łów do wartości srebra. Na dowod p rzy ­
toczę tu  wyjątki z przekładu sławne­
go doktora Sebastiana Petricego , m edy- 
ka króla polskiego Zygm unta III..

,.Gdy było wiele srebra w Insule, 
11 D ionysius Sirakuski kazał pieniądze 
55 bić z kontryfału, zebrawszy pospólstwo 
„wszystko, długą rzecz uczyniwszy, za- 
„lecił im one z cyny pieniądze nowe. 
„A Sirakuzowie acz nie radzi, zdaniem 
„i uchwałą swoją też sami potwierdzili, 
„i każdy miasto srebra chował cynę do- 
„ma, a srebrne pieniądze do skarbu po­
sp o l i te g o  chowano (*).”

„ Tyrnotaeus A teńczyk, woynę wio- 
„dąc z O lyntyam i, gdy nie m ia łp ien ię - 
55 dzy, bił miedziane grosze, i żołnierzom 
„rozdawał. O co, gdy się [żołnierze gnie- 
„wali, powiedział: Nie wiem coby im  
„nie dostawało, gdy za te pieniądze od 
„kupców wszystkiego, i na rynku  wsze- 
„Iakich potrzeb dostaną. A kupcom po- 
„ wiedział, iż któreby pieniądze od żo ł-

(*) st. 45.
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„nierzów wzięli miedziane*, te  on zaś 
„przyjmie za towary, i łupy z nieprzy­
ja c ie la  pobrane: a jeśliby nad to mieli 
„jescze miedzianych co pieniędzy, obie- 
„cał im dawać za nie srebrne (*).”

„Classomenowie gdy żołnierzom win- 
„ni byli dać ośmset tysięcy , i znowu 
„czterdzieści tysięcy talerów, a nie mie- 
„li zkądby zapłacili, każdy rok lichwę 
„pozwolili rotmistrzom dziewięćset i 
„sześć talerów. A iż tym sposobem nie 
„ubywało długu, i nakład próżny czy- 
„tlili, bili żelazne pieniądze nakształt 
„srebrnych talerów czterdzieści i ośmset 
„tysięcy. T e potym pieniądze dawali 
„bogatszym w m ieście wszystkim, a bra- 
„li od nich srebro. Miał tedy pospoli- 
„ty człowiek monetę na ustawiczne po­
g rzeb y , i miasto się wyzwoliło z dłu- 
„gu. Potym z dochodów i lichwy nie 
„płacili, i dzieląc za wżdy wedle części, 
„od każdego, którzy mieli żelazne pie­
n ią d z e  odbierali, a srebrne ze cla da­
rt wali (**).’’

Moneta żelazna znaną była także 
w  Byzantium i innych miastach gre­
ckich.

W ielu  pisarzy dawnych namienia; 
źe Kartagińczycy używali monety sku- 
rzaney, lecz Acscliines w  rozmowach 
n ad  bogactwem  opisuje dokładnie, źe ta 
fikura służyła tylko za pokrywę jakiey- 
ściś massie, wielkości czterech drachm 
monety, na którey wyciśniony był stę- 
pel rządowy. Massa ta była sekretem 
fabrykanta. „ W  Kartaginie, dodaje ten 
a.utor, ktoby posiadał w iele sztuk ta-

(*) st. 45. 
(**) st. 42,

„kowych, ten miałby siebie za bogatego, 
„u nas zaś przeciwnie, choćby naywięk- 
„ sza ich ilość, nie więcey miałaby war­
t o ś c i  nad podobnąż ilość kamieni (*).”

W  Rossyi, kiedy używano jescze skur 
w miescu monety, wówczas małe ka­
w ałk i skurek ze stęplcm, wyobrażały 
ją i zastępowały w  handlu dla łatw iey- 
szego rozrachunku. Poiniey, kiedy już 
nawet bito monetę drobną, znaki te 
skurzane pod nazwaniem półpołuszka  
stanowiły ułamki kopiejek srebrnych i 
zatrzymały swóy użytek, aż do roku 
1 7 0 0 , a przynaymniey w  okolicach K a­
ługi, jak się okazuje z ukazu Piotra I 
pod d. 8  marca tegoż roku, którym  
Monarcha nakazuje wymianę tey  mo­
nety na miedzianą, wybitą na ten przed­
miot. Storch widział tę monetę u Pa­
na K ruga , członka akademii petersbur- 
skiey, od którego powziął powyższe 
sczeguły (**).

Za. naszych czasów, moneta mie­
dziana jest prawie wszędzie bilionem, 
czyli znakiem monety rzeczywistey, dla 
ułatwienia drobnieyszych zamian. W ar­
tość jey imienna jest zwykle wyższą od 
jey wartości Ayewnętrzney. W szelako 
póki nie przechodzi potrzeby rozpłat po- 
mnieyszych , póty przyjmowaną bywa 
w zamianach za całą swoję wartość 
imienną. Rząd angielski dozwala na­
wet osobom prywatnym wypusczania 
bilionów miedzianych, mniey jescze war­
tujących od billonu rządowego, i do ich

(*) H eerer is  Ideen  uber die Politik, den V er- 
kehr nnd den H andel der vornehm sten Hal­
kę r  der a/ten TFelt. T. I I , st. 164.

J (**') Cours d'Economic politicjue T. F I ,  st. 87.
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w ym iany obowiązany jest sam ie wy- 
p u sc z a ją c y . Nazywano je dawniey zna­
kam i handlowemi (tradesm en’s tokens) 
te raz  zaś znanem i są pod nazw aniem  
biletów w ierzytelnych m iedzianych  (cop­
p e r  prom issory notes) i są rzeczywiście 
gatunkiem  biletów  w ierzy te lnych , a l­
bowiem  w każdym  czasie wym ienione- 
in i być mogą za całą swoje wartość 
im ienną (*).

Od roku  i 8o4 bank angielski wy- 
puscza gatunek biletów  w ierzytelnych 
srebrnych. Są to  p iastry , cechy jak 
naylepszey, i różniące się ty lko  od nich 
stęplem  oraz wartością imienną. Bilion 
ten , w ypusczany jest przez bank  an­
gielski i nazyw a się znakiem  banko­
w ym  (bank tokens). Nosi on na  sobie 
stępel inney m onety angielskiey, zwa- 
ney  koroną (crown) i ważące y 62 gra­
na czyli ziarna więcey od piastra. T a  
ostatnia znaczy i 56 kopiejek srebrnych, 
korona zaś i 5o. Billon ten  bankowy 
przyjm ow any jest w  obieg równo z ko­
ronam i i bank wym ienia go w każdym  
czasie na m onetę lub  b ilety  za całą je­
go w artość im ienną (**).

W  przytoczoney powyźey xiędze II  
ekonom iki, znaydujem y także ślady bil- 
łonu srebrnego. Owszem  xięga ta  p rze­
konyw a nas, iż nie masz praw ie ga­
tu n k u  spekulacyi menniczey, któreyby 
starożytni nie zostawili nam  przykładu. 
Dyonizy ty ran  (to jest pan czyli władca) 
Syrakuzy , sam jeden,w yczerpał je ledwo

( ) Remnichsy neueste Reise durch England.

st emntc l̂s > neueste Reise durch England. 
T  J~)cr dioM/jnann von Carl Criiger.

nie wszystkie. „ Dionisius, (słowa są A . 
„rystotelesa , wedle przek ładu  P etryce- 
ngo)' wziął byh pożyczanym  obyczajem  
„od miesczan pieniądze, k tó re  m iał w ró- 
„cić dobrem  słowem : gdy się upom ina­
l i ,  kazał do siebie każdem u przynieść 
„srebro  ile go m iał, pod gardłem  gro- 
„źąc, gdzieby tego nie uczynili. O debraw ­
s z y  s re b ro , bił p ien iądze, ta k  iż je- 
„den ta la r  szacowań był za d w a , i te- 
„m i pieniędzm i, i co w inien był, i co 
„srebra do niego znieśli, .zapłacił (*).”

P rusy  m iały i m ają dotąd bilion 
srebrny, na  wym ianie którego w k ra ­
jach sąsiedzkich , nie m ało zawsze zy­
skiwały. Podobnyż bilion sardyński, 
zaniesiony był w  roku 1810 aż do pro- 
wincyj polskich. Oba te  jednakże na­
rody, doznały własnem  doświadczeniem, 
niepewności tey  spekulacyi.

Przedostatn i k ró l sardyński, chcąc 
wyciągnąć bilion, b ity  przez oyca jego 
w nagłey potrzebie, w ykupił go trzy  ra ­
zy więcey, a n iżeli rząd kiedykolw iek 
wypuścił. F ryderyk  II, król prusk i, po- 
dobneyźe doznał s tra ty , kiedy pod im ie­
niem  sławnego żyda E ffra im a , w ycią­
gnąć kazał zby t podły bilion, do wy- 
pusczenia którego, przyw iodła go sie-* 
dm io-letnia w oyna (**). Fałszowanie 
wszelkich znaków  m onety odbywa się 
nayczęściey za granicą. Ażeby tego u- 
niknąć, Anglicy od roku 1799 używają 
do bilionów swoich miedzianych , nay- 
pięknieyszego stępia i takiey doskona­
łości rysunku jakiey. fałszerze nie ła-

(*) st. 44;
(**) JWongez, Considerations sur les Monnaiess - 

sti 5i.



tw o dostępie potrafię (*). Lecz tru<- 
dnieyszy jest sposób zaradzenia fałszo­
waniu biletów papierowych; i bank an ­
gielski, po trzydziestoletnich, nadere- 
mnych usiłowaniach-, stracił juz naw et 
nadzieję wynalezienia go kiedykolwiek. 
A jednak , okoliczność ta  zasługuje na 
jak naywiększe uważenie, co rok albo­
wiem, ze trzysta  osób obojey pici, pod­
lega w Anglii karze śmierci lub w y­
wiezienia , za same tylko fałszowanie 
biletów bankowych (**).— W  roku  p rze ­
szłym, król pruski nie wiem dla jakich 
widoków finansowych, zamienił na bil­
ion , znajome nam  dobrze ta lary  tego 
k r a j u , podnosząc ich wartość imiennę 
od 6 do 8 złotych polskich. Skutkiem 
takiego urządzenia, wywieziono do Prus 
wszystkie ta la ry , k tóre  kursow ały tak 
w  Kossyi jako i w Polsce, równo z mo­
netę  krajowę.

Biliony srebrne i miedziane, maję 
pewnę swoję wartość rzeczywistą, mniey- 
sz3 tylko zawsze od icli wartości imien- 
ney ;  inne zaś wszelkie znaki wyobra- 
zajęce monetę srebrnę, o których wy- 
źey namieniliśmy, jako z cyny, z rno- 
siędzu, z żelaza i ze s k u ry , różnię się 
tylko praw ie  inateryałem  od monety 
papierowey.

W ynalazek  tey  monety, poprzedził 
znacznie założenie naypierwszych ban­
ków, i może naw et sięgać nayodlegley- 
szych czasów ; ślady jey atoli po raz 
p ierw szy znaydujemy w historyi przy 
końcu w ieku’XIII. K ublay , wnuk Gin- 
giskana  wprowadzi! ję do Chin, a kre-

(#) S(ly  i T ra ite  et Economic politique. T. I  
st. 4/1.

(**) L ondres en 1824 st. t85.

i wny jego K ayga tu , Chan Persyi, naśla­
dował zaraz tego przykładu. Leca 
w krótce  ob ad w a , przym uszeni byli 
ję skasować, dla wuelkich stęd zamie- 
szań w k ra ju  (*). Odtęd m oneta p a ­
p ierow a była nie raz ucieczkę krajów 
w gwałtowney potrzebie. Hollendrzy 
w woynie o niepodległość swoję p rze ­
ciwko Hiszpanom, użyli monety pap ie­
rowey , skurzaney i innych m aterya- 
łów. Stany zjednoczone Ameryki w woy­
nie z Anglikami, musiały rzucić się ta k ­
że do m onety  papierowey. F rancya  
zaś za pomocę assy gnatów, potrafiła się 
oprzeć pierwszey koalicyi. Anglia, Au- 
strya, Rossya, słowem wszystkie p ra ­
wie kraje i narody, tak  wielkie jako i 
małe, maję lub miały monetę papiero- 
wę. Nie uniknęła jey także dawnieysza 
Polska, choć momentalnie przy  zgonie 
swojćm, to jest w roku 1794.

T a  m oneta , równie jak wszystkie 
rzeczy ludzkie , m a swoję dobrę i złę 
stronę. Dorównywa ona albo i p rze ­
wyższa naw et w dogodnościach bilety 
wierzytelne, i nadużycie stanowi ledwo 
nie całę jey naganę.

Rząd wielorakie ma sposoby, do n a ­
dania biegu papierowi, id , Zaleca, aby 
przyjm owany był w przedaźach lub 
u m ow ach , zamiast sztuk brzęczących. 
2e, Nie tylko że przyjm uje go do kass 
swoich, lecz do tego nakazuje, aby po­
datki publiczne w części lub całości ko­
niecznie monetę papierową wnaszane 
były. 5e, Zabrania  niekiedy użycia mo-

(*) A . L . Sch/Ó zer’s kritisch-historische JSeben- 
stunden, st. 169 i dal., gdzie zebrane są świa­
dectwa M a rk a -P a w la , H aiU ty. Abul/cirad- 
shu 1 B u  H ałda.
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ne ty  brzęczącey pod kara  sprzeciwień 
stwa. Przykłady i skutek, tych i tym  
podobnych urządzeń, znaydzicrriy po- 
źniey, przy sczegułowem opisaniu tey 
m o n e ty , właściwey każdemu krajowi. 
TLeraz zaś ty le  tylko powiem, źe z tych 
wszystkich u rząd zeń , rozkaz wnosze­
nia podatków papieram i, jest naytra- 
fnieyszym; i ten  jeden nie tylko źe u 
trzym ać może monetę papierową przy 
całey jey wartości im ienney , byleby 
tylko papiery wypusczone nie były nad 
potrzebę poda tkow an ia , ale nadto u- 
trzymując je niżey tey p o trz e b y , zy­
skiwać jescze mogą łażę w zamianie na 
monetę brzęczącą.

O B A N K A C H  S K Ł A D O W Y C H -

Banki mające na widoku kredyt han­
dlowy , dzielą się na składowe i obie­
gowe.

Banki składowe (Banques de depót) 
naypierwsze trzymają mieysce w hi- 
storyi ba.ików. Nie wypusczają one w 
obieg biletów wierzytelnych, lecz tęż 
sarnę czynność odbywają przelewem 
w xięgach swoich kruszczu w nich zło­
żonego. T ym  sposobem już nie sztuki 
złota lub srebra są instrum entem  obiegu, 
ale raczey dowód ich złoźćnia. W szelako 
przelew y te  pomnażają niejako mone­
tę, przyspieszeniem jey obiegu, pomi­
mo że jest ona jakby zawsze p rzy to ­
m ną działaniom handlowym. Lecz na- 
dewszystko sposób ten  ułatw ia wypła­
tę, osczędza koszta przewozu, zabiega 
^ y t a r c i u  monety i  jey fałszowaniu. 
Iw- Za^  »ten  banków, poź/tecznieyszym
rvch 'obfit o d ln n y ch» w krajach, w któ- 

y obfitość monety przechodzi wszel-
B t i e j ,  dobroć. Pa£d ti0rnik, rok i8aa.

kie potrzeby obiegu, a w których prze­
to osczędzenie jey użycia, zniżyłoby ty l­
ko wartość monety i podniosło cenę 
wszystkich innych towarów.

Ile razy banki składowe połączyć 
chciały kredyt handlowy z k redytem  
publicznym, tyle razy zaliczały rządo­
wi kap ita ły  sobie powierzone. O dm ia­
na taka  niekiedy nie była przeciwną 
ich kredytowi, jak w W enecyi i Genui, 
niekiedy zaś przywiodła je do bankru ­
ctwa jak w Amsterdamie. Bank nie 
naruszając ziozo^rch kapitałów, mógł­
by wprawdzie otworzyć rządowi k re ­
dyt w xiegach swoich, co na jednoby w y­
padło; lecz środek ten nie mógłby dłu­
go zostać w u k ry c iu , a za rozgłosze­
niem jego, właściciele rzuciliby się t łu ­
mem do zdjęcia złożonych kapitałów , 
przez ro bankructwo banku okazaćby 
się musiało.

i. B a n k  W e n e c k i .

Widziel iśmy już w y ż e y  (st. 791) żo 
bank W enecki, założony w roku 117G 
nazwać się może oycem wszystkich ban­
ków składowych. Nic tu  dodać nie po­
trafię do powyższego opisania, albo­
wiem dalsze sczeguły czynności jego  
nie doszły do dni naszych.

2. Bank święto-Jerski w Genui.

O b a n k u  ś w i ę t o - Jerskim czyli ś«° Jerze­
go, założonym w Genui r. 1407 [ob. w yż . 
st. 794). Ilistorya mniey jescźe dochowa­
ła nam  wiadomości, tak  dalece, źe t r u ­
dno jest nawet z pewnością powiedzieć, 
czyli należał do rzędu składowych, czyli 
obiegowych, to jest: czyli odbywał cz^n,-
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ności swojo przelewem w  xięgach, czy­
li za pośrednictwem biletów wierzy­
telnych. T o  tylko pewna ; żc w cza- 
fiie woyny w roku  i y 4o,  zajęty był 
przez Aus tryaków , poczem nieprędko 
powrócił do dawnego bytu i dziś na ­
leży do rzędu banków obiegowych.

Lecz prawdę mówiąc, ani bank W e ­
necki ani śto- J e r sk i , nic były wlaści 
wie bankami skladowemi, obadwa te 
banki powstały z pożyczki rządowi i 
u  niegoż miały kapitały swoje; wiara 
tylko publiczna w Wenccyi a hipote­
ka  w Genui, nadawały tym kapitałom 
ceclię składu , albowiem gdy procenta 
od nich nie chybiały, przeto akcye prze- 
dawały się na targu z łażą nawet,  po­
mimo źe n ik t  nie mógł zdjąć kapitału 
6\vojego.

5. Bank A m sterdam ski (*).

N a y h e r w s z y m  2  istotnych ban­
ków składowych , był bank amster  
damski. Roku  1609 po zawarciu dwu- 
nasto-letniego zawieszenia broni m ie ­
dzy Hiszpaniją a Prowincyami zjedno- 
czonemi, bank ten założony został w wi­
dokach jedynie tylko handlowych, nie zaś 
dla zaradzenia potrzebom kraju, i wziął 
za naypierwszą zasadę, aby każdy złoty 
bankowy, zostający w obiegu, za pośre­
dnictwem przelewów w xięgach, miał od­
powiedni sobie żłoty brzęczący w skła­
dach jego; i to jest istotną cechą ban-

(*j S m ith , T. I I ,  st. 2 tg . S te v a r t, E con . p o li t  I 
x ię g a  I V ,  cz. I I .  G a m ie r , w  tłumaczeniu I 
Smitha, Nota X X I V .  E usch, ScJiriftcn  ube r j  
B a n te n  u n d JM iinzwesen. S tarch . G ears j 
d'E van . p o li t .  I .  V I ,  s t. top .

ku składowego. Wiadomo jest, że mo­
neta  zostająca w obiegu, tracić musi 
ciągle na wartości swojey przez wy­
tarcie. Rozległy zaś handel przewo­
zowy, sprowadzał do Amsterdamu mo­
netę ze wszystkich zakątów Europy, nie­
kiedy zbyt wytartą  i uszkodzoną, przez 
co moneta  jego obiegowa traciła  aż do 
g na sto od monety świeżo wychodzą- 
cey z mennicy ; ta  skoro się pokazała, 
wnet była przetopioną łub wyprowa­
dzoną z kraju, tak dalece, że kupcy ni- 
gdy jey dosyć znaleść nie mogli dla wy­
płaty wexlów swoich, a przez to w ar ­
tość tycłi wexłów podlegała odmianie.

Celem więc zaradzenia tey  niedo­
godności, oraz ustalenia wartości mo­
nety krajowcy, kupcy amsterdamscy za­
łożyli bank, do którego składów posta­
nowili przyjmować sarnę tylko ważną 
monetę srebrną, zwaną dukatonami hi- 
szpańskicmi (ducatons d ’Espagne) k tó­
re  leżąc w składzie nie podłegały w y ­
tarciu, a tern samem zmianie wartości 
stąd pochodząccy. Dukatony ie bite by­
ły przez Hiszpanią d!a popierania woy­
ny przeciwko Holłendrom, poźniey zaś 
handel przeniósł je do tego samego k ra ­
ju ,  do podbicia k tórego,  posługiwać 
miały.

Złote i s tuwery  (*) składały mone­
tę hollenderską; dukaton zaś hiszpań­
ski miał w artości trzy złote i t rzy  stu­
wery czyli 63 stuwery. Bank dla u ła ­
twienia rachunku, przyjmował je ty l­
ko za trzy złote czyli 60 stuwerów, i

(*) Z lo ty  hollcnderski ma w  sobie 20 s luw e-  
rów; sluwer zaś 16 szelągów. Złoty  na na­
szą monetę srebrną wynosi kop. 54.8o, stu-  

w er  kop. 2,74, szeląg zaś kop. 0,17.
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stąd p ie rw szy  początek łaźy m one ty  
b a n k o w c y  nad m onetę  w biegu zosta­
jącą,  wynoszącey 5 od 60 czyli  5 od 
sta.

Poźnicy, p rzy jm ow ał  bank i inną 
m one tę  zagraniczną i krajową, w y t a r ­
tą  lub  dobrą, lecz tylko za wewnętrzną 
ich wartość  i po odtrąceniu kosztów 
menniczych i innych , przywiązanych 
do adininis tracyi  banku,  na  resztę zaś, 
o tw iera ł  k red y t  w x i cg ach swoich, już 
jako na monetę  kra jow a p ra w n e y  ce­
chy i wagi, i to się nazywało monetą 
bankow ą argent de banque, Bankgeld).

P r z y  założeniu banku  postanowio­
no: ze wszystkie wcxle  wynoszące 600 
złotych i wyżey, assygnowaue na Ani 
s te rdam  lub ta rgow ane  (*) .w tein m ie­
ście; płacić się mają monetą  bankową,  
przez , co, uchyloną, została wszelka nie­
pewność icli wartości. Skutk iem  t a ­
kiego urządzenia , każdy kupiec  obo­
wiązanym był-mieć rozrachunek.z  ban 
kietn. Urządzenie  to w praw dz ie  nie- 
zawsze było zachowy w anęm  ; wexle  ze 
wszystkich p raw ie  krajów północnych 
n a  Amsterdam assygnowaly.się na m o­
ne tę  kursującą i wypłacane były bez 
pośrednic twa banku. W szelako  u rz ą ­
dzenie to, połączone z w y raźnem  p r a ­
w em ,  iż składy zostające w banku  nic 
podlegały a re sz to m ,  zachęcało kupców 
do składania w nich kapi ta łów i do 
zostawiania  sutrun raz złożonych.

Iłank obowiązal  się nie pożyczać n i ­
gdy su inm  zostających w składzie , i

( U żyw am  tego Avyr.-17.11 %v znaczeniu franenz-
k lu ??  Ó'sg '>cier), d la  logo ,  ze  p o s p o l ic i e  i

" aSI ni<5'vi;i 7'an>iast p rzcd a lcm , ła r -  
S°<vatem  „ a  lylc i na lyle.
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kassa jego, o tw ar tą  by ła  zawsze dla  
tych wszystk ich ,  k tó rzyby  chcieli  od­
bierać składy powierzone bankowi.  
W  roku  1672, kiedy L u d w ik  X I V  za­
jął już U t r e c h t ,  większa część właści­
cieli zażądała razem  składów swoich; 
bank zaś wypłacał  je z taką  łatwością,  
że n iepodobna było posądzić go w ów ­
czas o naymnieyszą niewiarę. N iek tó ­
re n a w e t  sztuki monety  wydobyte w t e ­
dy, nosiły na sobie ślady pożaru, p r z y -  
trafionego w ra tu sz u  ; w kró tce  po zało­
żeniu banku.

Lecz od połowy w ie k u  przeszłego, 
bank zaczął rozpożyezać kap i ta ły  swo­
je rządowi i kompanii  Indyjskiey, pod 
naywiększym sekre tem, co nie t ru d n o  
mu było dokazać;  akcyoniści a lbowiem  
bankowi,  nie zachowali sobie uaynm iey-  
szego p ra w a  do przez ieran ia  czynno­
ści adm in is t ra to rów banku.  Miasto od­
powiadało za skarby  w nim złożone, a  
dy rek to ram i  jego byli cz lć ry  b u rm ie -  
strzc  miasta.  Każdego roku  przy koń­
cu icłi u r z ę d o w a n ia , oddawali  sk łady 
banku  następcom s w o im , k tórzy  po 
p rzeyrzen iu  ich, obowiązywali się p r z y ­
sięgą, oddać je n ienaruszenie swoim n a ­

w z a je m  następcom. T a k  u tego ludu  
rozsądnego, i bogoboyncgo, przysięga do­
sta teczną być się okazywała założycie­
lom b a n k u ,  do zabezpieczenia choćby 
nay większych ska rbów ,  i przez pólto- 
ra s ta  la t  skutek uwieńczał to ich mnie­
manie. Dziwna prostota ufności w je­
dnych i poczciwości w drugich ,  cno­
ty godne pierwszych wieków n ie­
winności człowieka!

Sposob atoli jak im adminis t racya  
banku  zamknęła  kassę j eg o , godzieu, 
jest uwagi.

6 2 *
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Dla ułatwienia handlu sztabami, bank 
postanowił otworzyć kredyt; w xięgach 
swoich, przyjmując do składu sztaby zło­
ta lub srebra. Kredy t  ten był zwy­
kłe o 5-g niźey od ceny za jaką szłaby 
przyjmowanemu były do mennicy. Bank 
wydawał przytem b i le t , którym zape­
wnia ł ,  iż okaziciel po sześciu miesią

970

albowiem nikt nie mógł wydobyć skła­
du swojego, aż póki, kto inny nie wniósł 
podobneyźe wartości w sztabach do kas- 
sy bankowey.

To tak nadzwyczayne urządzenie, 
me obudziło wcale nieufności, i nikt nie 
wątpił aż do roku 1790, źe każdy zło­
ty  zostający w obiegu, jako moneta ban-cach będzie mógł odebrać razem szta- jkowa, ^  “  s u l

by zł ozone, me lnaczey jednak,  aż za'dzie.  ̂ Kia
nabyciem przelewu na taką ilość mo- W  grudniu dopiero r o k u  
nety  bankowey, na jaką miał już sobie dła zasłona, gdy a d m i n i s t r u j  SPV
otworzony kredyt  i p *  „ p ła c e n iu  za cryla, że odtipi ogłaszać bed£
gtraz i  proc. Za uchybieniem czemu,skład si,c cene srebra,  i gdy właściciele sTtab
ten po upłynicn u terminu należał do 
banku  za cenę przyjętą i na jaką k re ­
dyt otworzony juz został w xiegacli.

Widoczną zatem jest rzeczą; źe o- 
kaziciel bile tu , nie mógł inaczey ode­
brać sztaby złożoncy, tylko po zwró­
ceniu do banku summy w monecie ban­
k o w e y , wyrównywającey cenie teyźe 
sztaby. Jeśli zatem nie miał monety 
bankowey, musiał ją koniecznie nabyć 
od tych, którzy ją mieli. Kie dosyć na 
tern, aby zupełnie zamknąć kassę, z tern 
się wszelako nie wydając , administra-

, - o j  -------------------

złożonych w banku, tracić przez to za­
częli az do 10 od sta. Taż  administra­
c j a  oznaymiła przy tern, iż odtąd wy­
płacać tylko będzie summy wynoszące 
naym m ey 2,5oo zł. hol.

To oświadczenie, rzuciło już podey- 
rzeme w umysłach wszystkich; widzie­
liśmy zaś wyźey (st. 797), źe we czte­
ry  lata poźmey pod czas nayścia F ra n ­
cuzów, dyrekcya wyznała, jako od łat 
błnko 60, bank rozpoźyczył summę 
10,624,795 zł. hol.,  ł ż e  przez to, mo- 
neta  bankowa spadła o i6§ niźey od1 1 ,  i -------------- S L m U l i t  U

cya bankowa postanowiła, źe tez same monety w obiegu zostającey.
przepisy służyć mają dla wierzycieli 
banku  co i dla dłużników; to jest: jak 
ci, przy odebraniu sztab swoich, obo-

Miasto Amsterdam, znaczny z ban­
ku ciągnie przychód. Straż sztab wy­
nosiła co rok czystego dochodu 15o do. , -a. , ------7    i u a  u u t  I1UU U I S n  cis*

wiązani byli powrocie do banku podo- 20o,000 zł. hol., co dać może wyobrażenie
bnąz wartość w monecie bankowcy, tak! o rozciągłości h a nd lu ,  sztabami w tey
nawzajem właściciele monety banko- ■ stolicy. Oprócz tego, ktokolwiek o tw ie r l  
wey, me inacze j  otrzymać ją mogli, tył-1 po raz  pierwszy rachunek z bankiem 
ko okazując bilety na sztaby takieyźe j płaci zł. 10, za ka idem  zaś odnowie- 
wartosci. Sposób ten, zdający się n ie - jn iem  rachunku 5 złote i 5 stuwerv Za 
jako porównywać wierzycieli z dłużni- j  każdy przelew w xięgach płaci się 9 stu 
k a m i ,  zamknął w rzeczy samey kassę , wery, a jeśli summa nie dochodzi do 5oo 
bankową, dla wszystkich jey uderzycie- złotych, tedy płaci się 6 s tuwerów nrzez 
.li, po dzień takowego urządzenia; odtąd co starano się zabiedz małym rozr’achun-
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kom. Strafy wszelkie wnoszą się t a k ­
że pieniędzmi. Rozumiano  przy  tern, 
ze bank. nie mało  zyskiwał  na przeda- 
ży sztab lub m o n e ty  na jakie bilety 
odnawianerni nie były. Zyskiwał  on je- 
soze przedając pieniądze bankowe z ł a ­
żą po pięć od sta,  a kupując je po cz te­
ry. W sz}s tk ie  te  p rzy ch o d y ,  aż n ad ­
t o  były dostatecznerni  do zastąpienia 
w y d a tk ó w  administracyi  bankowcy.

4 . B  a n k  I I  a m  b u r  s k  i  (#).

Bank ten  naylepiey dsisiay urządzo­
n y  ze wszystkich banków w Europie, 
założony był w roku  1619,  nie zaś 
w 1688 jak powiada Pau Ganilh [ob. 
wyż.  sir. 797). Skarby  jego składały 
się z razu  z ta le ró w  niemiekich, zna­
nych  pod nazwaniem Speciesthaler ; 
lecz gdy sku tk iem  siedmio-Ietniey woy- 
n y , N iemcy za rzuconem \  zostały złą 
m one tą ,  bank ty le  z toy przyczyny do­
znał  zamieszania  od roku  1769 do 1769, 
źe p rzym uszonym  był  do zamknięcia 
kassy swojey. Postanowiono za tem  
w  r. 1770, iż bank oprócz ta le ró w  skła­
dających p ierwias tkowy jego fundusz, 
p rzy jm ow ać  będzie złoto i s reb ro  w sz ta­
bach , i odtąd bank miał d p i e  kassy, 
jednę na ta le ry ,  drugą zaś na sztaby. 
Od r. 1790 pierwsza zupełnie  ustała i 
dziś b an k  jedynie ty lko przyjmuje  sz ta ­
by  srebra, p rzez  co m oneta  ‘jego b a n ­
kowa,  s ta ła  się m ia rą  wartości,  rnniey 
podległą odmianom od każdey inney 

Europie.  Sztaby powierzone  ban-

 ̂  ̂ wcso7,1' $chrif łen uber Bcinhen und Miinz 
St°rch} Court d'Econ. po  lit. T. V I .

kowi muszą koniecznie mieć czys te ­
go kruszcu a tylko / 8 p rzymieszki  (al- 
liage). Bank przyjmuje  g r z y w n ę  czy­
stego s reb ra  z a 4 aa szelągi, czyli za 37 
rnarków i 10 szelągów, oddaje zaś za  
444  szelągi, czyli za 27 m ark ó w  i 1 3  

szelągów (*). T a k o w e  dw a szelągi to  
jest f  czyli mało co rnniey a niżeli  i  od 
sta, bank za t rzym uje  za s traż sk ładu 
i tę  s t r a tę  ponosi każdy, k to  odbiera  
złożone sztaby,  uniknąć zaś jey może,  
nie ruszając  ich wcale. Lecz p rzy  od­
dawaniu  do składu inne jescze są d o  
poniesienia wydatki ;  jako to: p rzy p ro ­
wadzenie  m eta i lu  w sztabach do p r z e ­
pisane}- cechy i w ypróbow anie  go, co 
kosztuje 1 aż do i f  od sta. Z tą d  w y­
nika, źe n ik t  póty  nie zdeymuje sk ła ­
du, póki cena ta rgow a s rebra ,  nie za­
p ew n i  m u wynagrodzenia  t e y  s t r a ty  
a n a w e t  niejakiey korzyści.

Może także  pożyczyć w banku ,  da­
jąc w zastaw p ias t ry  hiszpańskie,  k tó ­
rych  g rzyw na  czystego kruszcu p rzy j ­
muje się do ban k u  za 27 m arków i 6 
szelągów i n a  jakie zaciągający dług 
o trzym uje  bi le t  n a  okaziciela sposobem 
banku amsterdamskiego,  lecz bez ża­
dnego w arunku ,  dążącego, jakeśmy w i­
dzieli w Amsterdamie,  do zamknięcia  
kassy. Pożyczka udziela się zawsze na  
t r z y  miesiące, po upłynieniu k tórych ,

(*) Marek moneta, zawiera w sobie 16 szelągów, 
a 3 marki idą na talera zwanego Reichs- 
Thaler. Szeląg w monecie bankowey zna­
czy 443 grzywny czystego srebra; marek 
zaś w monecie bankowey wynosi czyli 
afi grzywny czystego srebra. Szeląg mo­
netą znaczy kopiejek srebrnych a,4o, marek 
kop. 38,36; w monecie zaś bankowey sze­
ląg wynosi kop. sr. 2,9.4, marek kop. 47,06.
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> wolno: jest  w y k u p i ć  zakład lub odno­
wić pożyczkę; p rocen t  zaś od niey p ł a ­
ci się wcale m ie rn y ,  bo tylko f na 
miesiąc czyli 2 od sta na rok.

D y rekcya  tego banku  lepiey jest u- 
r z ą d z o n ą a  niżeli banku  am sterdam sk ie­
go; wielu obywatel i  do niego w p ły w a , i  
rzeczy odbywają się publicznie.  Częsta 
odmiana adm in is t ra to rów  i ich o d p o w ie - ( 
disialność zabiega lepiey nadużyciu.

P rzy łączen ie  H a m b u rg a  do byłego 
pań s tw a  francuzkiego, nie przyniosło 
żadney odmiany w ki edycic banku; lecz 
gdy F rancuzi  wygnani  przez Rossyan, 
n a  nowo do niego powrócili;  w tedy  roku 
1 8 15 na rozkaz inarszałka.Z?n.vaujż,skła­
d y  banku,  wynoszące 7 ,4 8 9 ,545 m ar -  
kó w  bankowych  , . z ab ran em i  zostały 
w nocy z dnia 4 na 5 listopada; jaką 
summ ę miasto miało sobie poźniey po- 
wróconą od rządu  francuzkiego, za p o ­
ś redn ic tw em  dw orów  sprzymierzonych.

Miasto R o t t e r d a m ,  N orym berga  i 
inne  handlowe,  miały lub mają  bańki 
składowe, lecz opuścimy je jako irmiey- 
szey wagi.

O B A N K A  C H O B I & G O W Y C  H.

W y t r ą c a n i e  wexlow jest nayp ie rw -  
szein i nayislotnieyszćjn za t rudn ien iem  
banków  obiegowych (banques de c i rcu­
lation), to  jest; gdy wexle wydawane 
e rozm ai tych  miast  tak  krajowych jako 
i zagranicznych , mają różne to rm ina  
wyjścia i gdy przeznaczeniem tych u ex- 
low- jest, umorzyć się nawzajem w nay- 
większey p rzynam niey  części. . Owoz 
daje sic czuć po trzeba  takich pośre­
dnich zak ładów ,  k tóreby  mogły u ła ­
tw ić  z jak naymnioyszym kosztem t a ­
k o w ą  likwidacyą wexlow i obligacyj ku-

| pieckich.  Z a k ła d a m i ' t e m i  są banki  o- 
biegowe, k tó re  w każdy m czasie w y ­
trącają wexle  biletami swojemi. Stąd  
podwoyny ich uży tek ,  raz że pom aga­
ją do wzajemnego umorzenia  obligacyj 
kupieckich; drugi raz, że do tego nie u- 

iżywają m one ty ,  lecz samych t jdko pa­
pierów. Nazwano zaś je obiegowemi 
dla tego, że p rzeznaczen iem  ich jest 
u ła twienie  obiegu war tości is to tnych i 
rzeczewistych wyrażonych  p rzez  wexel,  
oraz sam ych ie  wexlow. Gdy zaś w y ­
płacając wexle p rzed  te rm in em  ich wyj.  
ścia, w yt rąca ją  sobie pew ny  za to p ro .  
cent ,  stąd w ypla ta  takowa nazy w a  się 
wytrącaniem  (escompte).

Definicya ta  banków obiegowych, 
jest ty lko p ierwszem  wyobrażen iem ich 
czynności,  k tó rych  nas tępne  rozgałęzie­
nia, s tanowią  obszerną naukę  banków, 
przynoszącą nie mały zasczyt rozum ow i 
ludzkiemu.  Gdyby wexle, zawsze się t y l ­
ko w y t rąca ły  w miastach na jakie były 
assygnowane, jużby czynności banków 
zasługiwały na jak uay większe uważenie,  
tak z powodu ich pożytków, jako też w e­
wnętrznego urządzen ia .Lecz  cóż dopiero 
pow iedzieć, kiedy w cxel wydany z jedne­
go krańca  E uropy  na drugi,  w y t r ą c a ­
ny  jest w t rzecim, i kiedy wexle ze 
wszystkich m i a s t . Europy  a nawet  i in­
nych części świata targują  się wszędzie,  
bez względu na niieysce na jakie były 
assygnowane! VV tak  rozległym obro­
cie, k tó re m u  zysk przewodniczyć zawsze 
powinien; jakiey po t rzeba  znajomości 
ogulnego i posczegulnego handlu każ­
dego kra ju  i miasta! jak iey , czy nności, 
porządku i pamięci,  jakiego objęcia i 
decyzyi! Odtąd jak wexle  zas tąpi ły 
ituesce brzeczącey m o n e ty ,  bank ie r  m u .



9 7 5

si ciągle mieć przytomnym w umyśle, 
kurs  wszelkiey monety w całym świę­
cie hand low ym , a nieustająca korre- 
spondencya ze wszystkiemi więkśzeml 
miastami, musi go ciągle uwiadamiać 
o naymnieyszych odmianach wartości,  
t ak  monety jako i w ex lów , do czego 
zastosować zaraz nie omieszka speku- 
lacyj swoich. Ileż to razy bankier zy­
skał na tern, że dług np , z Hamburga 
Petersburgowi, zapłacić rozkazał przez 
Londyn, skoro się dowiedział że \vex- 
le na Petersburg niżey stały w Londy­
nie a niżeli w Hamburgu: lub jeśli się 
okazało, że przy równey wartości w tych 
miastach wexlów na Pe te rsburg ,  ta 
niey jednakże dostać można było 
w Hamburgu,  wexlów> na Londyn, a ni­
żeli na stolicę llossyi* Dla* teyże ' sa- 
mey przyczyny nie raz Paryż wypła­
cał dług swóy Londynowi przez Am­
s te rdam ,!  lub W enecyą  i nawzajem. 
Słowem nieustające odmiany wartości, 
już to rozmaitych monet  już wexlow, 
dają powod do niezliczonych kombina- 
cyj, które stanowią obszerną naukę ban­
kierów, więcey jeszcze zasadzoną na 
p rak tyce  a niżeli na teoryi.

Banki obiegowe jakeśmy w y le y  wi­
dzieli (st. 901) tę mają korzyść nad ban­
kami składowemi; że daleko więcey po­
mnażają monetę, osczędzając jey uży­
cie; ze uwalniają znaczną część kap i ta ­
łów od przeznaczenia pieniężnego, i do­
zwalają obrócić je na powiększenie pro- 
dukcyi, a przeto zatrzymane we wła­
ściwych granicach,  pożj'tecznieyszemi 

yć mogą dla narodów przemysłowych 
w ^ °d low ych ,  nie dość uposażonych

Wynalazku ?  .ktÓre bcZ te «°» nie mogłyby wytrzymać

wspólubiegania się z narodami bo*>a- 
tcmi.

Połączenie tych banków z k redy tem  
publicznym, na tern zwykle zależy; że 
równie jak banki składowe udzielają 
rządowi część kapitałów swoich, k tóre-  
by winne były zatrzymać dla wymia­
ny własnych biletów. Niekiedy banki 
wnoszą rządowi pożyczkę biletami swo- 
jemi, lecz te, jako przeznaczone na spo­
życie, przychodzą zaraz do banku po 
wymianę i pozbawiają go potrzebnego 
zapasu. W  obu tych przypadkach, na­
stępuje' prawic  zawsze utrudnienie  wy­
płaty* stąd niespokoyność okazicieli bi­
letów, rzucających się t łumem do ich 
wymiany, a następnie upadek tychże 
biletów. W te d y  już, aby wyratować 
bank od ostatniey zaguby, rząd, k tóry  
się stał pierwszą do tego przyczyną, 
przymuszony jest nadać biletom jego, '  
cechę monety papierowey; uwalnia za­
tem bank od ich wymiany, a natomiast 
obiecuje przyjęcie ich w podatkach pu ­
blicznych. Wówczas ilość wypusczo- 
nych biletów, k redy t  banku, k redyt  na* 
koniec rządu, wpływają na ustanowie­
nie wartości tych biletów, które pomi­
mo tey  odmiany,  zatrzymać niekiedy 
potrafiły całkowitą wartość swoją, a 4 
przynaymniey przez czas niejaki.

1. B ank angielski w  Londynie. (Bank of" 
England) (*).

Czem jest bank amsterdamski’, dla 
wszystkich banków składowyoh, tem

(*) Smith, T. 1 , st. Stevart, JZcon. polit?
n r cz, / / , Iiaert, A1 cibltein de la 

Gr. Air et. A\ //^  st. 121. Garnier w tłu*
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b a n k  angielski nazwać się może dla b a n ­
k ó w  obiegowyqh. Jeden  ty lko  bank 
St0-Jerski w Genui,  mógłby m u  zaprze­
czać pierwszeństwa;  lecz ten ,  lubo, ja­
keśm y uważali ,  na leży  dzisiay do rzędu 
ty c h  os ta tn ich,  nie można wszelako wie­
dzieć  z pewnością  czyli t ak im  by ł  od 
począ tku ,  i n iezawodną jest rzeczą,  że 
bank angielski,  p ie rw szy  sobie to ro w a ł ,  
n ieznaną  do jego czasów drogę.

R ów ny  on m ia ł  początek  z bankam i  
w eneckim  i genueńskim, to jest: p o t r z e ­
by rządu.  W  ro k u  i 6g 4, kom pan i jaak-  
cyonistów, pożyczyła rządowi 1,200,000 
f u n tó w  s ter l ingów (*) na  blisko od 
sta,  to  jest: za 100,000 funt.  ster.  na  rok; 
gdy zaś b a n k  wypuścił  bi lety  za  całą 
powyższą s u m m ę , zebra ł  więc drugą 
w ynoszącą 3oo,ooo funt.  ster.  dla w y ­
m iany tych  biletów'. Zapas  jego pienię­
żny rosnąc ciągle, w r. 1815 wynosi] 
ii,6 - ł2 ,4 o o  funt.  ster.; lecz cały ten  k a ­
p ita ł pożyczony  został rozm a i tem i  cza­
sy rządowi, a n a w e t  i wyżey jescze o 
44,4oo funt.  st. Za kaźdem bowiem 
w yjściem  t e r m i n u  p rz y w i l e ju , bank 
p rzez  now ą  ty lko  pożyczkę, o t rzym yw ał  
zawsze przed łużen ie  jego coraz  też 
w praw dz ie  z nowem i dogodnościami.

Dziś wie lk i  t e n  zakład, jest  raczey

m aczen iu  S m ith a  N o ta  X V I I I .  JBusch. 
S ch riften  ilber B a n k e n  u nd  JMunzwesen. 
T h o rn to n , B echerches sur Ic credit du p a ­
p ie r  da n t la Gr. B re t. A lla rd y c e , an adress 
to the P ro p rie to rs  o f  the  B a n k  o f  E ng land . 
Storch  , Cours d 'E con . po lit. N o ta  X V I .  
Św ieższe w iadom ości w yjęte są 1 dzienni­
k ów  i pism nublicznych .

(*) F unt sterling, jest to moneta idealna zaw ie­
rająca rzeczyw istych  20 szelągów; szeląg 
unaczy 16 penców  (penny) na naszą zaś mo- 

to kop. §r. Penca w ynosi kop. sr. 2,5o.

(machiną s tanu ,  a niżeli b ank iem  obie­
gowym. Albowiem oprócz posiadanych 
u  rządu 11,686,800 funt.  ster. ,  od k tó ­
rych  pobiera  3 od sta; machina  ta  za­
licza przy  t e m  rządowi, roczny poda tek  
ziemski 1 słodowy; u t rz y m u je  r ach u n ek  
potoczny z wielą  gałęziami adm in is t ra-  
c y i ; w y t r ą c a  i podaje w obieg bi le ty  
skarbu; pomaga rządowi do o tw ie ran ia  
pożyczek, odbywających się p raw ie  zaw ­
sze za jego pośredn ic tw em  i za p ew n ą  
op ła tą ;  p rzy jm uje  i zalicza większą 
część rocznych w ypła t  należnych wie­
rzycielom stanu; nakooiec zarządza lo- 
te ryą .  Jako zaś bank o b ie g o w y , wy7- 
t r ą ca  wexle; u t rz ym uje  rozrachunk i  po­
toczne z wielą kompani jami bandłowe-  
mi i Znacznymi kupcami;  p rowadzi  h an ­
del złotem i s reb rem  w sztabach; na-  
koniec wypuscza bi le ty  w ierzy te lne ,  
k tó rem i  uskutecznia  wszystkie  te  roz­
liczne działania.

Widzie l iśmy już wyżey (st. 7 9 9 ), że 
to połączenie czynności bankow7ych z fi- 
nansowemi,  jest, wadą tego zakładu.

Jako b an k  pub l iczny ,  wystawiony 
też był na  przywiązane do niego n ie­
bezpieczeństwa.

W  roku  i 745 , podczas, kiedy syu 
p r e t e n d e n ta  na  czele woysk obcych, 
rzucił  pos trach  aż do Londynu ,  bank 
zaledwie uniknąć  potraf ił  zamieszania,  
wypłaca jąc  w d ro b n ey  monecie  szesc 
pencowey,  około i 5 kop. naszych.

W  r o k u  1780, ty lko co nie padł o- 
fiarą zamieszania wsczętego przez L o r ­
da Gordon; spalenie albowiem biur  je­
go, wchodziło w' p lan  buntowników.

Nakoniec w lu tym  1797 roku, bank 
w t a k  t r u d n e m  znalazł się położeniu, 

,że p rzym uszonym  został udać się do



079  9*4

rządu po ra tunek.  Jakoż d. 26 tegoż 
miesiąca rząd zawiesił wypła tę  biletów, 
aź do postanowienia par lamentu ,  i za­
wieszenie to t rw a  po dziś dzień, przez 
co bilety bankowe, zamienionemi zo­
stały na monetę  papierową.

Do roku  1759, bank nie wypusczał 
biletów mnieyszych od 20 funt. ster,; 
od tey  daty  naymnieysze bilety ozna­
czały lo  funt. s ter .;  w roku zaś 1797, 
izby mianując kommissye do rozpozna­
nia  prawdziwego stanu banku, dozwo­
liły mu tak ie  wypusczać bilety mniey- 
sze nawet  od 5 funt. s te r l . , i te  zosta­
wały w biegu a i  do roku 1821, w któ 
ryrn bank wyciągnął je i zastąpił no-, 
wą monetą złotą, zwaną suveryn  (sou- 
verain) wartu jącą 20 szelągów (*).

Z rapp o r tu  kommissyi okazało się, źe 
bank miał dotąd zawsze w monecie lub 
w sztabach, połowę albo i dwie t r z e ­
cie części summy biletów w obieg vvy- 
pusczonych, źe w roku 1796 ilość war­
tości k rusczow ey , nie przechodziła 
czwartey  części biletów, a i e  w chwili 
n ay t ru d n iey sze y , zaledwie miał tylko 
siódmą część w zapasie; źe wtedy bank 
miał u rządu 10,672,490 funt. sterl.., nie 
licząc w to kapitału  na procencie zo 
stającego, a wynoszącego , jakeśmy wi­
dzieli, 11,686,800 funt. sterl.

Pa r lam en t  przedłużył  zawieszenie 
wypłaty  do dnia c i  lipca, nakazał przyj­
mowanie biletów za podatki i posta­
nowił, że lubo wypłata  długów Lakie­
rni biletami nie jest w ażną ,  wszelako 
uwolni od aresztu za długi; nako- 
niec upoważnił bank do powrotu

( ) f - o n d r e s  c n  i  8 2 1  s t .  i  85.

D nie je  dobroct. p a ź d z i e r n i k , rok  1 8 2 2 .

w monecie t rzech  części składów zło­
żonych lub złożyć się mających, a p rze ­
noszących 5oo funt. sterl.

W  listopadzie 1797, lubo podług r a p ­
por tu  stan banku znacznie się p o p ra ­
wił, zawieszenie wypłaty  przedłuźonern 
wszelako zostało, aź do miesiąca po za­
warciu pokoju.

Pomimo ty lu  urządzeń, papiery  ban ­
ku angielskiego nie t rac i ły  nic wcale. 
Bankierowie, kupcy i bogatsi obywate ­
le, wzięli sobie za punkt  honoru, aby 
je u t rzym ać  w zupehiey wartości ,  i 
n ikt  nie śmiał odmówić przyjęcia bile­
tu bankowego w zamianach lub prze- 
daźach za całą jego wartość imienną, 
pod ka rą  publicznego zgorszenia. Pię­
kny przykład narodowmści i zmierza­
nia ku dobru publ icznem u!

T y m  czasem dnia 25 marca  180a 
zaw ar ty  został pokoy w Arniens, k tó ­
ry  t r w a ł  blisko roku, bank jednak nie 
otworzył kassy swojey dla wymiany bi­
letów. W  krotce rozpoczęła się woy- 
na na nowo, i odtąd trudno  już było 
przewidzieć, kiedyby nastąpić miała ich 
wyplata. Wszelako bank, wypusczał 
coraz więcey biletów. Dnia i 5 l ipca 
1811, ilość ich wynosiła do 25,565,590 
funt. sterl. to jest: blisko t rzy  razy wię­
cey aniżeli w roku 1797- Dnia 9 czer­
wca 1815 zostawało w biegu biletów za 
24,991,450 funt. s ter l . ,  a dnia io  czer­
wca i 8 i 4 , za 2 9 , 5 5 2 , 9 0 0  funt. sterl.  Od­
tąd rnassa ich zaczęła się zmnieyszać i 
dnia 1 listopada tegoż roku,  ilość bile­
tów dochodziła tylko do 27,857,290 funt. 
sterl.

Oczywistą jest rzeczą źe p rzy  ta ­
kich okolicznościach , bilety nie mogły 
długo zachować caley swojey wartości;

63
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jakoż  spadać  zaczęły od rozpoczęcia  
w o y n y , a w ro k u  1 8 11 t raci ły  już na 
Sto 16^, w  stosunku do złota w sz ta­
bach. W ów czas  widziano także to n a ­
d e r  c iekawe jawienie ,  że g u in e je  t r a ­
ciły równie  z bi le tami 16 A na sto wzglę­
d em  złota w sztabach. P rzyczyna  t e ­
go nader  w yraźna .  Właściciel sztaby 
nie wiedząc, czy łi rnu ją zapłacą  papie 
r a m i  lub g w in e a m i , cenił  ją tak, aby 
W p ie rw szym  p r z y p a d k u ,  lue poniosł 
s t ra ty .  T o  samo ma się rozumieć i o 
wszelkich innych towarach; stąd wyni 
k ło  że gwineje p rze top ione  w kró tce  
na sztaby,  i w  roku 1811 już ich p r a ­
wie nigdzie dostać nie można było.

Pom im o t a k  wyraźnego  zrnnieysze- 
n ia  war tości biletów , okazującego się 
j aw n ie  z podniesioney ceny produktów,  
rozu m ia n o  jednakże powszechnie w A a  
glii, źe w ar tość  ich nie doznała odmia 
ny .  W r o k a  1810, gdy p a r l a m e n t  chciał 
się p rzekonać  czyli się podniosła cena 
fclota, czyli t eż  spadla wartość  biletów, 
u zn a ł  w praw dzie  że te os ta tnie  t racić  
zaczynają.  Lecz  izba niższa zgorszoną 
została z takiey opinii  i odrzuci ła ten  
Wniosek dnia i 5 maja, znaczną  więk­
szością głosów. W  tern lord King, w ła ­
ściciel wielkich posiadłości, zażądał p ie r ­
wszy od dzierżawców swoich, wypłaty 
gwineami,  albo bi le tami podług rzeczy 
wis tego ich biegu. T o  dowodzi, że w t e ­
dy już bilety nie chodziły w równi z gwi 
f ie am i , i że n a tu r a ln y  bieg rzeczy sil­
n ie j sz y m  jest n a w e t  od due ba publ i ­
cznego Anglików. W sze lak o  żądanie to,  
dało powod w roku 1811 00 żw aw ych  
sporów w p a r l a m e n c ie ,  sku tk iem  k tó ­
rych ,  nadano biletom bieg przy muszo 
py;  bill t e a  wyszedł dnia  25 l ipca  i na-
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kazał przy jmow anie  bi letów bankow ych ,  
aż do dnia 20 m arca  roku  n a s tę p n e ­
go, za całą ich wartość  imienną. Lecą  
jakiż rozkaz nadać potrafi  wartość  rze ­
czy niemającey  jey w is tocie?  Rów no  
za lćm  z wyjściem b i l u , bo w la tach  
1812 i 1815 , za gwineę  czyli 21 szelą­
gów w złocie, daw ano  29 szelągów bi- 
lotami bankowemi.  A t a k  s t r a ta  bile­
tów' na złoto, k tó ra  w' roku  1 8 } 1, w y ­
nosiła tyśko 16 ,-b na sto, podniosła się 
sv brew rozkazowi aż do 27-j (*).

Pokoy paryski , nie przyniósł  ża- 
dney odmiany w położeniu banku. W y ­
płata  biletów odkładana od roku do ro ­
ku, dotąd jeseze nie nastąpiła.  W sze la ­
ko p a p ie ry ,  nieco inniey t ra cą  dzisiay,

(*) Jak  n i e s k u t e c z n e  są w s z e l k i e  p o d o b n e  roz»  
k a z y ,  p r z y to c z ę '  tu na flow ott p r z y k ł a d ,  na­
l e ż ą c y  t a k ż e  d o  b i s i o ry  i b a n k u  a n g ie l s k i e ­
go .  1*0 w y j ś c i u  b i l l u  dn ia  s 5 l i p c a  1811 
r o k u .  p o r ó w n y w a j ą c e g o  w a r t oś ć  im i e n n ą  b i ­
letów' z r z e c z y w i s t ą  w ar to śc ią  g w i n e i  , rząd.  
ś l e d z i ł  ł y c h  w s z y s t k i c h  , k tór zy  b y  s i ę  t y l k o  
o d w a ż y l i  prz e s tą p i ć  lo  p ra w o .  Z  tóm w s z y s t -  
k ie m ,  rozkaz  ten b y t  t y lk o  o b o w i ą z u j ą c y m  dla  
p o pr ze d n ic h ,  u m ó w ,  w s z e l k i e  zaś p o ź u ie y s z e  
zas to sowane  b y t y  k o n ie c z n i e  do r ó ż n i c y  i c h  
w a r t o ś c i .  G d y  zaś nic  w o ln o  b y ł o  z m i e n ia ć  
g w i n e i  z ł ażą  na p a p i e r y  : p rz e to  p o t r z e b u ­
j ą c y  z ł o t a  og ła s za ł  przez  g a z e t y , ż e  zg u b i ł  
w o r e k  od tys iąca  n j > .  g w in e j  p o d  r o g i e m  ta­
k i m  i t a k i m ,  do k t ó r y c h  ty l e  p r z y w i ą z u j e  
u p o d o b a n i a ,  źe  t em u ,  k l o b y  m u  j e  odnios ły  
z a l i c z y  z o ch o t ą  i . 44o f u n t ó w  s t er l in gs  w.  P o ­
z n a ł  p a r l a m e n t  n i e s k u te cz n oś ć  sw oje go  p r a ­
w a ,  i ‘ od tą d ,  o b i e g  b i l e t ó w  za s t o s o w a ny  jest 
do  g w i n e j ,  p o d ł u g  s topnia  w i a t y  do n i c h  
p r z y w i ą z a n e y .  O i ld ay m y  s p r a w l e d h w y  l i o łd  
rzadow i na sze m u,  że n ig d y  nie  u ż y w a ł  p o w a ­
g i  s w oj ey ,  do p r z e p i s y w a n i a  p r a w i d e ł  u m o ­
w o m  prywatnym- ;  i że s t o sunek  w a r t o ś c i  z ł ota ,  
s re bra ,  miedz i  i a s sy gna l  , z o s t aw i a ł  za w sze  
n a tu r a l n em u  r z e c z y  p o r z ą d k o w i ,  to jest  s to­
s u n k o w i  i l o śc i  i c h  o i i a r o w a n e y  do. i l o ś c i  
d a ne y .
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bo ty lko °bolo  20 n s. sto. Podług osta-j sobcm znacznie  podnieść: następnie  ca- 
tnich g a z e t ,  n e t)  stały p o  82]?; a k c j e  1Ją j e g o  p o w i e r z c h n i ą ,  oprócz t w a r z y ,  
fas  a n  o w e  p o  o«-6.>. (Ddko/i.-nastąpi) , d u b r z e  o b l e p i ć  ś n i e g i e m  na  cztery cale.

-----------— Znalazłszy zaś w bliskości dogodne tniey-
see dla umiesczenia tam zm rożon ego ,  

Il iAWtDŁA p o s t ę p o w a n i a  xv n ie d Y tn o s c i podjąć go ostrożnie z ziemi, i przenieść  
l e a a u z a ,  a la  p r z y w r ó c e n i a  do ż y c i a j powoln ie  w położeniu prawie  siedzące-  
z m r o ż o n y c h ,  u d u s z o n y c h ^ o c z a d z o n y  h, j go i z głową podniesioną. Miejscem 
uU 1 L<nyJi,  4.aody(k  o d  p io r u n u ,  i o .  gdzie ma być ciało wniesione, powin-  

u nu.r tych  o d  uoct *cnia lu b s p a d n ien ia . .na  być izba zimna albo inna jaka bu-
„  . i dowa, gdzie nie masz ciągu powietrza.
^ d y  się tak częste  w  pospoli tćmi Zdjąć potćm  ostrożnie  o d z i e n i e , albo  

Życiu przytrafiają rozmaitego rodzajujraczey  rozciąć; i zmrożonego położyć  
p r z y p a d k i ,  które  nieszczęś liwym ofia-jna warscie śn ieg u ,  z pół łokcia grubo-  
rom wlasney  nieostrożności,  zaślepienia | ści mającej ,  g r z b ie t e m ,  tak znowu je- 
1 obłąkania,  lub też  n ieprzewidzianych j dnak, aby przednia część ciała była pod-  
przygod,  zrządzać zw yk ły ,  jużto długie | niesioną i g ł o w a  bardziey naprzód na-  
1 meuleczoue  kalectwa,  już śmierć nie-j chyloną ; potem  oblepić śniegiem zu-  
wczesną; przeto  należy bez w ą tp ien ia ,1 pełn ie,  wyjąwszy tylko usta i nos. Je-  
do przyjaciół  ludzkości wskazywać i u-1 żęliby śniegu nie było,  przygotować rno- 
po wszech mać naylatw ieysze , i le mu- żna kąpiel  z z im n ey  wody,  lecz  gdyby  
z n a ,  środki, dla ochronienia ogółu spo-  naczynia do tego brakow ało ,  kawałk i  
ieczno>ci od strat,  lubo cząstkowych i sukna albo płótna w wodzie  z im n ey  
poj jn.czydi ’ z a 'VS2e jednakże nader doorze zmoczone,  ułożyć na ziemi,  i na  
waznyi  1.  ̂ tego  względu uznaję za tern ciało w e  wspomnionem w yżey  po- 
r z e i .. p o zy tcc -n ą ,  podać tu niektóre  łożeniu, okryte  zewsząd płótnem lu b su -  
g lo w m e y sze  prawidła do zastosow ania kaem  w ilgojnem, trzym ać  przez godzi,  
ich w ratowaniu  od przypadków dosyć nę; czoło zaś tym czasem i policzki cią-  
u nas częstych, mianowic ie  po miey- gle nacierać śniegiem. K iedy  śnieg ju* 

^  /  ę 1 Zle trudno o le k a r za ,  a gdzie stopniał, albo chusty wyschły,  toż sarno 
yi zęsciey nieświadomi n a y w ła śe iw .  na now o powtórzyć,  i nacierać przy tćnn

nvch  ’s S ? . !  W eW t j m  Fr z e c iw * ^ » e n ie ,  uda, żołądek i piersi śniegiem,
z początku powolnie ,  potem  coraz prę­
dzej ,  aż się członki rucliawcmi z ronią.

c y c h  sposobów.

1. Rolowanie zmrożonych.

Jeżel iby kto znalazł człowieka z m r o ­
żonego, a nie można go było do miejsca  
dogodnie jszego przenieść; podłożyć z a ­
raz m u  pod g łowę potrzeba ty le  śn ie ­
gu,  izby' przednią cześć ciała ty m  sp o .

Poźn iey  wysuszywszy ciało,  położyć jo 
grzbietem w pościeli, albo raczey , na  
s łomie  i okry ć aż do brody wełn ianą  
kołdrą łub też we dwoje złożonćui j rze- 
ścieradłcrn, izby jednak wyst rzegać sią 
jescze należy ogrzewać.  Jeśliby przea  
półgodziny ,  tego  wszystkiego u ż y w a ą s j

65*
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oddychan ie  jeszcze n ie  powróci ło ,  w te d y  
k a w a łk i  p ł ó t n a  n a m o c z o n e  w  s p i r y t u ­
sie c i ep ły m ,  k łaść  na leży  p o d  łyżką ,  n a  
b r z u c h u  i pod pacham i ,  p r z y  t e in  n a c ie ­
r a ć  golenie ,  po d  p o k r y c i e m ,  sam ą  r ę k ą  
l u b  za p o m o c ą  w e ł n i a n y c h  szm a to  w, 
a s to p y  sczo tkam i  *, o b m y w a ć  n a k o m e c  
t w a r z ,  szyję i p o d  uszam i ,  n ieco  ogrza-  
n a  m o c n ą  w ó d k ą ,  do nosa  zas zb l.zae  
czasam i ,  św ieżo  u t a r t ą  cebu l? ,  czosnek 
l u b  c h rzan .  Jeżeli  podczas u ż y w an ia  
t y c h  ś r o d k ó w ,  z n a k i  życia  zw o lna  
o k a z y w a ć  się p o c zn ą  i m o że  coko l­
w i e k  c h o r y  p o ły k a ć ,  d a w a ć  m u  p o t r o -  
»ze h e r b a t y ,  a lbo n a lan ia  jagód ja łow ­
cow ych ,  m ię ty ,  l u b  co ko lw iek  rosołu,  
j n le k a  i ow sianki ,  a P o dw óch  k w a d r a n ­
sach  u p ły n io n y c h ,  k ie li szek  w in a  u 
w ódk i .  F ó ź n ie y  zw o ln a  ogrzać  m ie sz ­
k an ie ,  lub  p r z e n ie ś ć  cho reg o  do m n e y  
iz b y  m ie r n i e  c i e p ł e y  i t a m  go z o s ta ­
w ić  w  spokoynośc i;  ż ąd a jącem u  zas p o ­
s iłku,  m ożna  dać ze dw ie  łyżk i  s to łowe
r o s o łu  z mięsa,  lu b  n i e c o  ow siank i ,  albo
p a r ę  jay  m ięk k o  zg o to w an y c h  z k a w a ł ­
k i e m  bu łk i .

a. Ożywianie uduszonych lub p o ­
wieszonych.

Z n a la z ł sz y  cz łow ieka  zaduszonego 
lu b  pow ieszonego ,  odciąć n a ty c h m ia s t  
p o w r ó z  i zdjąć z szyi w szy s tk o  ro b y  ,ą 
uc iskało .  O b n a ż o n e  ciało położyć  rych ło ,  
d t ó m  m ie y s c u  t a k ,  a b y  g ł o w a  i p . e r -  
ń  były da leko  w y ż e y  od  in n y c h  części, 
k r t a ń  z a r a z  z a  p o m o c ą  p a lc ó w  do g o ­
r y  podciągać ,  a g ł o w ą  w  częs tych  p r z e r  
w a c h  już  n a p rz ó d  nachy lać  juz do  góry 
podnos ić  należy. O k ła d ać  potem głową 
wilgotnem i zimnemi chustami, coraz od-
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m ie n ia n e m i ,  s k r a p l a ć  cżoło,  twarz i po d  
łyżką,  z im n ą  w odą ,  i n a c i e ra ć  n a s t ę p ­
nie  s to p y  s czo tk am i ,  a  u d a ,  golenie  1 
żo łądek ,  z l e k k a  zap o m o c ą  w e łn i a n y c h ,  
suchych ,  n ieco  o g rz a n y c h  s zm a ló w .  J e ­
żeli po  d w ó c h  k w a d r a n s a c h   ̂ żadnego  
jescze uduszony  nie  daje  z n a k u  życia  
i je s t  n a  d o tkn ięc ie  z i m n y m ;  po łożyć  
m u  n a  p ie rs i  o g rz a n e  c h u s ty ,  a n a  b r z u ­
chu  t a l e r z e  d r e w n ia n e  m ie r n i e  o g rz a n e ,  
w  p ło tn o  obw in ię te :  szyję obłożyć w e k  
n i a n e m i  s z m a ta m i  do o le ju  c iep łego  z a ­
n u r z a n e m u  pod  p a c h a m i  podw iązać w o ­
reczk i  n a p e łn io n e  po p io łem  c i e p ł y m ,  
p ia sk i em ,  a lko o t r ę b i a m i  g r z a n e m i ,  a 
nogi w p u sczać  aż do ko lon  do w o d y  
c iep łey  z solą i p o p io łe m  , i  t o  w sz y ­
s tko  k i lk a k r o tn i e  p o w tó rz y ć .  N a d to ,  
m o ż n a  upuścić  k r w i  z r ę k i  d o ros łym  
do dw óch  fi l iżanek.  G d yby  zaś a n i  po  
dw óch  godzinach  zn ak i  życ ia  się nie  o- 
kazały ;  w te n c z a s  tw a r z ,  skron ie  i ped -  
uszami,  oc ie rać  n a leż y  c iep łą  w ó d k ą ,  do 
nosa  często  zbl iżać  świeżo  p o t łu c z o n ą  
cebu lę  l u b  c z o s n e k , a lbo  t e ż  u t a r t y  
c h rz an ,  ło skotać  w  g a rd le  i wnosie  p i ó r ­
k i e m  z m o c z o n e m  w  o l iw ie ,  a do g ę ^ y  
w p ę d z a ć  cokolw iek  p o w i e t r z a  za potno  
cą r u r e e z k i ,  p i ó r a ,  a lbo  p r o s to  w łasne-
rni u s tam i .  .

Jeżeli  zaś p o d c z a s  u ż y w a n ia  t y c h  ś rod­
k ó w ,  życie  zw olna  okazyw ać  się, m i a ­
now ic ie  c ia ło  o d m ię k c za ć  1 m iey scam i  
o g rz e w a ć  się będz ie ,  p ie r s i  zaś p o d n o ­
sić S i ę  i  o p a d a ć ;  k iedy  ciało coko lw iek  
drżeć ,  a  n a  t w a r z y  | lub  oczach  lekk i  
r u c h  o k a z y w a ć  się , k i e d y  b u r c z e n i e  
w żo łądku  a  n ak o n iec  kaszel i l ek k ie  
oddychan ie  nastąpi*, w t e d y  na leży  ko­
n ieczn ie  n ie  p r z e s t a w a ć  n a c i e r a n i a  i 
ogrzewania, podług wyżey opisanego spo-
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6obu- a vrtem chorego przenieść do po­
ścieli ciepley, z przednią częścią ciała pod. 
niesioną i zostawić tak  w spokoyności.

5. Ratunek oczadzonyeh.

Są n iektóre  wyziewy tak  szkodli­
we, iż człowiek w nich zamknięty przez 
niejaki czas zostając, udusić się może; 
takiemi są mianowicie: cżad zwyczayny, 
dym powstający podczas wypalania  we. 
gli, powietrze powstające z gnijących 
rzeczy, i zawarte  w sklepach, piecza­
rach, studniach, kloakach, oraz wr miey- 
scu gdzie się robią farby oleyne, tudzież 
wyziewy z kwiatów w dobrze zamknię­
tych  pokojach,  zwłascza sypialnych. 
Jeżeliby więc kogo w  podobnem miey- 
scu znaleziono umarłym, zbliżyć się do 
niego należy ze świecą zapaloną , a ta 
jeżeli zgaśnie, t rzeba  naprzód, ile tylko 
można, dać tam  przystęp wolnemu p o ­
w ie t r z u ,  ato przez wylanie uprzednie 
kilka cebrów wody, wystrzelenie z ka- 
rabina lub pistoleta, a potem spiesznie 
ciało z tego mieysca wyciągnąć. Gdyby 
zaś uduszony od szkodliwego powietrza,  
leżał w  jakiey pieczarze lub sklepie, 
nie należy t am  spusczaćsję rap tem , ale 
ostrożnie z zapaloną świecą lub pocho­
dnią, i wypić wprzód kieliszek wódki, 
t rzymać jey cokolwiek w ustach ,  nos 
zaś obwiązać zwolna chustką octem zm o­
czoną. Ciało wydobyte rozebrać i n a ­
dawszy mu położenie w pół siedzące z 
prosto podniesioną głową, wy nieść,latem 
na  wolne powietrze,  a podczas zimy do 
izby z ©twartemi drzwiami i oknami. 
Jeżeliby jakie jescze znaki życia pozo­
stały, twarz  skrapiać, i podjąwszy nieco 
ciało oblewać wodą z imną, nadto do 
ust  wlewać wedę z octem i wpędzać

c,8a

powietrze za pomocą trąbki  lub własne- 
mi ustami- Powracającego zaś do przy­
tomności zupełney, położyć w pościeli 
z imney i lekko pokryć. Gdyby zaś zupeł­
nie um ar ły  od oczadzenia był znałczio. 
ny, obnażonego włożyć do letniey wan­
n y ,  k tó rey  t e m p e r a t u r a  coraz potro* 
sze się powiększa, i skrapiać z pewney 
odległości wodą zimną, a trearz i piersi, 
lub gałkami ze śniegu,  lub lodem w 
chustkę obwiniętym nacierać. Jeżeli
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zaś ciało zupełnie jest zimne i stężałe, 
skrapianie w  ty m  razie nic nie pomo­
że, lecz natomiast pokryć je dobrze n a ­
leży w pościeli, na brzuchu położyć kil­
ka talerzy drewnianych ogrzanych i 
wpłótno zawiniętych, pod pachami i do 
stóp przywiązać woreczki napełnione 
ciepłym popiołem, między udami posta­
wić naczynie z wodą c iepłą ,  i nakłaść 
pod łyżką ehleba w ogrzanym spirytu­
sie moczonego. Wszystko  to, gdy się 
ostudzi, na nowo odmienić i powtórzyć? 
a po upłynionyeh dwuch kwadransach, 
ramiona, golenie i żołądek, zwolna cie­
płem suknem, a stopy sczotkami nacie, 
rać. Jeżeli pczadzony, za skropieniem 
go wodą, okaże jakikolwiek znak życia, 
a mianowicie ściąganie się pewne nosa, 
lekką czkawkę, a z ust wyrzucać pocz­
nie p i a n e ; wtedy nie należy więcej” 
piersi i żołądka skrapiać wodą zimną,  
ale sarnę tylko twarz  , dopóki zmysły 
zupełnie i mowa nie powrócą; na pier­
siach zaś w tym  razie położyć chusty 
w ogrzanym spirytusie maczane. Jeśli­
by czkawka nastąpiła gwałtowmeysza,  
włożyć między zęby kawałek drzewa o- 
krągłego cienkiego i p łótnem obwinięte­
go, dla przeszkodzenia mogącemu pod­
paść kurczowi kołowatemu sczęki niż.
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g u ą ć  z c h o r e g o  w i l g o t n ą  k oszu le ,  ciało t r z e b a  w poście l i , ,  o k ł a d a ć  p o d u s z k a m i
w y s u s z o n e  w p o z y c y i  p ó ł s i c d z ą c e y  o k ła -  ! i n a c i e r a ć m u  z w o l n a  g o l e n i e ,  u d a  i*  ,  1 I |  J   ̂ j  mu y UUa i

a a c  z l e k k a  p o d u s z k a m i  c i e p ł e m i , nogi  l ę d ź w i e ,  z p o c z ą t k u  za  p o m o c ą  s a m e y  
n a c i e r a ć  kn\» a łk ic rn  o g r z a n y m  s u k n a  r ę k i  a  n a s t ę p n i e  k a w a ł k a m i  s u k n a  l u b  
m i ę k k i e g o  i d a w a ć  za  n a p S y  h e r b a t ę  sezotka-ini;  “t w a r z ,  s k r o n i e  i pod  u s z a m i ,  
8 r u m i a n k u  lu b  z jagód j a ł o w c o w y c h ,  o b m y w a ć  o c t e m  l u b  s p i r y t u s e m  i p r z y .  
Jeśl i  by c h o r y  n ie  m óg ł  sczęki  n iż szey  b l i ż a ć  częs to  do  nosa,  p o t ł u c z o n a  c e b u -  
o d c i ą g u ą e ,  n a c i e r a ć  w ięc  m o ż n a  t y m c z a - ; l ę ,  c z o s n e k  l u b  c h r z a n  a lb o  t e ż  m o c n v
S P m t- . . . ;  ____i. » .»_» I n  , ,   J

, , " ^  ; c    «

s e m  o i e j e m  t w a r z  i szy ję ,  i s z u k a ć  d a ł .  | oce t .  G d y b y  zaś  c z ł o w i e k  ża d n e g o  z n a .
. . i , i  j k u  życ ia  u i c d a w a ł ,  a  p r z y p a d e k  z d a r z y ł

się l a t e m ,  r o z e b r a w s z y  go z a r a z ,  o p r ó c z  
z w y c z a y n e g o  o k ł a d a n i a  c ia ia  o g r z a n e m i

sz e y  p o m o c y  u l e k a r z a .

4 . Przywracanie do życia utopionych.

C ia ła  w y j ę t e g o  z w o d y  w  ż a d e n
p o d u s z k a m i  i o c i e r a n i a  z a  p o m o c ą  
s c z o t e k  l u b  c i e p ły c h  k a w a ł k ó w  s u k n a ,

s p osob  n i c  n a l e ż y  n a  becz ce  t a c z a ć ,  p o m a ł u  o b r a c a j ą c  j e ,  n a l e ż y  u d e r z a ć  
m e  k o iy s ać  n a  r ę k a c h  i n a  g ło w ę  n i e  z l e k k a  d ło n i ą  w g r z b i e t  n a p r z e c i w  p i c r -  
p r z e u r a c a ć ;  lecz  n a t y c h m i a s t ,  p o  opa-1  s i , p ó ż n i e y  w p ę d z a ć  do  u s t  c o k o l -  
t r z e n i u  u s t  i  o czy s cz cn iu  ich  - - po wiek.  p o w i e t r z a  za  p o m o c ą  r u r e c z k i ,
m o c ą  p a l c a  ze s z l a m u  i p m s k u ,  podją -  p i ó r a  a lb o  p r o s t o  w ł a s n e m i  u s t a m i .  J e .  
w s z y  n ieco  g ło w ę ,  m e  z a k r y w a j ą c  t w a -  jżel i  się o d  tego  ż e b r a  p o d n o s ić  z a c z n ą ,  
r z y ,  w n ie ś ć  do n a y b l i ż s z e g o  d o m u  i  w  , p o r z u c a  się n a d y m a n i e  p o w i e t r z e m ,  a  
e u  p e y  i z b ie  po łożyć ,  l a t e m  zaś  n a  ; n a t o m i a s t  p o c i sk a ją  sie n ieco  p i e r s i  od  
w o l n y m  p o w i e t r z u  pod  d r z e w e m .  O b -  j ż e b e r  w  gó rę .  W y d y m a n i e  j e d n a k  p o  
n a z o n e  jak n a y s p t e s z n i e y  i nayos t róż ra iey  ; u p l y n i e n i u  n ie jak ie g o  cza su ,  m o ż n a  z n o .  
p o  OZ} ć n a  p r a w y m  b o k u ,  t a k ,  i ż b y i w u  p o w t ó r z y ć .  P r z y  t e m  n a l e ż y ,  zm o-  
g i o w a  i p ie rs i  z n a c z n ie  w y ż e y  l e ż a ły  I c z y  w sz y  g ą b k ę  l u b  c h u s t k ę  w o d ą  zł­
oi i n n y c h  części,  t u d z i e ż  a b y  w y g o d n ie  \ m n ą  ł u b  w i n e m ,  t r z y m a ć  ją w  o d le g ło ,  
m o ż n a  b y ło  do m e g o  ze w sz ech  s t r o n  jści  n a  t r z y  łokc ie ,  i z l e k k a  poc iska jąc  
p r z y s t ą p i ć  i o k ł a d a ć  n a o k o ło  o g r z a n e -  j s p u s c z a ć  w  k r ó t k i c h  c z a s u  p r z e r w a c h  
m i  pi z e s c i c r a d l a m i  i p o d u s z k a m i .  Je -J  p o je d y n c z e  b u y n e  k r o p l e  na p ie rs i  i p o d  
ś l iby  je scze  c z ł o w i e k  by ł  p r z y t o m n y ,  j łyżkę .  T a k i m ż e  s p o s o b e m  p o s t ę p u j e
d a ć  m u  w y p i ć  n ieco  h e r b a t y  z k w i a ­
t u  l i p o w e g o ,  l u b  jagód j a ł o w c o w y c h ,  
a  w i n e m  l u b  o c t e m ,  a lb o  p i w a  zleco-

się z u t o p i j n y m i  p odcza s  z im y  , z t ą  
j e d n a k  t y l k o  ró ż n ic ą ,  iż p o  w y d o b y c i u  
c i a ła  z w o d y  l u b  z n a l e z i e n iu  go,  nieł J       — r>  ̂ I I 1 V

G d y b y  zaś  d o ś w i a d c z y ł  n u d y  j z a r a z  je o g r z e w a ć  n a l e ż y ,  a l e  p i e rw ie y ,
m oż e  u ż y w a ć  h e r b a t y  z r u -  r o z e b r a n e  z o s t a w ić  n a  c h w i l ę  w  spo-

m i a n k u  bez  m l e k a ,  a n a y l e p i e y  w o d ę  koynośc i ,  n a s t ę p n i e  t w a r z ,  szyję i p ie rs i
* ie p lą  z  m a s ł e m  d la  p o b u d z e n i a  d o  n a c i e r a ć  śn ie g i e m ,  a p o t e m  już  o g r z e -



wać.  Jak w p ie rwszym  t a k  i os tat-  (i golenie,  jeżeli nie są obrażone,  n acie 
m m  razie  , można także  dać enemę z j rac  zwolna miekkiem suknem.

( , i*. j -----------v ^ "  winu i'vu ih ruA i i t i i i ,  J-'lcllflC

m leka  lub z wouy cieplcy z solą, do no- j p rz y ić m  wanno lub  obszerna beczki  
sa zaś często p rzy b h ża ć  rzeczy rozma-  j napełn ić  ją cienią wodą, spus.zc.zać do 
ite,  mocny zapach  wydające. Jeżeli  pod j do nicy  można ciało naprzód  nogami i 
czas używa m a  tych  ś rodkow znaki j t rzy m ać  przez c h w i l ę /  Należy ta k o i  
życia zwinna okazywać sic poczną, 'dać -enem ę z wody cieplcy z oliw* i sola 
Wtedy należy koniecznie nie p rzes taw ać  j Jeżeli mocnego k rw o to k u  n i e m a ,  u p u  
nacierania  i ogrzewania ciała podług wy - | śi ić krwi,  dorosłym dwie filiżanki. Do 
zey opisanego sposobu, aż póki chory i wąchania  zaś często dawać mocnego oc tu  
m e  Otworzy oczu i me będzie w s tanie lub  spirytusu.  ° 
połykać.  Co gdy nastąpi  , na leży  m u  
daw ać  petrosze  h e rb a ty  cieplcy z w i ­
nem  lub wódką, i ochraniać,  jak można,
©d zaziębienia.

Felix 11 YMKizwicz D. Mi.

K A Z A N T A

SIVJĘ T E  GO G R Z E G O R Z A  BISK U PA N A Z  Y A N Z£19. 
Skjego o M iłości ubogich

Ciąg 2gi —Ok. wy le y  st. 450—483..

§ V II I  (15)..

5. Ocucanie zabitych od piorunu.

Ciało obnażone położyć na wolnern 
p o w ie t r zu  z przednią  częścią podnie­
sioną; tw arz  i piersi zaraz obmyć i skro­
pić k i lkakro tn ie  woda z imną,g łowę zaś 
obłożyć chus tami  zmoczonemi wodą zi­
mną z octem. Nacierać p o tem  ciało v   ,
6czot.kr.mi i dawać  do wąchania spiry-  z jdaczącymi (bj wszystkim ubogim i 
tus  lub ocet. Radzą  p rzy lem  w ykopać  | z jakiego bądź powodu nieszczęślfwym, 
dół w zk  mi, położyć ta m  ra towanego,  J czułość serca (O.) o k azy w ać  winni jeste* 
Z głową i p ie rs iam i  znacznie  podnie-  J śrńy, i sami będąc ludźmi,  udzielać dru> 
sionemi, i okryć  całą powierzchnię ci a- g/wz ludziom wsparcia potrzebnego; czy„
la,  oprócz t w a r z y ,  z lekka  i sczełnie< bby  go p rzez  owdowiałośe ww macal i  
ziemią. ■■ • * b »

Podług zaś wydanego nam  «-
przykazania ,  ażebyśmy się cie- B/JcŚiu„?£. 
szyli z uweselonymi,  a płakal i

6. R atunek zabitych przez uderzenie 
lub spadriienie.

Należy' w takow ćin  zdarzeniu  ok ła ­
dać ciągle głowę chus tami w wodzie 
zimney maczanemi,  tw arz  skraplać w o 
dą zimną z octem, części zaś ciała usz­
kodzone obm ywać wodą ciepłą,  zm ie .  
izaną  na po i  z octem lub  wódk.ą, a uda

czyli p rzez  s ie roc tw o ,  czyli c /ow w *.  
dla oddalenia się z oyczyzny, 
czy dla sregośei p a n ó w ,  łub  ucicmię_ 
zenia rządzących, czyli przez poborców 
(P) n ie łudzkosć , lo trow okrueienstw’o, 
albo złodziejów n ienasy tną  chciwcśćj 
czyli wreszcie przez  konfiskatę (Q) łub 
rozbicie okrętu, łło ci v  szysoy podo­
bnież w arci litości, i tak  pa t rzą  na rę ,  
cc nasze, jak m y  na ręce b o sk ie , gdy 
n a m  czego nie dostaje,  p a t r z a m y  (R). Ą
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g  tychże samych cl, którym się nadspo- I dze; a Pok6y  masz? si? p 0 '
dzianie przy trafia  nieszczęście, nad. przy 
wykłych do cierpienia, godnieysi są m i­
łosierdzia.

§IX.
T ręd o w a c i  Sczegulniey zaś nad  tych 

kich są lie. w szystk ich  chorobą trądu  (L) 
zaraźcni5 i aż do c ia ła , kości 

t szpiku , jak przeciw niektórym  jest 
Eagrożono (c), bolein przejęci; a w ysta ­
wieni na nieszczęście od tegoż nędzne­
go nikczemnego i zdradliwego ciała, z 
k tó rem  sam  nie wiem, jak jestem zwią­
zany i jak mogę zostawać boskim o bra ­
zem, kiedy się w błocie pogrążam! k tó ­
re  to ciało, i wygodnie u trzym yw ane 
J a k  p rzy k rą  bu n t podnosi , i um artw ione
/W> ilrdusTy również wojuje (T), które jakodla u. uszy • “  * -  -  /  i \ j  ,

walka z da- Spólsługe boskiego kocham, i ja- 
zydu? k o własnego  nieprzyjaciela, 
slrzedz się muszę; którego jako więzie­
nia radbym  się pozbyć, i jako współ­
dziedzica nieba one poważam. Kiedy 
je  usiłuję pokonać, n i e  m am  pomocnika, 
-któregobym do postępku w nayw yż­
szych cnotach używał; a zwłaszcza w ie­
dząc na corn stworzony, i że mi n a ­
leży przez dobre uczynki dążyć do 1>0- 
ga (§ 16). Jeżeli zaś m u , jako społpra-

D ogadzanie cownikowi dogadzam, już nie- 
ciaiu niebez. mam  sposobu , jakbym  jego

różnić! (d).
§ X . ( i 7>

Jakaż jest około m nie mą- 
drość Boska  i jak to w ielka
tajemnica! T a k  bowiem po- ciało na sze

'  m • * •  b y ło  za w szestanowiono, ze, ponieważ je- duchowi prze*

steśmy częścią Boga sam ego , i  ̂
z wysokości Nieba  spływam y , abyśmy 
naszą godnością w  pychę podniesieni i 
rozzuchwaleni, stwórcą nawet ino w zgar­
dzili przez podobną przeciw  ciału w al­
kę i woynę, zawsze ku  niemu oczy zw ra ­
cali (e), a tern sam em  nieoddzielna od 
nas niedołeźność, aby n a sze j godności 
była powściągnienietn, żebyśmy o tem
wiedzieli, że je s teśm y  r a z e m  nayzacniey-
si i naynędznieysi, ziemscy i niebiescy; 
docześni i nieśmiertelni; dziedzice świa­
tła  i ognia, lub też ciemności, jak sobie 
co wybierzemy. Na tem  zależy nasze 
poskromienie, a to  dla tego , jak sobie 
wnoszę, że gdy się pysznimy z boskiego 
w nas obrazu, przez wzgląd na mcosc, 
w którą się obrócim , upokarzać się po­
winniśmy.

§  >11. (4* ).

pteczne
du szy

d la
uniknął przemocy , albo jak­

bym  nie odpadł od Boga, będąc obcią­
żony więzami, które mię ciągną ku  zie­
m i i p rzy  niey zatrzymują! Jest to wróg 
pochlebny i przyjaciel zdradliwy. O 
■dziwne zjednoczenie, a razem  niezgod­
ność! 'To, czego się lękam oszczędzam, 
a co kocham Lego się obawiam! wprzód 
nim  m am  walczyć, do zgody przycho-

Lecz o tem  niech kto chce 
rozpraw ia, i m y sam i w  b t v o . - ^  
bodnieyszym czasie rozprawiać 
będziemy. < A teraz com sobie 
mówić założył nad własnem ciałem i 
własnąż niedołężnością, w tem  co drudzy 
cierpią, ubolewając, bądźmy troskliwi, 
bracia! o podobne nam i z nam i wespół 
Bogn  służące, ciało bliźniego.  ̂ Chociaż 
albowiem czułością uniesiony, jako ivro- 
ga je  obwiniłem, jednak dla tego Stw or­
zy ,  k tó ry  m ię z  n iem  połączył, przy-
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ehylniesię z niem obchodzę. Niemniey j 
eaś bądźmy troskliwi o ciała bliźnich jak j 
o nasze własne, czyli to w dobrem zdro- j 
win zostają, czy tąź samą chorobą są 
przyciśnione. Wszakże wszyscy w Pa-
S k ą d  w y p ty . nu jedno jesteśmy, czyli kto  
■»,i obowiązek bogaty czyli  ubogi (f), czy
ro u n e y  , ro . . , . , 1 1  i ' v i '
i k h u n ś d  o niewolnik Jub wolny, zdrów 

zy tez chory na ciele, i jedna 
*ie ułusne? g[owa wszystkich , z którego 
wszystko, Chrystus (g), a czćm sobie na­
wzajem członki w ciele, tern każdy dla 
każdego i wszyscy dla wszystkich (h) 
być pow inni. Więc nie należy tego lek 
ce ważyć, i zaniedbywać; gdy drudzy  
we spoiną nam  niemoc wpadają; ani się 
bardziey cieszyć, kiedyśmy sam i w do 
brom zdrowiu, jak opłakiwać współbra 
ci chorobę. A przekonać się mamy, ze 
c a  czułey ku n im  miłości, jedyne ciał i 
dusz naszych bespieczeństwo zależy.

§ XII ( i 9)

?urV<;Z!Z T ak  zaś uważaymy, źe gdy 
tych cze,t. innych jedno tylko nieszczęście
n a y b a rd z 'e y  . » •

w szelk ie  inne niedostatku dociska, z którego
n ieszc zę śc ia  . , , ,  , , , ,ęrzewyzszn? ich a 1 bo czas a i bo praca, albo 
przj 'jaciel lub k rew n y ,  lub wreście o- 
koliczności przemiana,może wyratować; 
lecz dla tych, którzy p rze z  chorobę ciała 
wyzuci są ze  wszelkiey sposobności do 
Napracowania sobie, i starania się na nie 
uchronne potrzeby,, tym cięższy jest nie 
dostatek. A zwłaszcza., iż oni zawsze 
mają  więcey bojaźni o pogorsząjąeey się

i ze wszystkiego złego naycięaszem i nay- 
nieznosnieyszem, i w przeklęstwie u wie­
lu naypospolitszem; a trzecie to, że po 
większey części do nikogo przystąpić, ani 
się nawet pokazać nie mogą; lecz od nich 
powszechnie stronią, brzydzą się niemi* 
oraz odganiają, co im daleko ciężcy nad 
sarnę chorobę kiedy się widzą z powo­

d u  własncgoż nieszczęścia znienawidzo- 
nymi ! Co do m n ie , takiey 
ich nędzy nic tylko suchem o- dz i a n a d nS-Ł_ T J . , , . , d r ą  t rądowa-kiem (U) zniesc nie zdołam, ale t ych.  

się nawet sam ąż jey wzmianką rozrze­
wniam. Doznaycież i wy teyże czuło­
ści na sobie, abyście przez łzy doczesne 
łez wiecznych uniknęli (i). A jestem 
przekonany, że się podobnież i ci z o- 
becnych tu  słuchaczów  tern rozczulili, 
którzy Chrystusa i ubogich szczerze ko­
chają, i litując się nad n im i , dla Boga. 
nawzajem boskie miłosierdzie mają pe­
wne dla siebie (k). Wszakżcście i w f  
tey  klęski świadkami!

§ XIII ( 30).

Odkrywa się oczom naszym Cl"hd L J  ni esczęsc l
smutne i okropne widowisko, c ierp ień  nh+ >

■ i ' , 1 1  n , l “ ii n ikomu,  prócz tylko znoją itV i0„ych. 
c\ m to z doświadczenia , do wiary po­
dobne (W), l .udzie umarli razem  i ży­
jący, wielu części ciała pozbawieni, an t  
jakimi niegdyś byli, ani czćm są ,  pe­
wnie się rozpoznać nie mogący! A ra­
cz ey dawnieyszych ludzi nędzne osta­
tki (X),  oyców swoich. matek, i braci, 
i mieysca, z których doyść ich można, 
opowiadający ! ja  jestem  takiego to oy-

•labości. niż wyzdrowienia otuchy: prze- 
toż zliyt mało wspiera ich nadzieja,
k tóra  jedyuem dla w szystkich  wieszczę^ ca synem , a ta jest moją matką, i takie, 
{ liwych  jest lekarstwem. Przy ubóstwie j mam nazwisko: a tyś był kiedyś moim 
aaś choroba jest drugiem nieszczęściem I przyjacielem i znajomym. A to czynią

Dzieje dobroci, październ ik ,  rok  1 8 2 a .  6 - t
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dla t eg o ,  źe z dawne}" sw o je j postaci 
być poznanymi nie mogą ! Ludz ie  odar­
ci i wyzuci  z m ają tku ,  pokrew ieńs tw a ,  
p r z y j a c i ó ł ,  a naw et z ciał samych!  L u ­
dzie sami ty lko  jedni ze wszystkich in ­
n y c h , kochający siebie razem,  i n i e n a ­
widzący podobnież ! niewicdząey , k tó ­
re barełziey części opłakiwać  im na le ­
ży, czyli j u ż  odjęte czy jescze  pozosta­
łe ; k tó re  znisczyła choroba czy też dia 
d a lsze j  choroby zostawione;  bo p ie rw ­
s z e  nędznie zg inę ły ,  a drugie  daleko 
nędznicy  zachowane zosta ły!  t am te  u- 
m ar ły ,  wprzód: n im pogrzebione,  t e  zaś 
nie  m a  k toby  złozył do grobu!  Gdyż,
M e iu d z k o ię .  Choćby kto naywieeey został 
i niesprauie- uczynnym  i m i ł o s i e r n y m ,  dla
d im  ość łych, , 7 7 .  • ,
którzy trqdo- tych  Ludzi naymeczulszym zo 
dzą .TodiZ /i Staje. I  w tern ty lko  zapo- 
s/ronią minaiTiy, ciałem będąc,  że nas 
ciało n ikczem ne (ł) przyodziewa.  T.ak 
zaś dalece na  chęci ra tow ania  bliźnich 
n a m  zbywa,  źe n a w e t  ciał naszych bes- 
p ieczeństwo n a  s tronieniu od nich 
zakładamy.  A kiedy kto przys tępu je  
do t ru p a  dawnego,  rnoźe już i p rzegn i ­
łego; co w iększa  znosi n a w e t  zwierząt 
bczrozum nych  ścierwa obrzydłe, i chę t ­
nie b io tem  byw a  zeszpecony (Y); m y  
przecież ,  ile możności, od tych nieszczę­
sn ych  unikamy.  O cóż to za nicludz-  
Lość! źe p raw ie  i oddychanie tern samem 
z niemi powie t rzem jest nam nieznośne!

§ X I V  (21)..

'Cfiłokanep o- n i o ż e  b y ć  p rzy  chylniey-
iozLiuc rodzi- . ,
cóu- ku dzic- szego nad oyca, 1 co nad mat-
ę iń m  ch o ro b ą  .  v  1 o  a  T * x  1t.odu zucuzo- ke czulszego l Ale 1 w tych  

zam knię ta  jest n a tu ra .  Jakoż 
oyciec syna  własnego, k tó re m u  dał źy-
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cie, którego wychowTał, k tórego je d y n ą  
życia  pociechą  (Z) być rozumia ł,  za k tó­
r y m  wiele i często k u  Bogu m odli tew 
zanosił; opłakuje  wpraw dzie ,  przecież 
go od siebie wypędza,  już to dobrowol­
nie już i z p rz y m u su  (A). A m a tk a ,  p rzez  
pamięć na  boleści rodzenia , srodze -we­
wnątrz  uciśniona, z n iezmierną  żałością 
narzeka,  i wys tawiwszy sobie żyjącego, 
jakby umarłego, płacze: dziecię, Matki n a j ­

m ow i ąc nieszczęśliwe /'B) ma 1 - kante i Płacz
I . i 1 • > . '  '  n ie u tu lo n yki podobnież meszezęsney ! w  dzie- 
z k to re m  mię gorzko rozerwą-  J Z i .  ‘r<cde~ 
ła choroba ! dziecię godne pol itowania! 
dziecię, którego już poznać niemożna,  
dziecię, k tóreśmy niestetyż!  dla skał u r ­
w isków,  dla gór i pus tyń  wychowali!  
Oto wśród dzikich źwierząt  mieszkać 
musisz (C)! a dachem ci będzie opoka 
(łj; i sami ty lko naylitośeiwsi z lu d z i z e -  
chcą cię oglądać! Nadto  zaś i te  tk l i ­
we Ioba narzekania  powtarza:  Pocóżeś
się w łonie m a tk i  począwszy wyszedł  
z iey żywota,  i na tychm ias t  nie zginął 
(m), aby cię razem  z narodzeniem śmierć  
napotkała!  Czemużeś raczey  nie zszedł 
pczed czasem , nimeś tego życia n ie ­
szczęść zakosztował? Na cóż cię, g d y ś  
s-ię u ro d ził , w'zięto na kolana (D), i p ier ­
siami karmiono,  mającego nędznie ży­
cie prowadzić  nad śmierć  ckropnieysze? 
A to mówiąc łez s trumienie  wylewa,  i 
chciałaby go nieszczęśliwa do serca p rzy­
tulić,  ale się lęka  ciała własnego dzie­
cięcia, jak  nieprzyjaciela .

§ X V -

W szęd y  k rzyk i  powstają  i Trędowaci 
prześladowania,  a to wcale nie J l u i k u J  
przec iw  z b ro d n ia rz o m ,  lecz iesd me mogclc



999 xooo

tylko przeciw złym losem pognębio­
nym ! I  kiedy kto z zabóycą nawet  r a ­
zem przemieszkiwra, oraz cudzołożniko­
wi nie tylko domu spólnego, ale też i sto­
łu pozw ala ; co większa, samegoż śvvięJ 
tokradcę za towarzystwa życia przyj­
muje, i ku tym  którzy go ezem ziem  na­
bawili ,  składa nienawiść; tego przeci- 
wnie, choć nikomu się nie naraził, sama 
choroba jakby najw iększa  zbrodnia, jest 
nam  nieznośna. A tak  lepszy los prze­
stępstwa niźli choroby! i nieludzkość, 
jako przyzwoitszą rzecz, sobie wybiera­
my, litością zaś, jakby sromotną, gardzi­
my.

§ X V I  (2 2).

beja?A ?a?a  Wypędzani  są z miast ,  wy- 
zy  w szystk ich  pędzani z domów, sądownictw,
pow szechnie  -» , i  ,  i  *

o d  trądow a-  posiedzeń, drog, powszechnych 
tych  odraza .  0jjra j  i biesiad, lecz er) większa ,
niestetyź ! od samey nawet w ody! gdyż  
płynące źródła, równie dla nich jak d ru ­
gich ludzi spólne, i rzeki, nie są w olne 
od podeyrzenia, jakoby od nich zarazy 
nie zasięgały. A co naydziwniey, że tych ­
że samych, od których,  jak odstraszydeł, 
uciekamy; jakby nam zgoła niebyli nie­
znośni , ku sobie znowu  zwracamy (E), 
nie dając im ani przytułku, ani potrze- 
bney żywności, ani lekars twa na rany, 
ani odzieży dla zakrycia ile możności 
icn opłakanej choroby! I dla tego to 
Opis nędzne-  się oni błąkają dniem i nocą 
% U ? rą d im  bez sposobu do życia, nadzy i 
zarażonych ,  pozbawieni schronienia, okazu- 
iąc własną chorobę, dawnieysze zdarze­
nia opowiadając, wzywający od. S twór­
cy ra tunku  , i jedni drugich członków 
nawzajem  zamiast odjętych sobie uży­
wający; śpiewów litość wzbudzających

sztuczni wynalazcy: o mały kęs chle- 
ba, lub o trochę strawy (F) żebrzący, 
albo też o jaką zdartą  płachtę, na ochro­
nę wstydliwości lub wrzodów przykry­
cie! A miłosiernym i ten  jest dla nich, 
nie już który im  wsparcia udzieli,  ale 
kto ich surowie od siebie nie odprawi (G).

§ XVII.

Ostatni ucisk W ielu  zaś z ich liczby od pu-
trędow atych  % -  f
spro w a d za  blicznych nawet zgromadzeń

ich  do  p o ka -
żywa n i a się  przez wstyd me st rom ą,  i o- 
vjciPubl‘czn°- wszem jescze, z konieczney 

sivojej potrzeby do nich się ci­
sną. O tych tu  mówię, publicznych i 
świętych zgromadzeniach, któreśmy dla 
korzyści dusz naszych we zw ycza j wpro­
wadzili,  zbierając się razern, albo na  
uczczenie jakiey ta jem nicy ,  albo m ę ­
czenników prawdy uroczystości obcho­
dząc; ażebyśmy, których zgonu pamiąt­
kę szanujemy , pobożności naśladowali. 
A lubo się wstydzą ludzi z powodu swe­
go niesczęścia, gdy sami takoż są ludź­
mi, i chcieliby się w górach albo jaski­
niach, czyli też w reszcie w nocy i cie­
mności ukryw ać  (H); jednakże się na 
widok wdzierają; przedmiot nader tkli­
wy i łez godny (J). Co poniekąd słu- 
K o rzyść  zba-  szoie i przyzwoicie; ażeby dla
w ienna z u i ■ i  ? •  * i  '

doku tre d 0. n a s  byli naszey mkczemnosci 
w atych .  przypomnieniem, i przekonali  
nas, że na Żadney z doczesnych i wido­
mych r z e c z y , jakby na ezem stałem, 
polegać nie należy. W dziera ją  się zaś 
jedni z pragnienia usłyszeć głos ludzki, 
drudzy dla obaczenia ludzi, inni ażeby 
sczupłych do u trzym ania  życia zasił­
ków od ubytkujących sobie uzbierali; a 
wszyscy, żeby jakąś ulgę z publicznc-

* 64 *
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go cierpień swoich odkrycia (K) u- 
czuli.

§ XVIII (o 5).

, K tó ż  sie nie przeraża  ich ie
p . i l s z y  opis . , . , . • , *

okropnego kami,  gdy Żałosną piosu kę za-
i ta n u  u> cho- , /T  0  . 1  1 . “
robie trą d u  nocą (JL) i  czyj słuch zniesie f e n  
będącyc/i. odgłos ? czyj wzrok ten  wddok 
w y t r z y m a ?  Gdyż oto leżą niesezęśliwie 
p rzez  chorobę z sol ą razem z towarzy  
szen i ,  i każdy jakieś inne swoje c ie r ­
pienia ,  dla wzbudzenia  litości, opowiada­
jący. A tak  sobie nawzajem są boleści 
d o d a t k i e m ,  nędzni z powodu choroby, 
lecz  dla wzajemnego li towania się nad  
Sobą, jeszcze nędzniej  s i ! obstępu^e ich 
w praw dz ie  rozm ai tych  widzów m n ó ­
stwo, rozczulających się nad  n im i , ale 
fo bardzo nakró tko .  Ci zaś czołgają się 
przy nogach ludzkich , słoneczną spie­
ko tą  i k u r z e m ,  a niekiedy nawet  sro 
giemi m roz am i  i deszczami, oraząjwal- 
townością w ia t rów  udręczeni (Ł ) , i rno- 
źeby zdeptani  zostali, gdy byśmy się ich 
samem  dotknięciem nie brzydzili.  A na- 
Trędowaci u p rzec iw  świętym pieniona we- 
fficeiempo' w n ą t r z  kościoła, i ta jem niczym  
wszedmey / ' -wyrazom, ich próśb jęczenie,  i
tosci byc po- J  ,
winni. plącz przerażający  powstaje.  
Lecz  po cóż tu  ich całe nieszczęście l u ­
dziom, na u roczys ty  obchód zgro.madzo 
n y m ,  p rz e k ła d a ć ?  Gdyż rów niebym  i 
was do leż pobudził ,  jeślibym to  wszyst­
ko żałośnie wystawiać  usiłował; i tern 
sam em  sm u te k  przemógłby świąteczną 
wesołość (M). Mówię zaś to  dla tego. 
że was jescze o t e j  praw dzie  nie mogę 
przekonać,  iż czasem boleść nad roskosz 
jest szacow nieysza, a żałość nad pocie­
chę; i płacz chwalebny ,  nad śmiech n ie­
p r z y s t o j n y  (mm).

§ X IX  (24).

T o  tedy  w szystko  oni c ier - Trędowaci,
J  J  ponnrno ze-

p ią , a naw et  i w daleko sm ut-  unenzney 
nieyszym sposobie, niżełim tuTlti^dUwś- 
opowiedział,  k tó rz y  są według 
Boga bracią naszymi ^n) a choć- <■"? naszymi. 
byście i nie chcieli, tęż samą z nami dzie­
dziczący na tu rę ;  z teyże samey gliny 
ulepieni,  z k tóreyeśmy napoczątku w szy -  
scy  (o) powstali ,  żyłami i kośćmi, r ó w ­
nie jak my skrępowani ,  oraz skórą i cia­
łem podobnież wszys tk im  okryci,  jak 
to na p e w n em  mieyscu lob ś w i ę t y  po­
wtarza .  rozumując w swoich  boleściach, 
i n ikczemność powierzchowncy naszey  
istoty (p) wyslawując.  Nadio zaś, je- ‘ 
śli więcey mówić potrzeba,  któ- A

m opą być narzy 1 azt m z nnmt otrzynićiw* nuci nns 
szy obraz boski na sobie { 
piey go może niż my, choc iażf"z 
ich ciała zepsu te ,  dochowali ;cz<,«'- 
k tó rzy  podług w ewnętrznego człowieka 
(r) tym że  się samym Chrystusem przyo­
blekli  (s) i tenże sam co my zakład b u ­
ch a św iętego  (t), maja solne powierzony,  
i tych  że samych praw,  wyroków,  t e s ta ­
m e n tó w ,  r e lig ijn y c h  zg rom adzeń ,  (N) 
ta jemnie i nadziei są uczesnikami.  Za  
których również Chrystus  um ar ł ,  g ła ­
dząc grzecłi świa ta  całego (u), którzy są 
współ • dziedzicami niebieskiego życia 
(w), chociaż od tu teyszego aż nadto  w y­
łączeni zostali,  k tó rzy  będąc pogrze-  
bionymi z Chrystusem, z n im też i z m a r ­
twychwstaną.  ponieważ wespół cierpią,  
żeby leż r a z e m  byli  uwielbieni (x).

§ X X  (2 5).
#) A cóż my na to? którzyśmySnm* pOU>0m 

pozyskali  to wielk ie  i nowe na
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prtyMndzun zwisko (y), że się od Chrystu 
“to/ci'1 dnas sa mianujemy (z), będąc świę- 
viiud.a. tym narodem, królewskiem ka­
płaństwem (a), ludem przypodobali} m i 
wybranym, dzieł dobrych i zbawien­
nych gorliwie naśladującym (b), ucznio­
wie łagodnego i litościwego (c)Chrystu­
sa, który słabość naszę znosił (d), uni­
żywszy się aż do naszcy nikczcmności 
(e), k tóry  dla nas przyjął nędzę tego cia­
ła i ziemskiego mieszkania (f), a cierpiał 

nas boleści i znoje, ażebyśmy bóstwa 
udziałem wzbogaceni zostali (g). Cóż 
tedy m y na to? lak  wielkim miłosier­
dzia i czułości wzorem przekonani? cóż 
Względem owych nędzarzćw  rnyślić, a co 
czynić będziemy? wzgardzimyż n im i?  
odbiegniem ich i opuścim zupełnie?  jak­
by ju ż  umarłych, jakby nieznośnie o- 
brzydlych, jakby co nayszkodliwszego 
Z  płazów i zwierząt drapieżnych (O)? 
Bynaymniey, bracia! nic nam to p rzy ­
stoi owcom Chrystusa dobrego pasterza 
(h), który zwraca do owczarni co się o- 
błąkało, a wyszukuje co zginęło, i co 
zasłabio pokrzepia (i). Nie przystoi też, 
ani ludzkiey naturze,  która wzajemną 
litość p rawem  postanowiła, ile przeko­
nana wspólną w szystk im  niedołężnością 
o istotney potrzebie tkliwości i miłosier­
dzia. **)

§ X X I  (26). 1
I

Przruybome *) Lecz będąż oni pod golem
p o ró w n a n ie  ;  i  i  • • :tbytku mo- menem nędznie się pomewie- 

f i » r a K ,  Iny w domach prze- 
t £ ± X V y*™yCh n,amy mieszkać, 

wszelkiego rodzaju kleynotami 
upiękmonych, równie złotem i srebrem, 
jak drobnych kamyczków delikatnym

rozkładem i rozmaiłem malowidłem
(co tylko jes t  oczu zwodniczą ponętą) 
jaśniejących (P)? A nadto, w jednych 
mieszkając, jeszcze  i drugie budów ać bę­
dziemy; dla kogoź przecie? może nawet 
ani dla dziedziców naszych, aie dla cu­
dzych i zupełnie obcych i tychże sa­
mych może nietylko  nam nic sprzyja­
jąc} cli, ale leź naynieprzy-jaźnieyszych 
i nayzawisnieysżych **) co zapewne jest 
ostatniem nieszczęściem ! i  ciż mają 
ziębnąć w zgrzebnych i poszarpanych 
płachtach (Q), lub nawet i w tycli mo­
że ciei j)iec niedostatek, my zaś w mięk- 
kiey i zbylkowney odzieży oraz lnianych 
i jedwabnych jak nayciońszych tkankach 
będziem gnuśnieli? I w jednych ubio­
rach  nieuczciwie raezey niżeli przystoy- 
niesię  zachowamy, (gdyż ja tak wszyst­
ko nazywam, cokolwiek jest wymuszo- 
nem i nad potrzebę), a drugie nadto 
w skrzyniach będą dla nas złożone, co 
jest zaiste bezkorzyslnem i daremnem 
staraniem, na pastwę molów i samegoz 
wrescie czasu, k tóry  wszystko wynisz­
cza? I ci nieszczęśliw i w niedostatku 
nieuchronney żywności pozostaną! (O ja ­
k iż  móy zbytek, a ich nędza o- 
statnia)! Lecz u drzwi naszych facy'r'uj'Zl 
leżeć będą zemdleni i zgłodnia- j \ iZ j! )ch'
• .  a . . *•' '■* z n  i  ni0*>
1j . Ani nawet  narzędzi do że- w sp a r -  

bran iapotrzebnych  w cieleswo- cych°“*k“*cir 
jem niemający ! ile pozbawieni gło­
su, żeby m o g li  opłakiwać w łasną nie., 
dolę! rąk nic m a jący , k toreby wyciąga­
jąc, litości p r o s i l i a n i  nog, żeby do ma* 
jtd nych przystępowali,  ani dla wytrzy­
mania pieśni żałośney wolnego oddechu 
(R), a co jest z nieszczęść naycięższem, 
za nayłżeysze sobie poczytujący, ile 
wdzięczni swym oczóm w zroku  pozbcu
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wionym , ie  na własne kelectwo nie pa- 
trzają!

(b) Rom. 12. v. i 5.
(0 ) W  greckim texcie  mocnieysze tu  są w y ra ­

zy, to  jest: tentiKTttp t« r?rXtly%*«, o tw ierać dla 
biednych  w nętrzności.

{P)<[>«ę(>AoV»f, znaczy  d o s ło w n ie : zbieracz podał 
ków: gdyż  w y ra z  g reck i  ę>l$os H ezychius  tak  
w y k ł a d a : < p o \ o i  ' i n f i l r u t  d n - u n l < r a t ,  czyli: poda 
tk i ,  pow szechne  op ła ty :  a Swidas u t r z y m u ­
je , że u  A te ń c z y k ó w  ęó^s oznaczało  same 
p ien iędzy  wnoszenie  do sk a rb u  publicznego: 
,$o£of Truę A&rjycttoir, i) Tai [iutui tpoęx. N iek tó ­
r e  d aw n e  glossy t ł u m a c z ą :  ęlęos to
7/**, nałożony  podatek} in n e  zaś: ixixitpdhatti, 
pogłówne.

(Q) T u  w y ra z  A«/eivr», po s ław iań sk u  HapogcniBO- 
B am e.

(R) W  podobneyże myśli św. A u g u styn , w szy s t­
kich ludzi bozkimi żebrakami n a z y w a , w 
i 5tey  mowie swojey z Ewanjelii św. Mateu 
Sza, o słowach pańskich . „ P e t i t  te mendi- 
„c u s ;  e t tu  es Dei mendicus. Omnes enim, 
„quando o ra m u s , mendici Dei surnus: ante 
„  ianuam magni patrisfamilias stamus, imo et 
„  prostern im ur, supplices ingemiscimus,ali 
,, quid volentes accipere.” To  jest: Prosi cię 
iebrak: i  ty ś  je s t bozkim  żebrakiem. W szyscy  
albowiem, k iedy się m odlim y, żebrakam i przed  
B ogiem  jesteśm y: u wrót w ielkiego gospoda­
rza  sto im y, a  naw et na  tw arz upadam y, p o ­
kornie w zdycham y , cozkolwiek p ra g n ą c  u  
zyskać.

(S) Tak s t ra sz l iw a , i okropna w  owych wie 
kach t rą d u  choroba, teraz nam  prawie ty l ­
ko z imienia znana, zwała się zwyczaynie u 
G reków, ój* iia-ts, podobnież vv łacińskim ję­
zyku  : sacer morbus, co do s ło w a : święta 
choroba: i po sławiańsku CBnineHHŁiH He^yri, ; 
albo: JLromaa npoxaaa. Inaczey zaś łacinnicy 
zwali ją: morbus santicus , albo com itia lis ; 
G recy: ihtęaiTlottns, albo też AsJx«, k tó ra  psu­
jąc ciało, zbyt białem je czyniła. Bezimien­
n y  au to r życia św. Ja n a  Z łotoustego, w ro z ­
dziale 78m, tę  p rzyczynę kładzie n azw a­
nia t r ą d u  św iętą chorobą u Greków: że ona 
jedna wszelkie inne ludzkie niesczęście 
i  chorobę, ciężkością swoją p rzew y ższa ; 
odwołując się w tem  do sposobu mówienia 
w  H om erze (Iliada  n. w. 407) używanego, 
gdzie '«{»i łjelhb, to* samo zn aczy ,  co y y ś t ,
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co i d a w n y  Scholiastes n a  też  sam e  H ome­
ra  miesce p rzy św iad cza .

(c) Isaiae. 10. w . 18. „ O d  dusze, aż do ciała 
zn isczona będzie.”

(T) U s ta w ic z n ą  w o y n ę  z ły ch  nam ię tn o śc i  w  c ie­
le cz łow ieka, z ro zu m em , i duszą  n ie śm ie r ­
te ln ą ,  do w ieku is tego  ce lu  swego dążącą , n a y -  
d ok ładn iey  opisuje św . P aw e ł  apostoł, w l i­
ście do R zy m ian ,  rozdz. 7. W. 17- do końca .

(d) 2. Cor. 12. w . 7— 10.
(e) Sap. 9. w . 6, i 4 , x 5, i 18.
( f ) 1. Cor. 12. w . 12— 20. i Ephes. 6. w . 8.
(g) Ephes. 4. w . 15— (h) R om . 12. w . 4, i 5.
(U) T u  po g re c k u  w  texc ie :  ovll otiaxeyri ę ś ę a ,  n a

s ław iań sk ie  w yłożono: 6e3ajie3Ho.
(i) L uc. 6. w . 21— (k) M atth . 5. w. 7. item . 7. 

w . 2. i Luc. 6. w . 37, i 38.
( W ) T o  mieysce w g reck im  t e x c i e . . J i ^ y - n r e n toTsI t p B - n -

h & h f i o l ę  y u u  i  £ri u u c / .  ^ t t v c v  r u t  i M s t v o i  n u t  T r u o - t ,  t t ?,-ą i  t u i

t i i c T t n ,  a n - w o i  w yborn ie  S ław in ieck i  p rze łoży ł:  
UpegjieiKHnrb oueceM t BamwMt n o s o p t  jiiomŁ 
n  yMHaeHŁ, ii B c t a t  K pow i BhAyrqMX’b He- 
BtpeHTj.

(X) Po  g r e c k u : w  s ław iańsk im
p rzek ładz ie  : cmpacMHiii ocm am pi.

(1) Philip. 3. w. 21.
(Y) Jak  n a p rz y k ła d  w szy scy  pełniący n izk ie  i 

upadla jące  p o s łu g i , d la  za ro b k u  i  sposobu 
do życia.

(Z) T u  co do s łow a w  g reck im  texc ie : ' l ę b e b f w t  

fliov f i lm , oko zycict je d y n e ,  znaczy jak i 
w  łac in ie ,  rzecz kom u n a ym ilszą .

(A) Dobrowolnie, ze sam ociec lęka  się od w ła ­
snego syna  t r ą d e m  zaraz ić  : a z p rzym u su , 
iż m u r z ą d  u t r z y m y w a ć  zarażonego w  do­
m u d łużey  nie dozwolą.

(B) Z greckiego: t I x i o i  Jur&jń*, po s ław iańsku: ua-  
AO 3JleK.UIOUIIM.0-

(C) P rz y z w o i ta  ostrożność, i pow szechne  bes- 
p ie c z e ń s tw o , p rz e c iw  zaraz ie  t r ą d u  w y m a ­
gały , ażeby w o w y c h  czasach policva nad  w y ­
pędzan iem  t r ę d o w a ty c h ,  i u t r z y m y w a n ie m  
ich  na bez lu d n y ch  m iescach , naym ocn iey  
czuw ała .

(ł) D an. 4 . W. 29. Isa iae  2. w. 19, 21— (m) 
lob. 3. w . 10— iG-

( D ) W  tern  m iescu  n a rz e k a ń  lo b a  czyn i się 
W zm ianka o s ta ro ż y tn y m  zw ycza ju  b ra n ia  
dziecięcia  now onarodzonego  p rzez  oyea na  
ko lana  , dla znaku  łeg i ty m acy i ,  ró w n ież  u 
H e b ra y c z y k ó w . jako też  u G rek ó w  i u  R z y ­
m ia n .  Obacz: Genesis: rozdz. 5o. w. 3 . i 5o 
w. 22. oraz  Terencyusza  w  kom edyi A delphi, 
a k t  5ci scena  2ga.

„ Q u is e in g re m io  p o s itu rum  puerum  dicebat pa trem . 
Podobnież  i Homer w  O dyssci xiędze  X I X .
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w. 4oo, i fo i .  o Euryk ie i  marhce Ulissesa 
powiada iz go natychm iast po wrodzeniu na 
kolanach dziada złożyła;”

n « < W „  ysy«*rT« «
Ton {> ci 'E z ę jh z n *  <p/A«« sV,' y a # ,« „  & ? « .

a w- Ilia d zie  IX .  w. 455. Fen ix  Achillesowi
0 sobie powiada, iż go praekloł ociec, ażeby 
S1ę ajgdy własnemi dziećmi nip cieszył;”

t f rvysąaę H iTTiXiy.XiT sęivtvę9
M r r r c t i y c im ™  c in ,  tipU re& ci, ęlA c, mcc 
ł i |  £«słhv ytyctSrcc. . .

(EjNieznacznie tu  zachęca ś\v. Grzegorz sw o­
ich słuchaczów, do skutecznego obmyśftnia 

trędow atych  pewnego jakiego i dosta te­
cznego p rz y tu łk u ,  żeby się w nim potnie- 
sciwszy nie mieli n ieu ch ro n n e j  potrzeby, 
razić  swoim widokiem drugich ludzi , że­
brząc  wspomożenia 

(■̂ ) ^  gi eckiego: i  cxpco /3ęa%vTctTci, po sławiań 
sku : mm BapnBu Ma.itsiiniee.

(G) Z greckiego; ćn? cnx^us dzrfcrip^uTt 
P® siawmńsku; ho mfie iie ropito omc.ia. 

(Ił) Zdaje się tu  au tor czynić stosunek do E w sn . 
ś w .Łukasza  w rozdz. 23. w. 5o. Osee 10. w . 8,
1 Apocal. 6; w. i6, gdzie przy  ostatecznym 
na zapam iętałych grzeszników kary  bozkiey 
Wy raiarze , tak  straszliwy ucisk im się za 
graża, iżby woleli raczey nagle zginąć w gór 
zwaliskach, niżeli się dłużey m ęczyć w ży­
ciu o ptak a nem.

(J) Po grecku : ęlp«  , **ł  Ługu*, « |i05 a
W sław iańskim przekładzie; opeiviH yimuien 
HO, 11 C.1R3H gOCmOHHO.

(K ) żi gl eckiego; *«„; icctrdy .4ę;»«aę hripcealoanti po 
sław iańsku: cboc njiauia Hapo/tcniBOBaBiiie.

(L) Stąd się pokazuje, ze i w G recy i w owych 
czasach jak teraz po n iektórych naszych 
miastach i okolicach , ubodzy pod domami 
śpiewając, jałmużny prosić zwykli byli.

(Ł) Z greckiego: *«< rtc^cds ingcc ęńptctt
po sluw iańsku : Mmue.as.imi BimipoBu cmpa- 
ciuByEniM.

(hi) Z greckiego: *«i vnt/jo-jr t?» sog-rż* to wahzt po sła 
wi.msku: u lim.h.pnn i, upaj/miiKn cMpacrut. 

(mm) A cele. 7. w, 5 . „L ep iey  iść do domu ża 
łobnego, niżli do domu godownego. ”

(n) MatLh. 23. v.8. (o)M alach. 2. v . io  i lob  35. v.6. 
(p) lob. 10. v. 8— u .  (ij):Gen. 1. v. 26, 27 tamże 

5. v. 1.
, 00 B °m - 7 v - 22. i Ephes. 3. v. 16. (s) R om  

i 3. v  i 4 . i Gal. 5. v. 27 
(t) 2. Corinth. 1. v. 22. i 5. v. 5.
(N) W y ra z  grecki w tein mieseu, według

uw agi Kazaubona, toz samo co troczy a y ^  zna­
czący, zdaje się być od Grekó t chrześcijan 
z czasem w sczegulniey sze ubycie w pro w a- I

# o o Ś >

I dzonym, dla łatw iejszego przezeń rozróżnień
nia chrześcijańskich od żydowskich, lub he­
re tyck ich  , religiynych zgromadzeń. I  dla 
tego Epifaniusz w dyspucie swojcy p rzeciw  
E b io m tó m , ich domy modlitwy Synagogą , 
czyli zborzyszczeni , nie zaś kościołem; a 
starszych duchownych Archisynagogos, na­
zyw a — Stąd leż i u św. Jana Z ło toustego  

i rtfea^tf, to jfst: 71L71i t y
ludne, i m nogoludne  w kościołach zebranie  
częstokroć się w ym ienia—  Że zaś takow e 
chrześcijan zgromadzenia zawsze praw ie  o- 
fiarę M szy świętey, łam an iem  chleba w p ier­
wszych kościoła w iekach nazywaney, mia­
ły  na celu , przełóż w dalszym czasie, as  
d o tąd ,  w yraz «A«£k syn a x is , najświętszy- 
Sakram ent zwykł oznaczać.

(ii) Joan. i.  V, 29* toż 3. v. ł6. i  ia .  v. 47 t a ­
ko?^ 1. Joan. 2. v . 2.

(W) Borni 8 y. i 7 i E phes. 3. v . G. (x) R o n u  
b. v. 4. i Coluss. 2. v. ia .

( y ) Isaiae 62. v. 2. (z) Act. 11. v . 26, i 1. P e t
4. v 16..

(a) j .  I et. 2. \. g.  (h) l i t .  2. v  i 4. - i E x o d i. 
19 v. 5. (c) M atth . i i .  v. 29.

(d) M atth . 8. v. 17. Ilebr. 5. v. 2. Isa iae. 53. v. 4.
(e) PAżFp 2. v. 8. (f) tam ie;  w. 7.. (g) Jminff 

5ó. v. 5 . toż: 1. Pe<. 3. v. 18. i 4 . v. x..
( 0 )  S ła w ia ń sk i tłu m a cz  : JTko Bo3riivuxeHHŁiii, 

hko nuea;Hbixi> h 3Bt,peS 3jitilniaa.
(h) Joan. 10. v. n  i 4 . i Znc. i 5. v. 4. (i) £ z « cA.

 ̂ 34. v. i 5— 20. 1 Luc. 19. w. 10.
(1 ) S k a rg a  to  ndesce tak. lubo niedosłównie- 

przełożył (C zyt. B rac , M ilos. Niedz. X X II .
„  i hła kosztowne, i sadzone, farbami i m a 
,. Inwanii m oc?v paszace.” Po g r rek u  zaś
■łiiptSof Zjttjjs Siodłem,’ xtci jrontiZioe y t̂ufy.t, '
fede ditctr^ois ĉłicćc-fcupr.

(Q) Po sław iańsku: , IIoMepsHym-b no Bjiaca-
h b i x ł . h ]) 33 atc p 3 a h u ia X 'i. nyoHigext.

(R) H a ójioro-MomccniBO nuanent-Hia, po gre-<
cku zas: ń; evrodut rr.i 9-guyai'Siccf.

(C iąg  3ci nastąpi).

O B R A Z  K A P Ł A N A ;
W y ją te k  z  G o l d s m i t a  (*).

Przy tym gaju, gdzie niegdyś był ogrodek m ały,
Gdzie jescze rośnie kwiatek niejeden zdziczały,

(*) Ob. IVies opusczonn. P tem at z angielskiego prze . • 
łożony, przez L  K . w W arszawie, 1S06. Autor-O li. 
vier G o l d s m i t h  urodził z i ę  w Roscommon  w I d c m d y i
ł-  M29. 1 en .zacowny dziejopia, pełen M ie tp u * r« ^
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Gdzie kilka l ichych krzaków podnosi się Misko,
Było p lebana  wioski tcy ,  skromne siedlisko.

^Lochało go sąsiedztwo, ro  kray t^-n otacza,
Z  tysiącem  złotych na rok, uszedł za bogacza.
Oddalony od miasta dni pobożne liczył,
Wie odmieniał probostwa i zmieniać nie życzył;

Wie znał on górowania i pochlebstwa sztuki,
Do wolnych czasów wolne stosować nauki; 
t iczycił się on z cnot innych, grreu jego drogich,
Wie wzmógł się; ale często wspomagał ubogich.
Każdy nędzarz <ło domu jego-drzwi otwierał,

Upomniał za t ii lactwo. ale łzy ocierał .
Dawno mu znany żebrak u n i igo  przebywa,
K tórego  piers zgrzybiałą, kryje broda siwa.
Znisczony marnotrawca, już dumą niezdjęty,
W yzna ł  się krewny m jego i został przy jęty.
Żołnierz bez służby, w domu na nocleg się mieści,
S iada  przy  ogniu, długie,rozprawia powieści;
Opłakuje swe rany, straszne wojen siady !
Z a  broń wziął kiy na ramie, daje b i tw  przykłady.
B ad  gościom dobry  kapłan kwilić się zaczyna,
W  niesczęsciu o icli wszelkich wadach zapomina,
Mniey baczny na ich cnoty,  albo ich p rzyw ary ,
Miłosierdziem uprzedza swey ludzkości dary.

Tak, gdy  się sczycił  biedne wspierając sieroty, •

^ ław et słabości jego by ły  z s trony cnoty;
£  urzędu  zawołany do chorego spieszył,
Wad każdym czuwał, płakał,  modlił się,-pocieszy!..
.Jak ten p t a k ,  co staranny n a d  swemi pisklęiy,
Chce wznieść je pod niebiosa, .wazyatkiemi zachęty*
T a k  oi\ przewłoki ganił, wszelkich starań użył,
© o  lepszych światów w zyw ał,za  dowTódcę służył,

„Przy łożu. gdzie ostatek życia obumiera.
G d z ie  zgry zota, sumienie i boleść naci* ra, 
f e s t  ten cny' pocieszyciel; kilka słów wyrzeknie,
A  zaraz rospacz z trwogą od duszy ucieknie (*).

d r .m a ty czn y ,  umarł w L o n d y n ie  r. 177*- W  licz- 
nvch dziełach swoich m-to /.<»law*l wierszy; lees w szy ­
stkie z mci. p . ln e  wdzięków, malują a u to ra  dobrym 
obvwHt.-l.-m c z ł o w i e k i e m  poczciwym . „adzwyczzyme 
czułym. IV ,es onusczona  jest nay.łluzszóm «7 »«P* 
.cm  Golds m itu , a podobno razem . n . iycblubme, zą 
pamiątką M uzy  jego. Dowodem tego *ą lic*ne jey 
przekłady we w-zysik i c h  j ę z y k a c h ;  sama Uteral“r'' 

j r u n c u z k u  kilkanaście, ich liczy; a lubo wgzyHkie bar­
dzo w przekładaniu niewierne, samem atoli naślado­
waniem Zjednały sz .cun.lt .  Sławny D d i l  kilka » n«y- 
auilszych ozdob pii-111 swoich winien O o ld sm U w i.

/*) B rac ie!  niechay cię widok nie przeraża skonu,
Bug się do ciebie zbliża, ty do j .g o  t r o n u . . . L tn ta n .

Nędzarz drżący, którego pociechą wspomoże,
Z słaby m jękiem ostatnim, głosi chwały boże.

W kościele miał pokorę, nie przy sady zdrożne, 

Spóyrżeniem swnjem zdobił siedliska pobożne,
Usta jego dokładniey słów prawdy dowiodły:
1'rzpiot co wyszydzać przyszedł, został się n» modły. 
Bo mszy-, z powinnćin j .go  cnot uszanowaniem, 
W szyscy  wierni rolnicy cisnęli się za niem .
Dzieci nawet z piesczoty wesołemi b iegły,
Brały  za suknią, aby w nim uśmiech postrzegły;
Z rodzicielską dobrocią  dał im uśmiech miły,
Cieszyła go ich radość, c ierpienia  smuciły.
Troskliwy o nich w sercu, by ł  ich przyjacielem,
A ważnieyszy eh rozmyślań niebo było celem.

Jak ta skata, co wznosi swe poważne głazy 
Nad dolinę i mija chmur liawalne razy,
Chociaż się niżey często nagła burza wznieca,
Słońce zawsze pogodny w ierzchołek oświeca.

WIADOMOŚCI ROZMAITE.

X ię g i darowane dla kom ite tu  naukowe-
cr0   Nowy i pewny sposob ochraniania
s ł o m i a n y c h  dachów i  b u d o w l i  d r e w n i a -  
nych o d  p o ż a r ó w ,  w y n a l e z i o n y  i  ogło­
szony przez J.H. Z i g r a .  w  I t y d z e  1822. 
Tegoż dzieła o ryg in a ł n iem ieck i: Neues 
u u d  b e w a h r t e s  v o r z i i g h c h  b e i  Strohda- 
chern u n d  hólzernen G e b a u d e n  anwend* 
b a r e s  der W itterung widerslchendes 
S c h u t z m i L t e l  v o r  FcuersgeŁalir fu r  den 
L a n d b e  w o h n e r ,  i przekładrossyjskU  ta m ­
że drukowane. R a zem  volum inow  5 in  8. 
k a za n ie  n a  p o g r z e b i e  Andrzeja Młodzie- 
jowsk-iego kanclerza , przez X . K arola  

1 Wyrwicza W arszawa, 1 7 8 0  i n  4 . Daro- 
I w ali członkowie K o m ite tu , p ierw sze  dzie-. 

ło P . A n to n i M a r c i n o w s k i ,  a dru g ie  P . 
Ja n  B o b r o w s k i .
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Lista prenumeratorów na Dzieje Dobroczynności na rok 1822 
o których dotąd doszła wiadomość. Ciąg jm y .

Rónne, Antoni Baron, Marszałek telszewski.

O D E Z W A .
r

K o m i t e t  wydający  Dzieje Dobroczynności uprasza tych  z pom iędzy szano­
wnych Kollektorów prenum era ty  na to p ism o peryodyczne, k tórzy  dotąd nie na­
desłali uwiadomienia o biletach rozdanych , ażeby raczyli takowe nadesłanie u- 
skutecznić z dołączeniem zebranych p ieniędzy oraz reszty  nierozdanych biletów 
T y m  więcey ma Komitet cło tey proźby  pow odów , że często zgłaszają się p re ­
num erator owic od kollektorów swoich nieoznąymowani, a niekiedy- nawet przed-  
stawowane bywają b ile ty , podpisane nie p rzez  sam ych kollektorów , ale przez  
ustronne , od nich snać do tego upoważnione osoby, Komitetowi zaś niewiadome 
I  za takiem i wszakze biletami oddając Komitet prenum eratorom  N um erą  Dzie­

jów  Dobroczynności, spodziewa się że szanowni kollektorowie, każdy z ogułu  bi­
letów p rzez  siebie p rzy ję tych  zechce dać liczbę, i skłoni się do uczynienia tey  
dogodności w czesme p rzed  następującym  now ym  rok iem , ażeby z ty m  term i­
nem  rachunek ninieyszego peryodycznego p ism a, m ógł być ja k  się należy u z u ­
pełn ionym .



O M Y Ł K A . .  
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